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Obraduje XXIII Plenum KC PZPR

Zadania rozwoju gospodarczego
musimy realizować z cała konsekwencja

Referat Biura Politycznego • Informacja Rady Ministrów o planie
• Ocena realizacji uchwały XVI Plenum

na 1986 rok.

Zakończyła się narada sekretarzy KC bratnich krajów socjalistycznych

0 umocnienie międzynarodowego
bezpieczeństwa i współpracy

WARSZAWA (PAP). W piątek 20 bm. rozpoczęło się w Warszawie
XXIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczone]
Partii Robotniczej. Zasadniczym tematem dwudniowych obrad, którym
przewodniczy I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski, jest określe
nie zadań partii w realizacji celów społeczno-gospodarczych rozwoju
kraju w 1986 r.

Obrady Plenum otworzył I
sekretarz KC PZPR witając
członków centralnych władz
partyjnych i zaproszonych
gości. Wojciech Jaruzelski po
informował, iż w obradach u-

czestniczą: przewodniczący ko
misji gospodarczych Sejmu,
przedstawiciele ministerstw i
urzędów centralnych, przed
stawiciele związków zawodo
wych, stowarzyszeń naukowo-
technicznych i ekonomicznych
oraz placówek naukowo-ba-

musimy ujmować w szerszym
kontekście wyników gospo
darczych uzyskanych w latach
1983—85 oraz zadań rozwojo
wych na przyszłe pięciolecie.

Partia nasza — podkreślił I
sekretarz KC PZPR — nie
zmiennie uważa problematykę
gospodarczą za jeden z fun
damentalnych warunków po
myślnej realizacji linii IX

Zjazdu. Dawaliśmy temu wy
raz w obradach plenarnych

dawczych, dyrektorzy nie
których przedsiębiorstw.

Obecne plenarne posiedze
nie Komitetu Centralnego —

oświadczył I sekretarz KC
PZPR — powinno wytyczyć
zadania partii w społeczno-
-gospodarczym rozwoju kraju

. w 1986 r. Podstawę do okre
ślenia tych zadań stanowi Cen
tralny Plan Roczny uchwalo
ny przez Radę Ministrów.
Podejmowane zadania — do
dał Wojciech Jaruzelski — posiedzeń Komitetu Central-

nego, a zwłaszcza na DC, X
XI, XIV i XVIII Plenum. Bez
istotnego przyspieszenia postę
pu w gospodarce — kontynuo
wał Wojciech Jaruzelski —

trudno będzie podnieść poziom
życia ludzi pracy, umocnić po
zycję kraju na arenie między
narodowej. Zadania rozwoju
gospodarczego musimy reali
zować więc z całą konsekwen
cją, nadając im narodowy

■charakter oraz dobitną ideo-
i wo-polityczną wymowę.

Na obecnym Plenum —

stwierdził następnie I sekre-
’

tarz KC — podejmiemy decy-
• zje w sprawach dotyczących X
i Zjazdu Partii. Wkraczamy w

■okres wzmożonych programo-
■wych i organizacyjnych prac
i przygotowawczych. Do ich
■podjęcia Komitet Centralny
i zobowiązał Biuro. Polityczne■na XX Plenum, uznając je-

Statu-
określić
zjazdu,
zjazdo-

dnocześnie za wskazane zwo
łanie X Zjazdu w drugim
kwartale 1986 r. Na obecnym
plenarnym posiedzeniu — do
dał przy tym Wojciech Ja
ruzelski — Komitet Central
ny, zgodnie z 46 pkt.
tu PZPR powinien
problematykę obrad
ogłosić skład komisji
wej, określić zasady jej pracy
oraz ustalić normy przedsta
wicielstwa wyboru delegatów
na zjazd.

Istotny nurt przygotowań
do X Zjazdu wyznaczają pra
cę nad projektem programu
partii. Przedstawimy towarzy
szom — powiedział — infor
mację o stanie i kierunkach
tych prac. Tekst projektu
programu — jak poinformo
wał W. Jaruzelski — został to
warzyszom doręczony.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

BUKARESZT (PAP). W
dniach 19—20 grudnia 1983
roku odbyła się w Bukaresz
cie kolejna narada sekretarzy
ds. międzynarodowych i ideo
logicznych komitetów central
nych partii komunistycznych i
robotniczych krajów socjalisty
cznych.

Wymieniono poglądy na te
mat aktualnych
pracy
związanej ze wspólną walką
o pokój i rozbrojenie, przede
wszystkim nuklearne, o umoc
nienie międzynarodowego bez
pieczeństwa i współpracy.

Mając na uwadze szczegól
ne niebezpieczeństwo dalszego
kontynuowania wyścigu zbro
jeń, uczestnicy narady pod-

zagadnień
ideowo-politycznej,

kreślili konieczność podejmo
wania bezzwłocznych działań
mających na celu zespolenie
wysiłków pokojowych sił poli
tycznych i społecznych w wal
ce z agresywną polityką im
perializmu, o przejście do sku
tecznych kroków w dziedzinie
rozbrojenia, przede wszystkim
nuklearnego, o zapewnienie
podstawowego prawa naro
dów do życia, do swobodnego
i niezawisłego rozwoju. Ucze
stnicy narady potwierdzili
zdecydowaną wolę swoich par
tii i krajów ścisłego współ
działania z innymi państwami
świata, z partiami komunisty
cznymi i robotniczymi, z par
tiami socjalistycznymi i socjal
demokratycznymi, ruchami
antywojennymi o różnym cha-

rakterze politycznym, społecz
nym, ideologicznym i religij
nym, ze wszystkimi pokojo
wymi i realistycznymi siłami
w dziedzinie zaprzestania wy
ścigu zbrojeń, zlikwidowania
broni nuklearnej na Ziemi i
zapobieżenia militaryzacji kos
mosu; ustanowienia klimatu
bezpieczeństwa, wzajemnego
zaufania i szerokiej współpra
cy międzynarodowej.

Przedstawiciele bratnich
partii podkreślili, że w wy
niku radziecko-amerykańskie-
go spotkania na szczycie pow
stały bardziej sprzyjające
możliwości uzdrowienia atmo
sfery międzynarodowej, kon
tynuowania rokowań w spra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Krakowie inauguracja obchodów 35-lecia

Pracowni Konserwacji Zabytków

Konieczna intensyfikacja zbiórki środków społecznych

Stolica Kraju Rad

którzy chronią dobra kultury narodowej
(Inf. wł,) Pomysł powstania dziła do utworzenia w 1980 g

Pracowni Konserwacji Zabyt
ków zrodził się w sierpniu
1950 roku. 1 kwietnia 1951 r.

w Warszawie rozpoczęło dzia
łalność przedsiębiorstwo, któ
rego zadaniem i głównym ce
lem było chronienie i odna
wianie dóbr kulturalnych na
szego kraju. W 1951 roku dzi
siejszy Oddział PKZ w Kra
kowie był zaledwie agendą
przedsiębiorstwa stołecznego.
Jednak działalność krakow
skich specjalistów doprowa-

roku samodzielnego Oddziału
PKZ, który działa do dzisiaj.
Jest on drugi w kraju pod
względem wielkości. Zatrud
nia 850 osób i spełnia wszy
stkie wymogi związane * kon
serwacją zabytków (oprócz
konserwacji tkanin). Jego pra
cownicy
gu 35
serwacje
biektów.

wykonali w cią-
lat remonty i kan-
dkoło 3 tysięcy o-

Spotkanie delega-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Doktorat h.c. UJ

dla prof. Władysława Woltera

WARSZAWA (PAP). Prezy
dium Rady Obywatelskiej Bu
dowy Centrum Zdrowia Mat-
ki-Polki omówiło 20 bm. pro
blemy związane z postępem
prac budowlanych oraz finan
sowaniem pomnifka-szpitala.
Obrady prowadził przewodni- leku. W tym roku w czynach
czący Rady Obywatelskiej, za
stępca przewodniczącego Ra
dy Państwa Zenon Komender.

Prace przy budowie pomni-
ka-szpitala — poinformował
przewodniczący Rady Budowy
Zbigniew Turewicz — prze
biegają w bardzo dobrym tem
pie. Harmonogram robót jest
na niektórych odcinkach na
wet przekraczany. Doprowa
dzono już ciepło do wszy
stkich obiektów wchodzących
w skład centrum, co umożli- rniu a w ------------------

,
-----------------

wi kontynuowanie prac wy- 1986 r. trzeba będzie wydał- od społeczeństwa na budowę
kończeniowych w zimie. Spo- kować na prace budowlane

przeszło 5 mld zł. Konieczne
jest więc zwrócenie się po raz

kolejny do załóg zakładów
pracy o uwzględnienie potrzeb
budowy pomnika-szpitala przy
podziale zakładowych zysków.

Rektor Akademii Medycznej
w Łodzi prof. Leszek Woźniak
zwrócił uwagę, że na wyposa
żenie nowoczesnego szpitala (a
takim będzie CZMP) w sprzęt
i aparaturę medyczną potrze
bnych jest kilkanaście milio
nów dolarów.

Na zakończenie obrad Ze
non Komender wyraził, w

imieniu Prezydium, uznanie
dla załóg wznoszących pom-
nik-szpitel. Najważniejszym
zadaniem rady obywatelskiej
w 1980 r. będzie istotne zwięk-

’

płacono ok.~ 1X mld zł”" a w szenie funduszy uzyskiwanych

łeczna zbiórka funduszy na

budowę CZMP przyniosła do
tej pory 2 mld 75 min zł, 234
tys. dolarów oraz 134 tys. ru
bli. W „banku krwi” pomni-
ka-szpitala zgromadzono po
nad 6 tys. litrów tego cennego

społecznych na placu budowy
wzięło udział przeszło 2600 o-

sób. Dotychczasowy przebieg
prac wskazuje na to, ża real
ny jest termin zakończenia tej
inwestycji — październik 1987
rok.

Zespół ds. Finansowych Ra
dy Obywatelskiej — stwier
dził jego przewodniczący Wi
told Bień — widzi koniecz
ność dalszej intensyfikacji
zbiórki środków społecznych.
W tym roku wykonawcom za

szpitala.

(Inf. wł.) Wczoraj w towa
rzystwie dziekanów i człon
ków Senatu rektor Uniwersy
tetu Jagiellońskiego profesor
Józef Gierowski wręczył djy-
plom doktora honoris causa tej
uczelni seniorowi nauk prawni
czych profesorowi Władysła
wowi Wolterowi. Uroczystość
miała miejsce w domu Profe
sora. W uzasadnieniu przeczy
taliśmy, iż godność ta została
nadana za wybitny wkład w

rozwój prawa karnego w Pol
sce i w świecie.

Plrof. Władysław Wolter to
Jeden z najstarstzych żyjących
uczonych Uniwersytetu. Jest
znakomitym znawcą prawa
karnego, napisał wiele podrę
czników akademickich, jego
książki ł prace naukowe co

chuje ogromna kompetencja,
klarowność i logiczność wy-

wodu. Profesor jest zresztą
znanym logikiem, przez wiele
lat wykładał ten przedmiot na

Wydziale Prawa. Szczególnie
interesował się problemem wi
ny i kary. Jest współautorem
kodeksu kannego, brał czynny
udział w jego noweffiaacjach.
Znany jest jako wielki prze
ciwnik kary śmierci i temu

problemowi poświęcił wiele
prac. Był więźniem obozów
koncentracyjnych po arestato-
waniiu w Sonderaktion Kra-
kau.

Profesor Wolter jest wycho
wawcą tysięcy prawników; w

redakcji „Gazety Krakowskiej”
pracuje kilku jego wychowan
ków. Nasze pismo przyłącza
się więc do grona serdecznie
gratulujących tego zaszczytne
go wyróżnienia.

W Zakopanem

(ra)

(Inf. wł.) Wreszcie Zakopa
ne pokrywa się białym, śnież
nym puchom. Wczoraj śnieg
sypał w ciągu dnia, być może
do Świąt jeszcze dosypie tak,
że będzie można pojeździć na

nartach. O przygotowaniach
„zimowej stolicy” do świątecz-
nn-noworocznego okresu rotz-

mawiarray z dyrektorem „Tatr”
RYSZARDEM SIKORĄ.

— Moje przedsiębiorstwa,
które jest niemal monopolistą
wczasowym Zakopanego ma

jeszcze tylko pojedyncze miej
sca noclegowe na okres świą
teczny. Informacji w tej spra
wie udziela nasza pracownica
Jadwiga Kozicka pod nume-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

21 grudnia o godz. 23.08

Zaczyna
‘ zima

WARSZAWA (PAP).21 grudnia o godzinie 23.08 zaczy
na się według czasu środkowoeuropejskiego astronomicz
na zima.Jej początek nie pokrywa się z występowaniem
tzw.zimy klimatycznej, która na ziemiach polskich poja
wia się już w pierwszej połowie grudnia. Zima przesuwa
się stopniowo ze wschodu na zachód.

MINISTERSTWO
ochrony Środowiska

i zasobów naturalnych

Redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej"
W związku z artykułem pt. „NIE

CHLUBNY WYJĄTEK — CZY SZUF
LADKOWE NIEPOROZUMIENIE?”, za
mieszczonym w Waiszym dzienniku w nr

238 z dnia lii października 1985 roku,
chciałbym przedstawić stanowisko Miini-
steristwa Ochrony Środowiska i Zasobów
Naturalnych uzasadniające wypowiedź za
mieszczoną w „Trybunie Ludiu” z dnia 9
października br. W wypowiedzi tej
stwierdzono, że województwo krakowskie
naileży do nielicznych wyjątków, które w

ostatnich trzech latach nie dały z włas
nych funduszów ani złotówki na ochronę
środowiska. Sformułowanie to dotyczy
środków inwestycyjnych pianiu terenowe
go, a takie są niestety fakty, stwierdzone
podczas kontroli przeprowadzonej przez
Państwową Inspekcję Ochrony Środowi
ska, która zajęła się m. im. sprawdzenileim
sposobu realizacji Uchwały Sejmu PRL
z dnia 28 kwietnia 1983 r. o NPSG na

lata 1983—85 (Dz. U. Nr 24 poz. 193), któ
ra zobowiązywała władze wojewódzkie do
stopniowego zwiększania środków tereno
wych przeznaczonych na ochronę środo
wiska i uzyskania w 1985 roku wskaźni
ka nie mniejszego niż 7 % nakładów prae-
znaiczanych na te cele ze środków inwes
tycyjnych pozostających w dyspozycji
władz wojewódzkich.

Scisłe wielkości dotyczą inwestycji wy
konanych w 1983 i 1984 roku. Wydatkowa
no w tym okresie w woj. krakowskim
2.532 min zł na inwestycje ochrony śro
dowiska, w tym. 1.930 min. zł z funduszy
własnych przedsiębiorstw i 602 min zł z

funduszy celoiwych, tzn. Funduszu Ochro
ny Środowiska i. Funduszu Gospodarki
Wodnej, a nie ze środków budżetowych.
W tym samym okresie inwestycje planu
terenowego wyniosły 11.016 min 21 i z

kwoty tej nie wydatkowano ani jednej
złotólwki na inwestycje z zakresu ochrony
środowiska. Plan na rak 1985 zakłada
przeznaczenie 4,5 mld zł na inwestycje o-

chrony środowiska. Oparty jest on na

kwocie 3,5 mld z! na środkach zakładów
pracy i w pozostałej części na funduszach
celowych. Z inwestycji planu terenowego
na rok
nownie
jednej
wilska.

Brak
możłiwia ocenę realności wykonania zało
żonych, wysokich nakładów w zakładach
pracy. Ocena teka będzie możliwa w I
kwartale przyszłego roku.

Spór o „niechlubny wyjątek” nie doty
czy, wbrew pozorom, tylko ezuflałdkowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

1985, wynoszących 6,7 mld zł po
wie planuje się przeznaczenia ani
złotówki na cele ochrony środo-

bieżącej sprawozdawczości unie-

wczoraj w Stoczni Gdań
skiej im. Lenina wydarzyła
się rzecz nie mająca dotych
czas precedensu w historii tej
stoczni. Odbyło się tam uro
czyste podniesienie bandery
na r/v „Oceania” — pierw
szej pełnomorskiej jednostce
naukowo-badawczej PAN. W
uroczystości podniesienia ban
dery wzięli udział: sekretarz
naukowy Polskiej Akademii
Nauk — prof. Zdzisław Kacz
marek i dyrektor Instytutu O-
ceanologii PAN z siedzibą w

Sopocie prof. Czesław Druet
oraz obecna była matka chrze
stna statku — Halina Szym
borska, wdowa po założycielu
i pierwszym dyrektorze In
stytutu. „Oceania” jest wia
trowcem nowej generacji. Zbu
dowana została przez Stocznię
Gdańską im. Lenina — jej
projektantem jest inż. Zyg
munt Choreń.

Na pierwszy widok różni
się od żaglowców, z którjrmi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

w przedświątecznym nastroju
(Telefonem z Moskwy od red. K. Strzelewicza)

Najpierw o pogodzie: przez
tydzień — półtora było tak jak
u nas, w granicach zera. Kreml
zwiedzaliśmy w deszczu. Woda
zamarzała i trudno wręcz by
ło utrzymać się na nogach. O
to zaś, by żadnej kończyny nie
złamać dbała szczególnie Mo
nika Warneńska, wybierająca
się w styczniu do Indii w celu
napisania serii reportaży z

kolejnego kraju świata. W kil
ka dni później śnieg i mróz,
taki na 5—8 stopni, który tu
na nikim nie czynił wrażenia.
Dopiero w ostatnią środę, gdy
kończyła się sesja RWPG,
chwycił mróz 23-stopniowy.
Wtedy nie było już żartów, ale
1 tak pod kioskami z lodami
zatrzymywali się moskwlanie
i kupowali „morożonnyje”, a

Zakończyła się VIII sesja
konferencji sztokholmskiej
SZTOKHOLM (PAP). W sto

licy Szwecji zakończyła się
VIII sesja Konferencji w Spra
wie Budowy Środków Zaufa
nia i Bezpieczeństwa oraz Roz
brojenia w Europie z udzia
łem przedstawicieli 35 państw
— sygnatariuszy Aktu Końco
wego KBWE podpisanego W
Helsinkach. Przed zakończe
niem sesji uczestnicy konfe
rencji przyjęli program prac
w 1986 roku.

Wyniki tej konferencji będą
ocenione przez wiedeńską

^konferencję KBWE. która
s.. . .... .(19S6

w przyosiedlowych ogródkach
mamy zabawiały swoje pocie
chy na huśtawkach, kołyskach
i karuzelach.

Na ulicach
wuje się już
nastrój. Tu i
się noworoczne choinki. Witry
ny sklepów błyszczą od kolo
rowych baniek i żarówek. Ku
pujących dużo, w sklepach., -

tłok, a za szampanem, gdy się jzbierze się 4 listopada
pojawi, ustawiają się natych-g ro*ęu-
miast długie kolejki. Szampan 5....... n

węgierski „pompadour” zalega
’

Nfecczekiwaita decyzja
wielkim wzięciem cieszy się
koniak ormiański, bo kosztuje
aż jedenaście i pół rubla. Nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Moskwy obser-
przedświąteczny
ówdzie pojawiły

Piękny prezent gwiazdkowy od kolejarzy

Tarnowsko - leluchowską drogą żelazną
elektryczny wjechał już do Grybowa
(Inf. wł.). Przypomnijmy:

decyzja o elektryfikacji i mo
dernizacji liczącej przeszło sto
lat tarnowsko-leluchowskiej
linii kolejowej podjęta została
przez ministra komunikacji
Janusza Kamińskiego jesienią
1983 roku po sławnym już
objeździe trasy i spotkaniu z

sądeckimi kolejarzami. Już 30
listopada 1984 roku na stację
w Tuchowie wjechał od strony
Tarnowa pierwszy pociąg ele
ktryczny. Kolejne miesiące
przyniosły szybkie posuwanie
się w kierunku południowym
— czyli ku Nowemu Sączowi
— ekip prowadzących moder
nizację szlaku i położonych
przy nim stacji kolejowych a

także rozpinających nad tora-

mi trakcyjną sieć elektryczną.
Miarą trudności jakie trzeba
było pokonywać na szlaku od
Tarnowa do Grybowa może

być cena zmodernizowania i
zelektryfikowania każdego ki
lometra wynosząca 54 miliony
złotych, czyli więcej niż dwa
razy przekraczająca koszty
ponoszone na ten cel w in
nych obszarach górskich na
szego kraju. Modernizacja 1
elektryfikacja powodowały
wiele utrudnień w ruchu po
ciągów pasażerskich i towaro
wych.

Wczoraj tut przed godziną
pierwszą w nocy zakończono
wszystkie roboty niezbędne
(DOKOŃCZENIE NA STR «

E Kmedy'ego
WASZYNGTON (PAP). De

mokratyczny senator ze stanu
Massachusetts Edward Ken
nedy zakomunikował w czwar
tek przed kamerami miejsco
wej stacji telewizyjnej w Bo
stonie, że nie zamierza ubiegać
się o urząd prezydenta USA w

wyborach, które odbędą się w

1988 roku.
Edward Kennedy, dotąd u-

ważany za czołowego, z ramie-
Demokratyczinej,

następcy Reagana
Białym Domu, u-

decyzję przekona-
może

nia Partii
konkurenta
na fotel w

motywował
niam, iż jako senator

więcej uczynić dla dobra kra
ju i jego mieszkańców, niż ja
ko kandydat na prezydenta.

Edward Kennedy powie
dział, że zdaje sobie dobrze
sprawę, iż jego decyzja ozna
cza najprawdopodobniej defi
nitywną rezygnację z aspira
cji prezydenckich na przysz
łość.

Sieć telewizyjna ABC nie
wyklucza, że na decyzji Ed
warda Kennedyego mogły za
ważyć względy rodzinne;
wszak jego obaj bracia, John
1 Robert, zostali zamordowani.

Zamiast telefonu dyżurnego
Postanowiliśmy na najbliższa dwa tygodnia zawiesić nasz dyżur sobotnio-niedziel

ny. Myślimy, że Czytelnicy zrozumieją naszą decyzję. Korzystając ze Świąt i Nowego
Roku część zespołu pragnie wykorzystać zaległe urlopy. Koleżanki, a jest ich sporo
w naszej redakcji, są obciążone obowiązkami domowymi i zakupami. Nasze dyżury
pełnimy społecznie by nie zaniedbać żadnej okazji rozmowy z Czytelnikami. Nie jest
możliwe w naszej redakcji odpracowywanie wolnych sobót czy Innych dni. Sądzimy,
że dwutygodniowa przerwa zostanie przyjęta ze zrozumieniem i ponownie usłyszymy
Się 415 stycznia 1986 r. Jednocześnie korzystając z okazji, wszystkim tym, z którymi
rozmawialiśmy w tym roku na sobotnio-niedzielnych dyżurach życzymy spokojnych
i udanych Świąt i pomyślnego Nowego Roku. nmiB-nTs

REDAKCJA

Dyrektor „Wierzynka" komentuje

Starsze Panie radzą na Święta
Przypadek zrządził, że na

ladach księgarskich w okresie
przedświątecznym pojawiły się
dwie pozycje: „365 obiadów”
Lucyny Cwierczakiewiczowej
i „Kalendarz Domowy Babci
Aliny”. Obie wydała krakow
ska oficyna KAW, z tym, że
kalendarz we współpracy z

redakcją „Gazety Krakow
skiej". Obie Autorki dzieli
okres stu lat.

Lucyna Cwierczakiewiczowa
swoje przepisy układała i oso
biście sprawdzała w epoce,
kiedy obiad był małą uroczy
stością. Wiele jej porad dziś, w

czasie kartkowych norm, wy-
daje się być rozrzutnymi a

sporo potraw i surowców egzo
tycznymi. Red. Jan Kalkow-
ski musiał nawet opracować
spory słowniczek tłumaczący
nazwy dziś już niespotykane.

Dzięki niemu wiemy też, że
Pani Lucyna była okazałej
postury, wręcz potężna. Swoim
charakterkiem doskwierała
przekupkom, dostawcom czy
dorożkarzom. Na 23 wyda
niach swojej książki zarobiła
majątek.

Nie wiemy jaka jest Babcia
Alina. Stanowi to tajemnicę
redakcji „Gazety Krakow
skiej’”. Wiemy tylko, że jest
blondynką niewysokiego
wzrostu i miłego charakteru.
Całkowite przeciwieństwo Lu
cyny Cwierczakiewiczowej!
Poza tym na pewno na kalen
darzu i publikacjach w „GK”
nie zrobiła majątku.

Spróbujmy jednak zobaczyć
czym w wieczór wiligijny czę
stują nas obie damy w swoich
książkach. Lucyna Ćwiercza-

kiewiczowa proponuje do wy
boru:

a) Sago na winie, barszcz
czysty z uszkami z grzybów,
zupa migdałowa lub zupa
grzybowa.

b) Paszteciki z ryb we fran
cuskim cieście, paszteciki i
grzybów w kruchym cieście.

c) Szczupak duszony z ja
rzynami, szczupak z pieczar
kowym lub pietruszkowym so
sem i garniturem.

d) Sandacz z jajami, karasie
ze śmietaną.

e) Kaszka na grzybowym
sosie, jarmuż z kasztanami,
groszek zielony z grzankami,
makaron zapiekany z parme-
zanem.

f) Karp lub leszcz na szaro

z rodzynkami.
g) Kluski ze śliwkami i gru-
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Już we wtorek w każdym kiosku „Ruchu”

ŚWIĄTECZNE WYDANIE „GK“
awnim:

KALENDARZ GAZETY KRAKOWSKIE]
Kolorowy Praktyczny A Tani

• „J«#t cicho. W polskim domu jest bardzo cicho na

minutą przed chóralnym podjąciem kolędowego śpiewu.
I kiedy ojciec lub matka — czasem najstarszy syn — roz-

poczną „Wśród nocnej ciszy", wszyscy rzucają się ku tej
strawie duchowej, jakby ją żarłocznie połykali po tej
skromnej w gruncie rzeczy i postnej wieczerzy”. — w

świąteczny nastrój wprowadzi Państwa OLGIERD JĘ-
DRZEJCZYK.

• Głównym pomysłodawcą i bohaterem świątecznej
gazety jest SZYMON KOBYLIŃSKI. Znajdą Państwo jego
rysunki, teksty i obszerną rozmowę z nim samym.

• „ŚWIAT JANA MATEJKI" — Dzieło poznania i od
czytania Matejki stanowi moralny obowiązek Krakowa,
które to miasto wydało artystę i było jego intelektualnym
królestwem jako stolica Polski 1 polskości. Matejce wciąż
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Dalekopisem z kraju...
(m) DOBIEGA końca tego

roczna kampania cukrowni
cza.

W gumie dotychczas prze
robiono ok. 13 min ton bu
raków, uzyskując x nich po
nad 1,5 min ton cukru. Do

przerobu pozostało jeszcze
ok. 14 min ton surowca.

Z BESKIDZKICH planta
cji choinek świątecznych wy
cięto ponad 30 tys. świer
ków. które — ku radości
dzieci — zajaśnieją koloro
wymi światłami w damach.

Z lasów Beskidu Żywiec
kiego, m. in. z rejonu Ro-
mankl, Rycerzowej i Wiel
kiej Raczy pochodzą kilku
metrowe okazałe świerki,
które w okresie Świąt staną
na głównych placach Podbe
skidzia.

OD 20 BM. do 3 stycznia
1986 r. trwać będzie tournee

baletu Teatru Wielkiego z

Warszawy po RFN. Nasi ar
tyści przedstawią w kilku

...i ze świata
W UBIEGŁYM roku w

Wielkiej Brytanii pojawiło
się w zakładach produkcyj
nych 870 robotów przemy
słowych, czyli o 50 proc,
więcej niż w 1983 r. Wydano
na nie 50 min funtów szter-

lingów.
Dane opublikowana przez

brytyjski stowarzyszenie
producentów robotów wyka
zują, że Zjednoczone Króle
stwo pozostaje w tyle za

głównymi w tej dziedzinie
konkurentami. Na czele

znajduje się Japonia, gdzie w

produkcji wykorzystuje się
64 tys. robotów, na drugim
miejscu są Stany Zjednoczo
ne — 13 tys., na trzecim
RFN — 6.600 1 na czwartym
— Francja — 3 .380. Czołówkę
zamyka W. Brytania, mają
ca 2.623 roboty

25-LETNIA Turczynka wy
dała w piątek na świat o-

śmioraczkl — 5 chłopców i 3

dziewczynki. Waga noworod
ków waha się od 500 do 900
gramów i tylko największe z

nich mają szanse na prze
życie. Poród Sevil Capan,
która przed zajściem w cią
żę używała środków hormo
nalnych. trwał niecałą go
dzinę. Jest to pierwszy w

Turcji przypadek narodzin
ośmioraczków. Matka prze
bywa pod troskliwą opieką
lekarską.

MIESZKAŃCY południo
wej częśai półwyspu Malak-
ka od dawna organizują po
jedynki. Nikt jednak nie o-

bawia się o ich rezultat.
Chodzi o to, że Malajczycy
nie posługują się pistoletami,
szpadami, czy kindżałami,
lecz przychodzą na pojedy
nek uzbrojeni w... pióra ba
żantów.

Na znak sekundanta rywa
le z „bronią” w rękach
wchodzą do koła o średnicy
trzech metrów i zaczynają
się nawzajem łaskotać. Bar
dzo rzadko pojedynek trwa

dłużej niż 15 minut: Ten, kto
zaśmiał się pierwszy uwa
żany jest za pokonanego.
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OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
iiiiiiiimimiinniiimiimimiii
GARAŻ z blachy ocynkowanej —

sprzedam, zawiozę 1 zamontuję.
Oferty 97920 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
♦ kandydatów na kierowców

kierowców z kat. prawa jazdy C
kierowców z kat. prawa jazdy D

na stanowisku kierowcy autoboaa

Przedsiębiorstwo zapewnia nowe korzystne warunki

płacowe:
— zarobki Okioło 30.000 ał
— dodatek aa staż pracy
— nagroda z zysku
— nagrody jubileuszowe
— ekwiwalent za węgiel
— umundurowanie bezpłatne
— bilet wolnej jazdy dla pracownika 4 Jego rodalny
— innie świadczenia socjalne
Dla osób zamiejscnwydh gwarantuje hotel pracowni

czy.

Kandydaci na kierowców wtand spełniać następujące
warunki:

— ukończone 21 łat, • nie przekroczone 35 lat żyda
— nie karany
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— przepracowany 1 rok w zakładzie giospoodarkd

uspołecznionej
Dla kandydatów na kierowcę kurs trwa 3 miesiące

dla kierowców z kat C 2 miesiące (wymagany 1 rok

pracy na wozach powyżej 3,5 tony).
W trakcie kursu kandydaci otrzymują wynagrodze

nie.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia prtzyj-
muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, teł. 66-42-65.

K-liOlllB

miastach, m. in. w Hambur
gu najnowszą pozycję swego
repertuaru — „Jezioro łabę
dzie” Piotra Czajkowskiego,
zaś w innych miejscowoś
ciach „Córkę źle strzeżoną”
Herolda.

SĄD Wojewódzki w Szcze
cinie ogłosił wyrok w spra
wie mieszkańców tego mia
sta: 19-letniego Jarosława

Rybarczyka oraz 20-letnlej
Małgorzaty Badowskiej, o-

skarżonych o rozbój. Obra
bowali oni 17-letniego miesz
kańca Szczecina zabierając
mu spodnie, dwie pary bu
tów oraz inne przedmioty łą
cznej wartości ponad 25 tys.
złotych. Grozili swej ofiarze

pocięciem twarzy żyletką.
Sąd skazał Jarosława Ry

barczyka na karę 6 lat po
zbawienia wolności i 50 tys.
złotych grzywny a Małgo
rzatę Badowską na 5 lat po
zbawienia wolności i 50 tys.
złotych grzywny .

DYREKCJA Francuskiego
Towarzystwa Lotniczego „Air
France” informuje, że w mi
nionym roku pasażerowie sa
molotów „concorde” zabrali
„na pamiątkę” 840 tys. ły
żek, 720 tys. widelców, 741

tys. noży, 625 tys. filiżanek,
a także ogromną liczbę po-
duszeczek z bocznych oparć.

IZRAELSCY naukowcy
byli w tych dniach świadka
mi niecodziennego zjawiska
na wzgórzach Golan, stano
wiących izraelsko-syryjską
linię rozgraniczenia sił woj
skowych.

Setki polnych myszy pa
dają ofiarami uaktywnione
go w masowej skali instynk
tu samobójczego, rzucając
się ze skalnych turni w prze
paść. Naukowcy sądzą, że

gryzonie niejako kierując się
instynktem natury, na wła
sną rękę rozwiązują proble
my z „przeludnieniem” swej
populacji. Szacuje się, że ten

rzadko zaludniany rejon mo
że „zamieszkiwać” nawet 250
min myszy.

W CELU zachowania w

czystości ulic, rada miejska
Kolonii postanowiła podwoić
wysokość podatku od posia
dania psa. Środki zebrane z

opodatkowania czworonogów
zostaną przeznaczone na do
prowadzanie do porządku
zanieczyszczanych przez nie
chodników.

Mieszkańcy Kolonii będą
odtąd płacić rocznie 240 ma
rek za przyjemność posiada
nia psa. Ponieważ w mieś
cie zarejestrowanych jest 31

tys. psów, kasa miejska zasi
lona zostanie kwotą 7,4 min
marek. Według rozeznania

ojców miasta, w Kolonii

przebywa jeszcze co naj
mniej 30 tys psów nie zgło
szonych przez właścicieli od
powiednim władzom.

Podobne drakońskie prze
pisy w stosunku do czworo
nogów i ich właścicielu wcze
śniej prowadziły już Stutt
gart i Hamburg.

MERCEDESA 1971 po kapitalnym
remoncie diesel — sprzedam. Tel.
37-77-45. g-97969

OKULIZATOR podejmle szczepie
nie zimową porą. Oferty 97639
„Prasa” Kraków, Wi-ślna 2.

PIEC c.o, — sprzedam. Tel. 21-
-42-97. g-97881

SUKNIE ślubne 1 błam karakuło
wy, czarny — sprzedam. Tel. 11-
-2 1-55, wewn. 185, do 15. g-97741

0 umocnienie międzynarodowego
bezpieczeństwa i współpracy
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wio zbrojeń nuklearnych 1

kosmicznych.
Uczestnicy narady wyrazili

przekonanie, że działając w

ścisłej jedności kraje socjali
styczne oraz inne siły rewo
lucyjne, postępowe i demo
kratyczne mogą zmienić nie
bezpieczny bieg wydarzeń, za
pewnić utrwalenie polityki
pokoju, odprężenia, rozbroje

Konsul ZSRR
wśród

aktywu partyjnego
Nowego Sącza

Wczoraj, w Nowym Są
czu odbyły się zajęcia Wo
jewódzkiej Szkoły Aktywu
Partyjnego, które prowadził
sekretarz KW PZPR Janusz
Tomalski. Tradycyjnym już
zwyczajem na wykłady za
proszono młodzież szkół
średnich. Gościem był kon
sul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Enn

Krakowscy laureaci konkursów NOT
(Inf. wł.) Wczoraj, w kra

kowskim Domu Technika od
była się uroczystość wręczenia
nagród i wyróżnień laureatom
konkursów zorganizowanych
przez Naczelną Organizację
Techniczną.

XVIII Konkurs Oszczędno
ści Paliw i Energii ma wyz
walać inicjatywy, które w dro
dze racjonalizacji, usprawnień
technicznych i organizacyj
nych pozwolą na moderniza
cję gospodarki paliwowo-ener
getycznej. Zgodnie z wymo
gami regulaminu zgłoszone
prace muszą być wcześniej
wdrożone i przynosić realne

rezultaty.
Nagrodę II stopnia przyzna

no pracownikom Zakładu Ko
ksochemicznego w KM HiL:
Stanisławowi Bojanowiczowi
i Marianowi Tomczykowi za

..wyeliminowanie zużycia pary
z układów grzewczych zam
knięć selektorowych wież wę
glowych nr 1—4”. Nagrodę III

stopnia otrzymali pracownicy
tego samego zakładu: Tadeusz
Mossoczy i Jan Rzepka za roz
wiązanie umożliwiające ciągłą
eksploatację baterii koksow
niczych w trakcie remontu.
Dwa wyróżnienia honorowe o-

trzymali Jan Rzepka oraz pra
cownicy krakowskiego „Sto
milu”: Mirosław Kłos, Józef
Rosa i Józef Dawid.

Konkurs Poprawy Warun
ków Pracy obejmuje opraco
wania i przedsięwzięcia tech
niczno-organizacyjne przyno
szące ograniczenia lub likwi
dację zagrożeń i chorób zawo
dowych w zakładach pracy. Ze
wszystkich oddziałów woje
wódzkich NOT przysłano do

Odznaczenia państwowe dla tych,
którzy chronią dobra kultury narodowej
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)

itów samorządu pracowniczego
które odbyło się w Teatrze

„Bagatela”, miało bardzo u-

roczysty charakter. Zainau
gurowało bowiem obchody
związane z powstaniem tego
przedsiębiorstwa przed 35 laty.
Właściwa uroczystość odbę
dzie się 25 sierpnia 1986 roku.
Jednak już wczoraj zasłużo
nych i oddanych swojej pra
cy przedstawicieli tej znanej
i cenionej w Krakowie i w 6
województwach Polski połud
niowej (tam bowiem wykonu
ją również swoje prace kon
serwatorskie) udekorowano
odznaczeniami państwowymi,
resortowymi i regionalnymi.

Wiceprezydent m. Krakowa
— Barbara Guzik wręczyła
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski 3 zasłużo
nym pracownikom PKZ, O-
trzymali je: Józef Ptak, Zbi
gniew Brzozowski i Tadeusz
Tomczyk.

Wręczono Złote Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi, od

Tarnowsko - leluchowską drogą żelazną
elektryczny wjechał już do Grybowa

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
dla ruchu pociągów elektrycz
nych i do sieci trakcyjnej po
płynął prąd elektryczny.
Wczoraj rano z Krakowa wy
ruszył specjalny pociąg elek
tryczny, który jako pierwszy
miał dotrzeć do stacji w Gry
bowie. Prowadzili go: mający
20-letni staż pracy mechanik
Józef Madej i instruktor ma
szynistów Mieczysław Dubiel.
Kierownikiem pociągu była
Krystyna Dłużeń. Wśród pasa
żerów byli przedstawiciele
wszystkich jednostek zaanga
żowanych w przygotowanie i

wykonanie modernizacji i

elektryfikacji linii kolejowej
z Tarnowa do Krynicy, a m.in.

naczelny dyrektor Południo
wej Dyrekcji Okręgowej Kolei
Państwowych w Krakowie
Stanisław Pachoła. Punktual
nie o godz. 10.00 pociąg ten

wjechał Jo Grybowa. Wszyst

nia i współpracy międzynaro
dowej.

W toku wymiany poglądów
uczestnicy narady omówili
również inne problemy mię
dzynarodowe, poświęcając
przy tym szczególną uwagę
zadaniom w dziedzinie uregu
lowania istniejących konflik
tów, wszystkich spornych
spraw między państwami w

drodze politycznej, za pomocą
rozmów.

Liimets, który mówił o pro
jekcie programu KPZR na

XXVII Zjazd Partii. Prof.
Zofia Krzysztoszek, lektor
KC, mówiła o zadaniach
partii w dziele socjalistycz
nego wychowania młodzie
ży oraz o roli inteligencji
w życiu społeczno-politycz
nym kraju.

Konsul ZSRR uczestniczył
również w otwarciu wysta
wy artystów plastyków Są
decczyzny w galerii BWA.

Następnie w towarzystwie
sekretarza KW Janusza To-

malskiego i kierownika

sądu konkursowego w War
szawie 233 prace. Dla prac,
które zakwalifikowała krako
wska komisja eliminacyjna
przy Radzie Wojewódzkiej
NOT w Krakowie przyznano
5 wyróżnień honorowych. O-
trzymali je: Ryszard Osuch,
Bogdan Glanowski, Tadeusz
Konsor, Kazimierz Kur i An
drzej Perek z wolbromskiego
„Stomilu”, Ludomir Olkuśnik
z Krakowskiej Fabryki Apara
tów Pomiarowych, Stanisław
Merc z HiL, Bogdan Vogelsin-
ger, Władysław Jelonek i
Piotr Ziółko z HiL oraz Ju
lian Czarnik również z HiL.

W uroczystości, którą pro
wadził prezes Rady Woje
wódzkiej NOT w Krakowie
doc. Roman Sniechowski wzięli
również udział kierownik Wy
działu Budownictwa i Gospo
darki Miejskiej KK PZPR
Włodzimierz Łakomskj oraz

wicepezydent miasta Janusz
Jakubowski.

Posiedzenie Rady Wojewódz
kiej NOT. które odbyło się
później, poświęcone było za
opatrzeniu w wodę naszego
miasta. W trakcie posiedzenia
zasłużonym działaczom NOT
w Krakowie wręczone zostały
odznaczenia państwowe, Me
dale 40-lecia Polski Ludowej
oraz odznaki regionalne. Krzy
że Oficerskie Orderu Odrodze
nia Polski otrzymali: Marian
Pajączkowski z SITSpoż. oraz

Tadeusz Zagrodzki i Stanisław
Gątkiewicz z SITGóm. Krzy
żami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski udekorowa
ni zastali: Stefan Blitek z

SITRol.. Antoni Nowak z

SITPHutn, oraz Krystyna
Stryjska z SIMP. (ev)

znaki „Zasłużony działacz kul
tury” Medale 40-lecia Polski

Ludowej, odznaki „Za społe
czną pracę dla miasta Krako
wa” oraz listy gratulacyjne dla

pracowników przedsiębiorstwa
od KR PRON, które wręczył
wyróżnionym naczelnik dziel
nicy Śródmieście — Zbigniew
Stachura. Dyrektor PKZ Wła
dysław Niessner przekazał na

ręce grupy pracowników zaj
mujących się tematem „Kazi
mierz” okolicznościowy list
gratulacyjny.

W imieniu 90 odznaczonych
zabrał głos Zbigniew Brzo
zowski dziękując serdecznie za

wyróżnienia i przyrzekając
dalszą rzetelną pracę na rzecz

odnowy dóbr kulturalnych na
szego kraju. Odczytano rów
nież listy gratulacyjne od za
przyjaźnionych przedsię
biorstw — Przedsiębiorstwa
Rewaloryzacji Zabytków i

Miejskiego Biura Projektów.
W uroczystości uczestniczył

również m. in. sekretarz KD
PZPR Śródmieście — Mie
czysław Ciołczyk. (ml)

kich, którzy nim przyjechali
witali: naczelniczka stacji
Anna Serewa-Bołoz oraz na
czelnik miasta i gminy Jan
Fyda.

Na trasie od Tarnowa do
Stróż i Grybowa początkowo
kursować będzie szesnaście
pociągów pasażerskich prowa
dzonych przez elektrowozy a

inne nadal podpinane będą do
lokomotyw spalinowych bądź
parowych. Elektrowozy przej
mą także prowadzenie wielu
pociągów towarowych. Taki

pośpiech we włączeniu do
eksploatacji kolejnego odcin
ka zelektryfikowanej linii ko
lejowej jest podyktowany
względami ekonomicznymi.
Pociągi elektryczne kursować
będą znacznie szybciej 1 już
teraz z Tamowa do Grybowa
jechać by można o 20 minut
krócej.

STANISŁAW SMIERCIAK

Na naradzie uznano za spra
wę ważną nadanie ofensyw
nego charakteru propagowa
niu rewolucyjnych zdobyczy i

wybitnych osiągnięć narodów

krajów socjalistycznych we

wszystkich dziedzinach. Po
nownie potwierdzono stanow
czą wolę bratnich partii, by
udzielać odprawy wszelkim

próbom oczerniania rzeczywis
tości w krajach socjalistycz
nych i ingerowania w ich

Wydziału Ideologicznego,
Stanisława Kuty zwiedził
Muzeum Okręgowe w No
wym Sączu. (k-b)

Plenum KM PZPR

w Tarnowie

Ocena realizacji uchwał
IX Plenum KC PZPR w

zakresie pracy z młodzieżą
była głównym tematem

wczorajszego posiedzenia
plenarnego KM. PZPR w

Tarnowie. Przyjęto infor
mację o działalności orga
nizacji młodzieżowych.

Plenum WKKP w Nowym Sączu

Jak skutecznie eliminować zło?
(Inf. wł.) Wnikliwa praca lusa, przewodniczącego WKR

komisji kontroli partyjnych: PZPR Juliana Damasiewieza.
wojewódzkiej i terenowych jest W dyskusji poddano krytyce
powszechnie aprobowana nie wszystkie te zjawiska, które
tylko przez członków partii, doskwierają społeczeństwu,
lecz przez całe społeczeństwo. Niepokojącym zjawiskiem jest
W ramach nadzoru często do- pobłażliwość wobec nagannych
ciekano trybu załatwiania postaw ludzi sprawujących
skarg i listów. Badano rów- kierownicze stanowiska. Bolą
nież w ostatnim półroczu wnio- również tak liczne w życiu co-

ski i uchwały podejmowane dziennym przykłady niegospo-
przaz organizacje partyjne, darności. Te przywary w spo-
Wnioskiodawcy nie zawsze są sób coraz bardziej pryncypial-
zadowoleni ze sposobu zała- n^rtia zwalcza w swoim
twienia ich postulatów. Ten działaniu. Aktywiści WKKP
problem głównie stanowi tro- rekrutują się z szeregu naj-
skę Wojewódzkiej Komisji bardziej zasłużonych i doś-
Kontroli Partyjnej w Nowym wiadczonych działaczy. Są oni
Sączu, która wczoraj obrado- szczególnie wrażliwi na wszy-
wała_ pod przewodnictwem stkie negatywne zjawiska na-

Stamsława Bodzionego, z u- szego życia, partyjnego rów-
działem sekretarza KW PZPR nież. Na posiedzeniu zatwier-
Ludwika Kamińskiego, człon- damo plan pracy WKKP na

ka CKR Władysława Micha- I półrocze 1986 r. (k-b)

Stolica Kraju Rad

w przedświątecznym nastroju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

brakuje cytryn i mandarynek,
kawy i rodzynek, rozmaitych
gatunków herbat i artykułów
kolonialnych, sprzedawanych
tu w sklepach zwących się
„kondotierskimi”. W sklepach
z zabawkami tłok. Rodzice wy
kupują dla swoich pociech
drewniane baby, kolejki, sa
mochody, zestawy narzędzi,
narty, łyżwy.

Dla dorosłych na prezenty
nie brakuje wysokiej klasy a-

paratów fotograficznych i

sprzętu pomocniczego, filmów

czarno-białych i kolorowych,
kamer, maszyn do pisania, ze
stawów dla majsterkowiczów
typu „Bosch” (wiertarka, szli
fierka, piła tarczowa, tokarka
etc.). Nie brakuje kryształów,
porcelany, kompletów sztuć
ców ze stali nierdzewnej, pla
terowanych, srebrnych, zło
tych i pozłacanych. Wyrobów
jubilerskich mnóstwo, ale ruch

przy stoiskach mały, bo wyro
by ze złota podrożały. Cudzo
ziemcy poszukują teraz nie
złota, a elektrycznych kalory
ferów, które kosztują zaledwie
dwadzieścia parę rubli, posia
dają automatyczny system o-

grzewania i pobieraję znikome
ilości prądu. W sklepach z

bielizną dużo wyrobów z two
rzyw naturalnych, widać i tu
ceni się wszystko, co służy
zdrowiu i lepszemu samopo
czuciu.

Już we wtorek w każdym kiosku „Ruchu”

ŚWIĄTECZNE WYDANIE „GK“
awnim:

KALENDARZ GAZETY KRAKOWSKIEJ
Kolorowy A Praktyczny A Hani

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
brak odpowiednich, możliwie popularyzatorskich, przy peł
nej erudycji — analiz i komentarzy naukowych. Niezro
zumienie prekursorskich dzieł — 1 malarsko, i intelektual
nie! — zaważyło na późniejszej ocenie genialnego artysty,
historiozofa i myśliciela. Rozłamania „szyfru plastyczne
go Matejki” podjęli się prof. ZDZISŁAW ZYGULSKI jun.
oraz SZYMON KOBYLIŃSKL

♦ „Jeśli za sprawą Krakowa mamy rodzimą polską
architekturę, dostrzeganą nawet przez niesprzyjających
nam ludzi, to mamy również nasze wnętrza, odrębne od
włoskich, hiszpańskich, niderlandzkich. Kraków dyktował
prowincji obyczajowość i styl życia odzwierciedlający się
najpełniej właśnie we wnętrzach.” — pisze WIKTOR ZIN
w swym szkicu o starych krakowskich kamienicach.

♦ Krakowskie mieszkania często są jednocześnie wspa
niałymi prywatnymi muzeami. O kolekcjach i kolekcjo
nerach piszą JERZY MADEYSKI i PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI. Świąteczny magazyn będzie przyozdobio
ny kolorowymi (!!!) fotografiami takich właśnie mieszkań
— urządzonych antykami, pełnych dzieł sztuki.

Ponadto:
♦ KRYSTYNA ZIELIŃSKA uśmiechnięta jak Mona

Lisa... w rozmowie z URSZULĄ ORMAN
♦ Wiersze
♦ Artykuły dziennikarzy „GK" 1 współpracowników
♦ Bogaty serwis informacyjny

POLECAMY!!!

sprawy wewnętrzne pod pre
tekstem obrony praw człowie
ka.

Partie uczestniczące w na
radzie będą nadal zdecydowa
nie walczyć przeciwko imperia
listycznej propagandzie wojny
i wrogości między narodami,
dywersji ideologicznej wobec
sił rewolucyjnych i postępo
wych.

Na naradzie dokonano wy
miany doświadczeń w pracy
ideowo-politycznej i propagan
dowej, prowadzonej przez
każdą partię w celu rewolu
cyjnego wychowania młodzie
ży.

Praca narady przebiegała
w rzeczowej atmosferze, w

duchu przyjaźni i partyjnego
wzajemnego zrozumienia.

Stwierdzono m. in., że na
leży aktywizować pracę
partyjną zgodnie z przyję
tymi wcześniej ustaleniami
politycznymi. Ważne jest
przy tym, by młodzież bar
dziej zdecydowanie wspie
rała przedsięwzięcia służą
ce młodemu pokoleniu. Za
znaczono, że najlepsze na
wet programy nie zastąpią
inicjatywy młodych.

Obradom przewodniczył
I sekretarz KM PZPR w

Tarnowie Henryk Kozioł,
uczestniczył sekretarz KW
PZPR Edward Gajek, (wąs)

Patrząc z okna dwudziestego
piętra hotelu „Ukraina” na

Moskwę, widzi się jedno wiel
kie morze świateł oraz liczne

welony pary i dymu z cie
płowni, które pracują obecnie
na pełnych obrotach. Rzeka
Moskwa skuta lodem, tuż za

nią gmach RWPG. W czasie

ostatniej sesji RWPG, gdy o-

bradowali tu premierzy, mi
nistrowie i eksperci, wyty
czając zadania gospodarcze
krajów socjalistycznych do
2000 roku, gmach oświetlony
był do późnych godzin no
cnych, a na podjeździe stały
dziesiątki dyplomatycznych
„czajek”, „ziłów” i „wołg”. Dla

zajeżdżających i wyjeżdżają-
cyh samochodów z proporca
mi poszczególnych państw mi
licja drogowa zapewniała
pierwszeństwo przejazdu, nie

utrudniając zresztą w niczym
ruchu na głównej arterii prze
lotowej, jaką stała się pobliska
ulica Kalinina, biegnąca od
Kremla i łącząca się, poprzez
most Kalinina, z rozległym
prospektem Kutuzowa. Sze-
ściopasmowe arterie, bezkoli
zyjne, z podziemnymi przej
ściami zapewniają dużą droż
ność głównym ciągom komu
nikacyjnym Moskwy, miasta
Uczącego 8 min mieszkańców i

ciągnącego się na przestrzeni
80 km pasem szerokim na 40
km.

KONRAD STRZELEWICZ

©SPORT ©SPORT®

Mimo iż Polska została roz- pujące w grupie F, ale miesz-
stwiona przy losowaniu przez kańcy Monterrey nie są rów-
FIFA, komentatorzy piłkarscy nież pozbawieni obaw. Chodzi

Meksyku nie wróżą jej wiel- oczywiście o kibiców angiel-
kich osiągnięć. Ich zdaniem gru- skich, którzy nie cieszą się na

pa w Monterrey byłaby naj- całym świecie najlepszą opinią,
słabsza, gdyby nie udział w Już dziś władze w Monterrey
niej Anglii. Ich zdaniem Anglia podejmują kroki zabezpięczają-
jest faworytem nr 1 tej grupy, co przed przyjazdem angielskich
a o drugie miejsce mają szan- fanów.
se walczyć... wszystkie trzy ze- Francuska gazeta „L’Eąuipe”
spory! ma już swoich faworytów w

Te opinie oraz gra w „piekle poszczególnych grupach. Zdaniem

Meksyku” nie zrażają trenera Francuzów grupę F wygrają
Piechniczka, który po przyby- Anglicy przed Polakami. W 1/8
ciu do Monterrey powiedział: finału Polska spotka się z Bel-
,.Zespół, który będzie dobrze przy- gią (i), a w ćwierćfinałach ■
gotowany i przybędzie do Mon- Włochami. Dziennikarze „L’Eąui-
terrey wystarczająco wcześnie, pe” nie widzą miejsca dla Fo
nie spotka się z problemami", laków w wielkiej czwórce. Co
Klimat przeraża zespoły wystę- na to nasi piłkarze? (j)

Sukcesy nowosądeckich modelarzy
Wczoraj w Nowym Sączu od

było się podsumowanie minio
nego sezonu modelarskiego, w

którym reprezentanci tego mia
sta osiągnęli wiele cennych suk
cesów. Zawodnicy Aeroklubu

Podhalańskiego zdobyli prymat
w Polsce w modelarstwie kos
micznym, a nowosądecki LOK

podobne sukcesy ma w mode
larstwie kołowym.

Absolutnym rekordzistą w mo
delarstwie kołowym jest Krzy
sztof Bereś, który 8-krotnie zdo
bywał tytuły mistrza Połski. W
kadrze są ponadto Wiesław Soł
tys i Tadeusz Górka. Warto za
znaczyć, że w Nowym Sączu
istnieje jedyny tor nadający się
do rozgrywania tego typu za
wodów w Polsce. W modelar
stwie kosmicznym prym wiedzie

Krzysztof Job, dwukrotny ucze
stnik mistrzostw świata, który
zdobył Złotą Odznaką Modelar
ską z Trzema Diamentami.

Modelarze nie muszą się mar

RFN — Szwecja 1:1
W finałowym meczu Pucharu

Davisa RFN — Szwecja po pier
wszym dniu remis 1:1. Wilander

pokonał Westphala 6:3, 6:4, 10:8,
a Becker w czterech setach wy
grał z Edbergiem 6:3, 3:6, 7:5,
8:6.

Zmiana lidera

(j) Na dwie kolejki przed za
kończeniem rozgrywek mi
strzowskich w klasie między
wojewódzkiej siatkówki męskiej
nowym liderem zostały rezer
wy Hutnika z 34 pkt., który
wyprzedza lepszym stosun
kiem setów Okocimskiego. Na
3 miejscu ze stratą 1 pkt. Wa
wel.

AZS — Sądecka 3:0, Nadwaślan
— Glinik 0:3, Hutnik Ib — Tar-

novia 3:1, Wanda — Wisłoka

3:0, Wawel — Dalln 3:0. Duna
jec — Okocimski 1:3, AZS —

Glinik 2:3, Nadwiślan — San-

decja 3:0, Hutnik Ib — WiBło-

ka 3:0, Wanda — Tarnovia 3:0,
Wawel — Okocimski 2:3 i Du
najec — Dalln 3:1.

Od YMCA do Pałacu Młodzieży

Szkolny sport na wysokim poziomie
Za kilka miesięcy jeden a

najpopularniejszych wśród mło
dzieży krakowskiej budynków
będzie obchodził swoje 60. u-

rodziny. Chodzi o obecny Pa
łac Młodzieży przy ul. Kro
woderskiej, należący przez dłu
gie lata do YMCA. W latach

dwudziestych budował go cały
Kraków, a na czele komitetu

budowy stał sam rektor Uni
wersytetu Jagiellońskiego prof.
Leon Marchlewski. Krakowian

wspomógł również Amerykanin
Sereno P. Fenn, który dołożył do

wspólnej skarbonki znaczną su
mę i dzięki temu nowoczesny,
nawet jak na dzisiejsze czasy,
budynek ożył już w 1926.

YMCA zajmował sdę wycho
waniem krakowskiej młodzieży
do 1948 roku, później jego tra
dycje przejął Młodzieżowy Dom

Kultury, obecny Pałac Młodzie
ży. W działalności pałacu, kie
rowanego obecnie przez dr. An
toniego Weyssenhoffa, zawsze

czołowe miejsce zajmowała sze
roko pojęta kultura fizyczna.
Działa tu Międzyszkolny Klub

Sportowy „Jordan”, Harcerski
Klub Narciarski „Halny”, Mło
dzieżowy Klub Morski „Szkwał”
oraz wiele sekcji turystycznych.
Zbliżający się jubileusz jest o-

kazią aby przedstawić bliżej
ich działalność. Prezentację roz-

pocznę od odnoszącego dotych
czas największe sukcesy MKS

„Jordan”.
W klubie, któremu przewodzi

prezes Kazimierz Pieczora, dzia
łają cztery sekcje: pływanie,
judo dziewcząt i chłopców,
brydż ponadto rekreacyjnie
traktowana gimnastyka artysty
czna, a w przeszłości było ich
aż 13.

W kilku wierszach

(k) Młody polski tenisista

Wojciech Kowalski w trzeciej
rundzie turnieju Orange Bowl

przegrał z Argentyńczykiem
Guillermo Perezem-Roldancm

2:6, 6:3, 2.6.
♦ Hokejowy turniej Izwiestii:

Szwecja — Finlandia 3:1 (1:0,
1:1. 1:0).

0 Hokejowa reprezentacja
Polski w spotkaniu z młodzieżo
wą reprezentacją ZSRR prze
grała 3:4, a z Kryllą Sowietów
Moskwa 3:5.

23-letni Szwajcar Joel Gae-

poz wygrał drugi Slalom gigant
zaliczamy do PS.

twić o następców. Działający
nrzy Domu Dziecka Klub „Ku-
mulusik” rokrocznie przekazuje
utalentowanych zawodników, a

ostatnio największe postępy
czyni 17-letni Andrzej Wójcik.
Opiekunem sądeckiego modelar
stwa jest dyrektor Domu Dziec
ka Stanisław Jacak. W Aero
klubie Podhalańskim modelar
stwem lotniczym opiekuje się
Wiesław Obrzut, a modelarza
mi kołowymi w LOK Jan Pa-
siut.

W trakoie wczorajszego spot
kania dyrektor WKFiT dr Ry
szard Aleksander, wiceprezy
dent miasta Krzysztof Tuleja i

wiceprezes LOK płk Jozef
Król wręczyli nowosądeckim
modelarzom Złote Odznaki „Za
zasługi dla województwa nowo
sądeckiego”, Odznaki „Za zasłu
gi dla rozwoju sportu wyczyno
wego” oraz Herbowe Tarcze
miasta Nowy Sącz,

(k)

10 setów w dwóch
meczach

(j) Wożonaij w Nowej Hucie

rozpoczął się turniej półfiiinaiło-
wy o siatkarski Puchatr Polski.

Obydwa mecze trwały po pięć
setów, ale ich poziom nie był
najwyższy. W pierwszym Hut
nik wygrał z Czarnymi Radom
3:2 (15:8, 13:15, 15:13, 12:15, 16:14),
a Legia pokonała Pogoń Lębork
3:2 (15:1, 13:15, 15:4, 12:15, 15:10).

Wekeend z TKKF

(i) ® turniej tenisa stołowe
go, ul. Komandosów 21, godz. 11

@ gra w szachy z kompute
rem, ul. Komandosów 21, godz.
11

0 zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jorda-
na, godz. 11

@ turniej tenisa stołowego
dla młodzieży do 16 lat, ul.

Spółdzielców 3, godz. 11
@ turniej tenisa stołowego,

N. Huta, os. Stalowe 16 (DMR),
godz. 16

Niedziela 22 bm.

® „Bieg po zdrowie", park
Jordana, godz. 8

Sekcja judo od początku
związana jest z rodziną Nowa
ków. Jej założycielem był Ma
rian Nowak, a obecnie koordy
natorem jest jego syn Włady
sław. Małżonka, pani Teresa
Nowak sprawuje funkcje kie
rownika sekcji, a najmłodszy
i rodziny, syn Przemysław, jest
zawodnikiem „Jordana” i oczy
wiście również uprawia judo.
Sekcja ta istnieje już 26 lat.
Chłopcy w latach 60. wie
lokrotnie zdobywali tytuł dru
żynowego mistrza Polski, a sek
cja żeńska zdobyła prymat w

kraju w 1933 roku. Niestety o-

statnio również i dziewczęta
przeżywają kryzys, i z bardziej
znanych zawodniczek pozostały
w klubie już tylko Barbara
Maślana i Beata Rachwał.

Pływacy „Jordana”, to czo
łówka krajowa od lat. Czapek
oraz Komiiniak i Wyżga repre
zentowali wielokrotnie klub 1

Polskę na największych impre
zach. W pałacu korzystają z

basenu najmłodsi adepci pły
wania. Pod okiem Jana Szeliu-

gowskiego i Haliny Pietrzy
kowskiej uczą się pływać dzie
ci w wieku przedszkolnym i z

najmłodszych klas. Najlepsi tra
fiają do Szkoły Mistrzostwa

Sportowego nr 75.

Od czterech lat w klubie ist
nieje sekcja brydżowa. Prowa
dzi ją małżeństwo Renata 1 Jan

Blajdowie. Z ich inicjatywy
powstała jedyna w Krakowie
szkółka brydżowa, uczęszczają
do niej dzieci od V do VIII klasy.
W każdą środę o godzinie 17.30
klub organizuje otwarte turnie
je brydżowe dla młodzieży.

(jk)

Kalendarzyk sportowy
<> (j) KOSZYKÓWKA KO

BIET: Wisła — ŁKS sobota

godz. 16.30 (I liga kobiet). Wisła
II — Start Lublin sobota godz.
13 (II liga kobiet). AZS — Ce
ment sobota godz. 16 (II liga
kobiet).

KOSZYKÓWKA MĘŻ.
CZYZN: Hutnik — Społem so
bota godz. 16 (I liga ńięźczyzn).

SIATKÓWKA: półfinał Pu
charu Polski w siatkówce męż
czyzn sobota godz. 18 i niedzie
la godz. 11 (Hala Hutnika).

4 TENIS STOŁOWY: finało

wy turniej I ligi kobiet sobota

godz. 10 i 17 oraz niedziela godz.
U.
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Z DZIEJÓW DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

Gabriel Narutowicz

roku tragicznie zginął plerw-
Rzeczypospolitej Gabriel Na-
które padły w salonach war-

wstrząsnęły opinią publiczną.

16 grudnia 1922

szy prezydent II
rutowicz. Strzały,
szawskiej Zachęty

Publikujemy fragmenty książki krakowskiego
dziennikarza, pisarza i historyka Olgierda Ter
leckiego zatytułowanej „Z dziejów H Rzeczy
pospolitej”. Dzięki krakowskiemu oddziałowi
KAW powinna się ona znaleźć na półkach księ
garskich w I kwartale 1986 roku.

PIERWSZA PREZYDENTURA”
Sikorski przystąpił do pracy x zapałem i

optymizmem, jaki cechował właściwie
wszystkie w jego życiu poczynania. Na

ministra spraw zagranicznych powołał Aleksan
dra Skrzyńskiego, wytrawnego dyplomatę ze

stażem w służbie jeszcze austriackiej i ostatnio
posła w Bukareszcie; na ministra skarbu znowu

Władysława Grabskiego, wiążąc z nim nadzieje
na uzdrowienie coraz bardziej tracącej na war
tości waluty. Przeprowadził poważną i w dużej
mierze skuteczną czystkę w aparacie administra
cji prowincjonalnej. Zajął się problemem wyko
rzystania szczuplutkiego skrawka polskiego wy
brzeża i poparł najenergiczniej projekty budo
wy portu w Gdyni, który uniezależniłby Polskę
od niezmiennie wobec niej wrogich rajców
gdańskich; młodemu podówczas inżynierowi-
-chemikowi Eugeniuszowi Kwiatkowskiemu
otwarto drogę do realizacji jego dalekosiężnych
planów uczynienia z Polski państwa prawdziwie
morskiego.

W marcu 1923 zapisał Sikorski na dobro swo
je i Skrzyńskiego uznanie polskich granic
wschodnich przez mocarstwa zachodnie. Koniun
ktura po temu była zresztą dobra. Po odejściu
Lloyda George’a w polityce brytyjskiej zazna
czały się nurty pewnej ostrożności wobec Polski.
Wojska francuskie rozpoczęły okupację Zagłębia
Ruhry w rewanżu za uchylanie się Niemiec od
wypłacania odszkodowań, Litwini zaś przejęli
zarządzaną dotąd przez Francuzów Kłajpedę.
Nastąpiła swego rodzaju reakcja łańcuchowa;

OLGIERD TERLECKI

uznanie władania litewskiego Kłajpedą pociąga
ło za sobą uznanie władania polskiego spornymi
skrawkami Wileńszczyzny i samym Wilnem, a

w ślad za tym Podolem i Wołyniem po Zbrucz.
W maju przyjmował w Warszawie Sikorski Fo

cha, przybyłego na uroczystość odsłonięcia pomnika
księcia Józefa Poniatowskiego. Na granicy w Ze
brzydowicach marszałek Francji otrzymał też bu
ławę marszałka Polski. Wizyta nie była jednak
'wydarzeniem jedynie towarzyskim; dojść musiało
do spotkania z Piłsudskim. Foch miał na uwadze
ewentualne konsekwencje przeprowadzanej właś
nie okupacji terytorium niemieckiej Nadrenii i pla
nował, w razie potrzeby, działanie obu sojuszni
czek na najkrótszych kierunkach prowadzących do
Berlina. Piłsudski natomiast pamiętać musiał o

groźnym nawisie Pras Wschodnich i preferował
operację prowadzoną etapami, od Prus właśnie po
czynając. Foch zgadzał się na konieczność rozsze
rzenia posiadanej przez Polskę linii wybrzeża, ale
w sumie obaj marszałkowie nie zdołali się doga

dać. Piłsudski nie przystawał na postulat Focha

ścisłego dostosowywania przez dowództwo polskie
przygotowań armii pod względem doktrynalnym i

materiałowym do francuskich wzorców. Ponad

wszystkim ciążyła sprawa określenia głównego,
przewidywanego przeciwnika. Obaj wprawdzie wi
dzieli go na wschodzie, ale każdy na swoim wscho
dzie.

Natychmiast po tych uroczystościach Sikorski mu-

siał odejść i bez względu na rzeczywiste zasługi jego
gabinetu. Nadchodził już wszakże czas Rzeczypo

spolitej parlamentarnej, która z natury rzeczy nie

mogła znosić rządów żołnierskich. Niestety, nie by
ła to jeszcze Rzeczpospolita parlamentarnie doj
rzała, aczkolwiek przeciętny poziom posłów drugie
go Sejmu był znacznie wyższy aniżeli pierwszego,
zarówno pod względem wykształcenia jak i prak
tyki politycznej.

Siedemnastego maja 1923 pomiędzy Chjeną i wi-

tosowym „Piastem" stanęło porozumienie o ścisłej
współpracy, dotyczącej powołania tak ziwanego rzą
du polskiej większości z programem odpowiadają
cym przede wszystkim prawicy. Rozmowy poprze
dzające toczyły się w Krakowie, Warszawie i częś
ciowo, zapewne w trybie nieco rekreacyjnym, w

Lanckoronie, w leśniczówce należącej do włości
senatora Hammerlinga. Aczkolwiek sfinalizowano

sprawę w Warszawie, w mieszkaniu senatora Zda
nowskiego, porozumienie nazwano od razu paktem
lanckorońskim; pod tą też nazwą przeszedł do his
torii. Możliwe, że była w tym złośliwość przeciw
ników politycznych; nie szkodziło przecież przypo-

minąć, iż największy swój aukces osiągnęła z zasa
dy antysemicka prawica w dobrach i pod patro
natem senatora żydowskiego pochodzenia.

Tak Witos przechylił szalę na korzyść prawicy;
z całym szacunkiem dla tego nieprzeciętnego czło
wieka i wielkiego Polaka powiedzieć tu jednak
trzeba, iż popełnił w ten sposób największy w

•wym życiu błąd. Nie sposób nie pamiętać, iż w

formule tak zwanego paktu lanckorońskiego zna
lazły się postanowienia o hamowaniu realizacji
reformy rolnej. Głównie z tego powodu grupa sie
demnastu posłów, z Janem Dąbskim na czele, o-

puściła szeregi „Piasta”.
Już 28 maja 1923 objął Witos fotel premiera rzą

du, który prasa Narodowej Demokracji wychwalała
jako „gabinet zbawienia narodowego”. Do zbawie
nia wszelako było daleko, i nawet coraz dalej. Se
cesja Dębskiego znacznie uszczupliła bazę politycz
ną przywódcy „Piasta” i w rezultacie zdobył w

Sejmie większość ledwie paru głosami. Zatrzymał
Grabskiego; ten jednak, widząc, że już nie znaj
duje poparcia dla swych planów powstrzymania
inflacji, planów, jakie częściowo zdołał zrealizować
za Sikorskiego i trafiając nadto na nieprzezwycię-
żalny opór całego, właściwie całkowicie prawico
wego gabinetu, wobec postulatu wprowadzenia po
datku majątkowego, obciążającego wielkich obszar
ników i przedsiębiorców, podał się wkrótce do dy
misji.

Piłsudski natomiast już 30 maja oddał stanowisko
szefa sztabu. Przeczekał uprzejmie wizytę w Pol
sce królewskiej pary rumuńskiej, pierwszą takiego
szczebla w odrodzonym państwie, rozmówił się z

królem Ferdynandem, poczem zrzeka się demon
stracyjnie również przewodnictwa ścisłej Rady Wo
jennej. Witos 28 czerwca spowodował przezornie u-

chwalenie przez Sejm formuły honorowej, która gło
siła, iż „Marszałek Józef Piłsudski jako Naczelnik
Państwa i Naczelny Wódz zasłużył się narodowi”, ale

przezorność to była nieco spóźniona. 3 lipca w cza
sie wydanego dlań obiadu pożegnalnego Piłsudski

oświadczył, że nie zgodzi się na pozorne nawet

związki z moralnymi sprawcami zamordowania Na
rutowicza. Było jasne, że rozstaje się z Witosem.

Było też do przewidzenia, że nie zgodzi się na
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sześciu lat pan doktor

Kajetan Łabużek ma

przed sobą wysoki
piec kaflowy i starą szafę, na

której wisi kalendarz z sece
syjną damą. Ten sam portret
mężczyzny nad tapczanem żo
ny, ta sama słomianka, a z bo
ku lustro, telewizor i biblio
teczka z książkami. Wodzi
wzrokiem po sprzętach, zna

każdą na nich rysę, każdy od
blask w różnych porach dnia i
wieczoru, bo tkwi w tym sa

mym miejscu już od sześciu
lat, na tapczanie, którego brze
gi wyznaczają terytorium je
go życia.

A kiedy chce popatrzeć przez okno
sięga po lusterko, leżące pod ręką
wśród rzeczy niezbędnych. W lu
sterku odbija się okno, które ma

za sobą i przeciwległa kamienica.
„Biorę je do ręki i wtedy widzę
świat — zwyczajnie, bez żalu de-

bym zająć się zwalczaniem tej cho
roby” — powiedział nauczycielowi
przyrody.

*

Został lekarzem. Zona sięga do
szuflady biblioteczki, wyciąga zwi
nięty w rulon dyplom. Łacińskie
nazwy i pieczęć dodają temu doku
mentowi powagi. „Włókna tkanko
we w starczej wątrobie, śledzionie
i trzustce” — czytam tytuł pracy.
Z początku zamierzał specjalizować
się w ginekologii i położnictwie, a

rentgenologia miała być tylko jego
dodatkową umiejętnością. Jak to

się stało, że nie opuścił pracowni
rentgenologicznej i zyskał miano je
dnego z najlepszych rentgenologów
w Krakowie? Długo by tłumaczyć.
W czasie wojny nie wychodził z

pracowni przez, kilkanaście godzin
dziennie. „Nie było rentgenologów,

złamane kończyny i kreślił demo
grafem na kalce technicznej zarysy
złamania. Był czas, że chciał opu
ścić klinikę, to wtedy, gdy zdecy
dowano, że ma ona służyć wyłącz
nie Niemcom. Odwiedził go wów
czas nieznajomy mężczyzna, przy
pomniał o trzydziestu leżących tu
Polkach i polecił zostać. Pracował
po czternaście godzin dziennie bez
należytych środków ochronnych.

Przy ul. Wąskiej był punkt roz
dzielczy, skąd wywożono do Nie
miec. Wcześniej trafiali do pracow
ni rentgenowskiej Oddziału Chorób
Wewnętrznych. „Jeśli w czasie prze
świetlenia zobaczyłem jakieś ogni
ska gruźlicze, sprawa była prosta
— pan Kajetan dokładnie pamięta
te sytuacje, gdy choroba była wy
bawieniem. — A jak płuca były
czyste, polecałem głodówkę, picie
czarnej kawy i w czasie drugiej

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

schowaliśmy w odpowiednim pojem
niku. Chyba jeszcze do dziś służy
gdzieś w Krakowie, może na onko
logii.

Po wojnie zdecydował się praco
wać tylko na Oddziale Chorób We
wnętrznych przy ul. Kopernika 17,
tam gdzie dzisiaj jest Oddział He
matologii. Brak lekarzy, pielęgnia
rek, sprzętu utrudniał diagnozowa
nie i leczenie. Prymitywna praco
wnia rentgenowska nie chroniła
przed promieniami. „Kąt padania
równa się kątowi odbicia — wyja
śnia — promienie «wędrowały» po
wnętrzu pracowni, ja o tym wie
działem.”

Szerzyła się gruźlica, chorowali
na nią powszechnie jeńcy wojenni.
„Pamiętam do dziś pewnego Nowo
zelandczyka. Gdy ten młody męż
czyzna stanął za ekranem zobaczy
łem, że płuca ma podziurkowane jak
ser szwajcarski. Spytał mnie po
angielsku, co z nim jest. Wiedzia
łem, że za parę tygodni umrze, ale
czy miałem mu to powiedzieć? Po
cieszałem go, że jak wróci do swo-

TWOJI

ŚWIAT W LUSTRZE

z Instytutu Kształtowania i Ochrony Środowiska AGH

rozmawia Halina Kleszcz

Stopniowe niszczenie środowiska naturalnego już dwadzieścia lat temu zostało nazwane
w głośnym Raporcie U Thanta śmiertelnym zagrożeniem ludzkości. Powszechnie znana jest
sytuacja ekologiczna i zdrowotna w niecce krakowskiej. Ratunek widać w odcięciu wy
dzielin i wyziewów, bo te właśnie jady rozproszkowują chemicznie miasto, zagrażają zdro
wiu. Planujemy cykl publikacji na te tematy. Początek w numerze noworocznym. Tylko
powszechna czujność i jak najszerszy udział w pracach ratowniczych będą w stanie obez
władnić posępne siły niszczące kamienice i ludzi.

W zamieszczonym poniżej wywiadzie mowa jest o propozycji otwarcia w Krakowie Mię
dzyuczelnianego Ośrodka Edukacji Środowiskowej, słowem wzbogacenia programów szkół
wyższych treściami sozologicznymi.

monstruje ten sposób — czasem

przylecą wróble, czy synogarlice,
skaczą, stukają w szybę dziobami”
— śmieje się na wspomnienie scen

jakie rozgrywają dla niego ptaki.
Niekiedy zobaczy w oknie kobietę
myjącą okno, albo dziewczynkę z

niedowładem ręki. Zna je dobrze,
z... lustra.

Przez ponad czterdzieści lat co
dziennie rano spieszył do pracy.
Dzisiaj późno zaczyna dzień, no bo
do czego ma się spieszyć? Każdy
jest taki jak poprzedni, zmieniają
się tylko kartki kalendarza pod i-
lustracją secesyjnej damy. Budzi
się, patrzy jak żona wstaje, jak się
ubiera, pali w piecu, ściera podło
gę, jak przygotowuje mu śniadanie.
Zjada je bez pośpiechu, potem się
ga po książkę, czy gazetę. Rozwią
zywanie krzyżówek traktuje jako
trening dla swego ciągle bystrego
umysłu. Codziennie długo ćwiczy
mięśnie nóg i rąk. „Ja nadal wie
rzę, żę będę jeszcze chodził” —

zwierza mi się. I ma jeszcze jeden
sposób wypełniania czasu — sięga
do swojej pamięci, gdzie, jak w

sz”fladk?.ch, starannie ułożone są
zdarzenia.

Już w dzieciństwie, unierucho
miony przez gruźlicę kości, siłą wo
li odzyskiwał utraconą sprawność.
Miał cztery lata, gdy nagły atak
bólu w drodze z przedszkola roz
począł długotrwałą chorobę. „Na
Czerwonej Chirurgii leżało po
dwóch pacjentów na łóżku, bo to

był okres pierwszej wojny świato
wej — wspomina. — Tak bardzo
bałem się narkozy. Usypiano mnie
eterem. Dojmujące uczucie dusze
nia się, a potem bolesne opatrunki,
gdy wyciągano z rany bandaż... Pa
miętam jak po długim leżeniu od
nowa uczyłem się chodzić. Dotar
łem na jednej nodze do lustra i
przeraziło mnie własne odbicie.
Skóra naciągnięta na kościstej twa
rzy, cienkie ręce, wytrzeszczone o-

czy, strach. Miałem wtedy osiem,
czy dziewięć lat...”

W łóżku nadrabiał zaległości w

nauce, by pójść prosto do drugiej
klasy. Z pośpiechem gonił stracony
w chorobie czas i kończąc gimna
zjum mógł pomyśleć o studiowaniu
medycyny. Dzisiaj już nie wie, czy
zainteresowanie przyrodą, czy też

spędzone w szpitalu dzieciństwo
zdecydowało o takim wyborze. A
może choroby najbliższych — śmierć
siostry, a potem ojca, kalectwo bra
ta, nasunęły szesnastoletniemu chło
pcu myśl o studiach medycznych.
Wierzył w swoje fizyczne możliwo
ści, wszak sprawdził je grając w

piłkę, pływając. Wierzył, że cho
ciaż jedną nogę ma o 16 cm krót
szą od drugiej, może zmierzyć się
z każdym innym chłopcem i wy
grywać. Nie bez przyczyn nauczy
ciel w-f zaproponował mu obronę
bramki w reprezentacyjnej druży-
nie szkolnej. To był sukces, który
wspomina jeszcze dziś, gimnastyku
jąc na leżąco nogi, które nie chcą
już być mu posłuszne. „Tyle ludzi
choruje na raka, jak urosnę ćhciał-

więe czuł się zobowiązany — wy
jaśnia szeptem żona. — Niech pani
przyjrzy się jego skórze, przecież to
choroba popromienna.” Czy żałuje
dzisiaj, że nie oszczędzał zdrowia?
— zastanawiam się patrząc na le
żącego. A on mruczy z rozdrażnie
niem, jakby czytał w moich my
ślach: „Tak bardzo brakuje radio
logów, a ja tu leżę bezczynnie...”

*

Trzy razy w tygodniu przed po
łudniem do państwa Łabużków
przychodzi uczennica szkoły pielęg
niarskiej, by umyć chorego i prze
słać mu łóżko. Pan Kajetan poma
ga przy tym jak może mocno na
cierając gąbką ciało. Przychodzi też

pielęgniarka PCK z zakup imi. Cza
sem zajrzy przyjaciel mieszkający
w pobliżu, nieczęsto ktoś z krew
nych. Wieczny pośpiech nie pozwa
la zatrzymywać się zbyt długo przy
łóżku chorego. Wielu ludziom po
magał, ale zupełnie inni odwiedza
ją go dzisiaj — zapłata przychodzi
z nieoczekiwanej strony. A tamci,
którym może uratował życie, na
wet nie pamiętają o jego istnieniu.

To było w czasie wojny. Został
w Krakowie, chociaż ludzie ucieka
li w panice z miasta przed Niem
cami. Nie mógł zostawić matki,
sparaliżowanego brata, siostry i sio
strzenicy, więc został. Pracował na
dal jako radiolog w Klinice Poło
żniczo-Ginekologicznej i równocze
śnie w Oddziale Chorób Wewnętrz
nych. Gdy brakowało klisz, by uła
twić chirurgom pracę, prześwietlał

wizyty »dorabiałem« obraz gruźlicy
malując go wcześniej na plecach
delikwenta roztworem barytu. Tu
kółko, tam smuga, obsmarowałem
sylwetkę wnęki lewej — wskazuje
ruchliwymi rękami na swoich pier
siach. — Młodych mężczyzn uczy
łem jak mają opisywać objawy cho
roby wrzodowej żołądka, czy dwu
nastnicy... Tym sposobem udało
się uchronić przed wyjazdem kilka
naście osób. Potem Niemcy zainsta
lowali aparat rentgendwski na po
licji 1 było to już niemożliwe.”

— Nie bał się pan takiego ry
zyka?

Milczy. Pytanie nie było stosow
ne.

— Miałem w pracowni odbiornik
radiowy, był ukryty w aparaturze
rentgenowskiej. Nawet moja asys
tentka o nim nie wiedziała. Jakaż
to była radość jak Rosjanie pod
Stalingradem zgotowali Niemcom
kocioł...

— Opowiedz Kajtusiu jak urato
wałeś rad — proponuje żona wpa
trując się w niego z dumą.

— To było w 1944 roku, gdy Nie
mcy już się cofali. Myślę: trzeba
ten rad schować, bo wywiozą. Ale
jak? Poradziłem się przyjaciela, inż.
Karola Kureli. Mieliśmy w klinice
mechanika-konserwatora, nazywał
się Łopatowski. On wykonał iden
tyczne pojemniki, w jakich był rad.
Każdy zawierał 20 miligramów
substancji, która w ciemności
dawała jasną obwódkę, podo
bnie jak rad. A prawdziwy rad

jej pięknej ojczyzny, to wyzdrowie
je...”

I znów, chociaż wojna minęła,
pracował ponad siły, w fatalnych
warunkach, w pomieszczeniach wy
pełnionych promieniami rentgena,
„Zdawałem sobie z tego, sprawę, że

przynajmniej u połowy trafiają
cych do mnie osób choroba bez mo
jego udziału nie zostanie rozpozna
na — uzasadnia potrzebę swej nad
miernej pracy. — Był okres, że od
czuwałem wahania ciśnienia i za
wroty głowy, dziwny »rausz«, jak
po kilku kieliszkach, ale nie mia
łem czasu zajmować się sobą.”

Dopiero po latach przeprowadzo
no remont budynku poprawiając
warunki pracy. Przez czas remon
tu pracował przy ul. Kopernika 15
wykonując zdjęcia także dla oddzia
łów urologicznego i gastrologiczne-
go. Gdy zakończono remont i miał
już pracownię z prawdziwego zda
rzenia — był już przed emeryturą.
Mógł odejść wcześniej, lecz brako
wało radiologów, więc pracował do
siedemdziesiątego roku życia. Zło
tym Krzyżem Zasługi wyrażono u-

znanie dla jego ponad czterdziesto
letniej pracy, w której stracił zdro
wie.

— I jeszcze dostałeś Kajtusiu, al
bum budowy Pomnika Grunwaldz
kiego — przypomina mu żona.

*

— Pamiętasz jak chodziliśmy na

długie spacery? Wsiadaliśmy w au
tobus, jechaliśmy do Kasinki, albo
do Koninek, a stamtąd marsz w

kierunku Turbacza.
— Do Lasku Wolskiego, na Bie

lany.
— Chodziliśmy bez względu na

pogodę. W parku Jordana mieliśmy
oswojoną sikorkę. Tańczyła przed
nami aż ludzie się zatrzymywali.

— Modry nie chciał tańczyć.
Śmieją się oboje i ciemny pokój

nabiera innych odcieni.
— Chodziliśmy codziennie coraz

bliżej, coraz bliżej, aż przyszła ta
choroba.

— Oto orzeczenie. 80 proc, u-

szczerbku dla zdrowia, choroba za
wodowa — ona podaje mi doku
ment wyszukany w szufladzie.

Jeszcze przed sześcioma laty pró
bował siłą woli i upartym ćwicze
niem pokonać niemoc nóg. Przy
chodzili masażyści, by pobudzić
mięśnie. Na darmo.

— Ale ja wierzę, że jeszcze wsta
nę — powtarza cicho pan Kajetan
— potrafię przecież wykonać 5 ty
sięcy ruchów nogami. O, tak. Mam
nadzieję...

— Gdybyś wyszedł, Kajtusiu, na

miasto to byś nie poznał Krakowa
— mówi ona po chwili. A on z je
szcze większym natężeniem patrzy
w sufit, jakby chciał sobie wyobra
zić oszalały pośpiechem świat ist
niejący gdzieś poza małym, ciem
nym pokoikiem, którego skrawek
widzi czasem przez wąskie okno w

lustrze.

— Pod koniec sierpnia w Japonii zakończyła się
światowa konferencja na temat edukacji środowis
kowej. Jak doszło do tego, że Pan, jedyny gość z

Polski przewodniczył obradom sesji plenarnej?
— Odpowiedź wymaga cofnięcia się w prze

szłość. Zacznę nieskromnie, w 1972 roku posłałem
do Paryża na kongres dotyczący biologii i medy
cyny środowiskowej referat. Poruszałem w nim
kwestie edukacji specjalistów na poziomie szko
ły wyższej w sposób inny niż dotychczas. Nama
wiałem, żeby koncentrować kształcenie wokół
pewnych problemów dla ich rozwiązania. Żeby
to nie była sztuka dla sztuki.

— Myślał Pan o zespołach interdyscyplinarnych?
— Chciałem przekonać do idei przygotowywa

nia studentów do współpracy o charakterze mię-
dzyspecjalistycznym, w efekcie której nie poprze
stawano by na badaniach, ale chciano również
wyciągać wnioski praktyczne, z reguły nie miesz
czące się w obrębie jednej specjalności.

— Czy udało się Panu jako nauczycielowi aka
demickiemu doprowadzić do powstania takich ze
społów?

— Zainicjowałem obozy wakacyjne szkolenio
wo-badawcze. Opiekowałem się nimi od strony
naukowej. Zaczęliśmy w 1967 roku od sympo
zjum przygotowawczego, a pierwszy ogólnopol
ski obóz zorganizowaliśmy w 1968 r. w Pieninach
z udziałem prof. Goetla. Studencki ruch nauko
wy od lat przeżywa regres. Po prostu jest znacz
nie mniej studentów zainteresowanych działal
nością, za którą się nie płaci. Mimo tej tendencji
akurat jeśli chodzi o tematykę ochrony środowis
ka zainteresowanie nią nie maleje. Widać to przy
okazji ogólnopolskich letnich szkół — chętnych
jest zdecydowanie więcej niż miejsc. Myślę, że to
efekt lepszego zrozumienia wagi tej problematy
ki. Każdy z nas w jakimś stopniu oddziaływuje
na środowisko i mógłby, gdyby wiedział i gdyby
chciał kształtować takie środowisko jakiego so
bie życzy.

— To dyskusyjne stwierdzenie.
— Do pewnego stopnia, bo przecież sami wiele

grzechów popełniamy. My, a nie jakiś KTOŚ.
Wiemy jak wyglądają góry czy Ojcowski Park

I po weekendzie. Ja nie chcę sprowadzać wszyst
kiego li tylko...

—

.. .do śmieci?
— ...to byłoby niedopuszczalne uproszczenie.

W naszych staraniach chodzi nam o to, ażeby ci
którzy dotąd nie widzieli swojego miejsca w

działalności na rzecz ochrony środowiska do
strzegli go. Z moimi współpracownikami stara
łem się wykazać w trakcie badań, że studenci
filologii czy matematyki a nawet filmoznawstwa
i teatrologii mogą zostać partnerami tych, którzy
niejako z tradycji są bliscy ochronie środowiska
— partnerami studentów kierunków przyrodni
czych. Filolodzy tłumaczyli nam literaturę facho
wą, bądź ułatwiali kontakt przy wymianie pew
nych koncepcji z uczestnikami z zagranicy. Przy
okazji sami się uczyli fachowego słownictwa i
umiejętność tę mogli potem spożytkować w tra
kcie własnych studiów uzyskując np. prace zle
cone lub przygotowując się do takiego zajęcia po
studiach. Nie wdając się w dalsze szczegóły, stu
denci matematyki byli przydatni w opracowywa
niu strony statystycznej badań, filmowcy je do
kumentowali, a przyszli aktorzy mogli w spo
sób wyjątkowo skuteczny docierać do miejsco
wej ludności. Czasami przez jeden dowcipny
wiersz czy skecz można więcej powiedzieć niż w

cyklu pogadanek.
— Czy wśród uczestników tych obozów wykrysta

lizowało się stałe zainteresowanie sozologią?
— Mamy taką nadzieję. Nie chodziło nam o

tradycyjnie rozumianą konserwację zasobów
przyrodniczych a o nowoczesne spojrzenie na

środowisko, obejmujące nie tylko aspekty eko
logiczne, lecz medyczne — profilaktykę chorób
cywilizacyjnych — gospodarcze, socjologiczne,

■ psychologiczne, prawne, wreszcie całą gamę pro
blemów technicznych. Po prostu o to, aby ludzie,
którzy w przyszłości będą svclmi decyzjami

wpływali na stan środowiska, rozumieli jak nie
rozerwalny jest związek ekologii z rozsądną go
spodarką. Że ochrona środowiska to nie jest —

jak to jeszcze niestety wiele osób myśli — al
ternatywa rozwoju gospodarki lecz absolutnie
niezbędny warunek aby gospodarka w ogóle
mogła istnieć Bez odpowiedniej ilości i jakości
wody nie może normalnie funkcjonować żaden
zakład przemysłowy, Jeśli jakość wody by się
nadal pogarszała, to czeka nas katastrofa — i w

sensie zdrowotnym ale przecież także gospodar
czym.

— W takim punkcie prawie jesteśmy.
— Jeszcze niedawno wodę nazywano dobrem

wolnym. Z kolei nie można wody rozpatrywać
w oderwaniu od jakości powietrza, gleby... I
właśnie tego sposobu widzenia — hollistycznego,
całościowego chcemy uczyć.

— Ale ciągle mówimy o pewnej grupie, a nie

całym społeczeństwie.
— Nie jest ona w jakiś formalny sposób two

rzona. To są ci, którzy chcą więcej wiedzieć.
— Dzisiaj trudno znaleźć człowieka tak nierozsąd

nego, który by twierdził, że ochrona środowiska nie

jest problemem ważnym.
— Rzeczywiście ta świadomość jest wyższa niż

była lat temu kilka Byłoby nonsensem wtłaczać
młodzieży, kosztem wakacji, informacje ency
klopedyczne, bo te szybko się dezaktualizują. Po
wtóre, w nadmiarze informacji można zgubić to,
co najistotniejsze. A istotne wydawało się, aby
nie poprzestać na referatach naukowych ale dą
żyć do sformułowania pewnych praktycznych
propozycji.

— Do kogo są one kierowane?
— Organizujemy spotkania z miejscową lud

nością, naczelnikami gmin, aby na bieżąco dzie
lić się pewnymi spostrzeżeniami. Po zakończeniu
obozu również robimy podsumowania, które ma
ją dwojaki aspekt. Po pierwsze naukowy: prosi
się wybitnych specjalistów o konsultację. Po dru
gie praktyczny: zaprasza się przedstawicieli ad
ministracji terenowej i zapoznaje ich powiedzmy
z badaniami nad występowaniem chorób paso
żytniczych oraz daje wskazania profilaktyczne.
Ludność bardzo to sobie ceni, bo widzi efekty
naszej obecności.

— Nasza dygresja zatoczyła już zbyt wielkie koło.

Wracamy do początku, wysłał Pan referat do Pa
ryża...

— Właśnie opisałem tego typu doświadczenie
wykazując możliwość objęcia edukacją środowi
skową wszystkich, niezależnie od kierunku stu
diów. Przekonywałem, że o skuteczności działań
zapobiegawczych, w dużej mierze decyduje przy
gotowanie kadr do badań kompleksowych. Te
dwie okoliczności spowodowały, że Japończycy
zainteresowali się ta koncepcją. Nastąpiły wizy
ty przedstawicieli całego szeregu dyscyplin nau
kowych z Japonii, którzy prezentowali wykła
dy dotyczące negatywnych doświadczeń japoń
skich — kosztów żywiołowego rozwoju przemy
słu, bez oglądania się na skutki ekologiczne
dotyczące człowieka. '

— Nie łudźmy się, że zwoływanie wielkich kon
gresów, konferencji automatycznie te problemy roz
wiązuje.

— Rzeczywiście nie łudźmy się, bo w skali ca
łego świata ciągle i to gwałtownie pogarsza się
jakość środowiska. Tak czy inaczej stan edukacji
w dużej mierze implikuje stan środowiska. Pro
pozycja nauczania propedeutyki sozologi wszyst
kich studentów wyszła z Krakowa i została po
raz pierwszy sformułowana na piśmie w 1974 r.

w związku z kongresem studenckiego ruchu nau
kowego.

— Bardzo długo w takim razie pomysł nie może

się doczekać realizacji.
— Niestety. Wróciliśmy do tej koncepcji po

nownie w Komisji Edukacji Środowiskowej Pol
skiego Klubu Ekologicznego. Szereg osób z tego
grona włączyło się do opracowania roboczej kon-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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żadną parlamentarną koncepcję kierowania spra
wami wojskowymi, na przykład na cywilnego,
według francuskiego wzoru, ministra spraw woj
skowych. Takie mniej więcej rozwiązanie przewi
dywał pakt lanckorońskl i projekt takiego rozwią
zania wniósł pod obrady Sejmu gen. Szeptycki.
Jeszcze przed zrzeczeniem się ostatniego stanowis
ka Piłsudski zareagował na to tak ostro, iż Szep
tycki wysłał sekundantów. Odesłano ich z niczym;
wódz nie bija się ze swymi generałami. Wielu jego
niedawnych podwładnych rzeczywiście uznało go
jednak za emeryta, w najlepszym zaś razie za rezer
wistę, którego najwyżej parlament powołać może raz

jeszcze, o ile zajdzie potrzeba, do czynnej służby.
Wydaje się, że do takich optymistów należał prze
de wszystkim generał Sikorski.

Drugi rząd Witosa nie miał szczęśliwej ręki.
Całym krajem wstrząsały potężne ruchy straj
kowe, powodowane postępującą pauperyzacją
społeczeństwa. W dniu przejęcia sterów, to jest
28 maja 1923, dolar kosztował 52 500 marek pol
skich; w sierpniu już 232 000 marek i temu ruj
nującemu przede wszystkim biedaków procesowi
zanikania wartości waluty nie było widać koń
ca. W grudniu, kiedy rząd Witosa odchodził, za

dolara dać trzeba było ponad 6 000 000 marek.
Marka polska, jako pieniądz państwowy wpro
wadzony na miejsce zaborczych środków płatni
czych. to jest rubli, koron austriackich i marek
niemieckich, do tego stopnia została zdyskre
dytowana w opinii ludności, iż zaszła koniecz
ność zmiany nazwy tego pieniądza. Nim jednak
do tego doszło, wiele jeszcze wody upłynęło w

polskich rzekach. Szef rządu próbował podbudo
wać rangę swej ekipy przez powołanie w paź
dzierniku Korfantego na stanowisko wicepre
miera, w związku z czym odpadał wiecepremier
dotychczasowy i bardziej ewidentny przedstawi
ciel Narodowej Demokracji, Stanisław Głąbiński,

Stanisława Grabskiego na stanowisko ministra
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, a

wreszcie, co miało stanowić polityczną bombę,
samego Romana Dmowskiego na stanowisko mi
nistra spraw zagranicznych w miejsce Mariana
Seydy. Lecz tasowanie kart nic nie pomogło. W
kawiarenkach warszawskich powtarzano dowcip:
„Bez obrazy Boskiej nie pomoże nawet Dmow
ski". Faktycznie w czasie swego bardzo krótkie
go urzędowania na tym posterunku Dmowski po
prostu nie zdążył niczego zdziałać.

W kraju tymczasem, rządzonym przez prawi
cę, rozprzestrzeniały się tendencje coraz bardziej

PIERWSZA PREZYDENTURA13’
prawicowe. Oddziaływał przykład niedawnego
marszu na Rzym i Mussolini stawał się dla nie
których wzorem do naśladowania; pomiędzy o-

wymi niektórymi znajdowali się też dziennika
rze z „Piasta”. Z tej to gleby urodziło się Po
gotowie Patriotów Polskich kierowane przez nie
jakiego Pękosławskiego, architekta, który mi
nął się z powołaniem. Na polskiego Duce w

każdym razie nie zdołał wyrosnąć. Byli kandy
daci lepsi.

Następcą Władysława Grabskiego w drugim
gabinecie Witosa został pan Kucharski. Lewica
sejmowa zażądała niebawem postawienia go
przed sądem za puszczenie w prywatne ręce
francuskie wielkich zakładów żyrardowskich, co

kosztowało skarb państwa ponad pół miliona
dolarów; pamiętajmy, że dolar był wtedy naj
twardszą walutą świata. Postępująca inflacja
powodowała nadużycia całkiem niesłychane; na

przykład podatki wielkich przedsiębiorstw, pła
cone według kursu sprzed paru miesięcy, wpły
wały do kasy państwowej w wysokości sumy,
jaką płacono aktualnie za bochenek Chleba. Na
tomiast sam ów bochenek stawał się już nie z

dnia na dzień, ale z godziny na godzinę coraz

droższy dla zwyczajnego konsumenta.
Rekonstrukcja gabinetu z powołaniem do rzą

du Dmowskiego, rekonstrukcja wyraźnie zmie
rzająca do zorientowania rządu jeszcze bardziej
na prawo, stała się dla lewicy sejmowej i nie
tylko sejmowej hasłem do generalnego przeciw
natarcia. Już we wrześniu na Śląsku wytworzyło

się ugrupowanie wspólne, jak to później określa
no, jednolitofrontowe socjalistów i komunistów
pod przewodnictwem komunisty, Józefa Wie
czorka. Strajk rozpoczęty 15 października ogar
nął wszystkie śląskie zakłady przemysłowe. Na
stąpiły w całej Polsce strajki kolejarzy, pocz
towców, łódzkich 1 białostockich włókniarzy. Z
końcem października rząd ogłosił powołanie do
wojska pracowników kolei; oczywiście swą służ
bę wojskową odbywać mieli w dotychczasowych
miejscach pracy, ale też każdy kolejarz, który
swą służbę porzucał, mógł być skazany na

śmierć jako dezerter. Wprowadzano przy tym,
jakby nie było dość przemocy, sądy doraźne.
Jak na Rzeczpospolitą Parlamentarną sprawy
szły najgorszymi torami.

Polska Partia Socjalistyczna 1 Centralna Komisja
Związków Zawodowych uchwaliły w końcu z

dniem 3 listopada rozpoczęcie strajku generalnego.

Najefektywniej odpowiedział Kraków, gdzie tegoż
dnia stanęły właściwie wszystkie zakłady pracy.
W parę doi później, we wtorek 8 listopada miało

się odbyć zgromadzenie przed Domem Robotniczym
przy ulicy Dunajewskiego. Wojsko, gromadzone w

mięście od początku strajku obsadzało elektrownię,
gazownię, wodociągi, dworzec kolejowy. Dowodzący
aktualnie w Krakowie gen. Czikel rozkazał unie
możliwić zebranie przed Domem Robotniczym.
Tłum jednak przerwał kordon wojska 1 policji.
Wielu żołnierzy oddało broń robotnikom, którzy
zawładnęli w rezultacie kilkuset karabinami i kil
ku karabinami maszynowymi. Strajkujący, prak

tycznie biorąc, opanowali poważną część śródmie
ścia. Nieszczęsny gen. Czikel rozkazał szwadronowi
z 8 pułku ułanów wykonanie szarży wzdłuż ulicy
Dunajewskiego, obecnej 1 Maja. Był to, z wojsko
wego punktu widzenia, kompletny idiotyzm, po
nieważ oślizgła tego dnia ulica stanowiła istną
ślizgawkę dla ludzi i pułapkę dla koni. Było to

też, co gorsza, przerażające głupstwo polityczne.
Jakiekolwiek, jeżeli jeszcze istniały, sympatie mas

dla rządu wybitnego chłopa zostały unicestwione.
W Krakowie zginęło 16 robotników, 3 oficerów, 11

ułanów, kilku przypadkowych cywilów, kilkaset
osób odniosło rany.

Dopiero dnia następnego kierownictwo PPS usta
liło z władzami państwowymi wycofanie ze śród
mieścia policji i wojska oraz rozbrojenie 1 rozwią
zanie milicji robotniczej. Ze względu na ich roz
miar wypadki w Krakowie nazwano później po
wstaniem krakowskim. Już jako historyczną aneg

dotę przypomnieć by warto, iż niektórzy walczący
na ulicach Krakowa robotnicy wołali o powrót
Piłsudskiego. Dla nich był wciąż jeszcze szefem

polskiej lewicy.
W tym samym czasie miały miejsce krwawa

starcia policji z robotnikami strajkującymi w bory,
sławskim zagłębiu naftowym; w parę dni później
również w Tarnowie padli zabici i ranni.

W trakcie powstania krakowskiego wojewoda
Gałecki po prostu uciekł z miasta; w następstwie
został wyrzucony ze stanowiska. Generał dywizji
Czikel też stracił posadę i dostał trzy miesiące
twierdzy, ale w stan spoczynku przeniesiono go
dopiero w lipcu następnego roku. Lewica sejmowa
domagała się surowego ukarania mecenasa Wła
dysława Kiernika, wiceprezesa „Piasta” i ministra

spraw wewnętrznych, który domagał się nie tylko
najostrzejszych represji wobec strajkujących, ale
również zawieszenia swobód konstytucyjnych. Już
do tego nie doszło i nie tylko ze względu na opór
szefa rządu; wkrótce upaść miał cały gabinet.

W dużej mierze spowodowały to wypadki kra
kowskie. Ale powodem głównym stało się ujaw
nienie na forum Sejmu projektu, zgodnie z paktem
lanckorońskim korzystnego dla posiadaczy wykona
nia reformy rolnej. W „Piaście” nastąpił kolejny
rozłam; opuściła stronnictwo piętnastoosobowa gru
pa posłów na czele z Janem Brylem. Tak rząd
Witosa stracił większość; na domiar Maciej Rataj
podał się do dymisji ze stanowiska marszałka Sej
mu. jako że zanikła większość, która go powołała.
W istocie był to jednak gest protestu przeciwko
własnemu, porzucającemu biedotę stronnictwu i
Witos długo i gruntownie się o to na Rataja gnie
wał. Nic już nie mogło uratować gabinetu, który
zawalił się 14 grudnia. Dymisja natomiast Rataja
nie została przyjęta. Zbyt wiele zaskarbił sobie w

Sejmie sympatii i uznania.

OLGIERD TERLECKI

Wpołowie 1985 r. przewodniczący papieskie
go Sekretariatu dla Niewierzących, kar
dynał Paul Poupard udzielił wywiadu za-

chodnioniemieckiemu tygodnikowi „Der Spie-
gel”. Oto fragment wywiadu interesujący z

punktu widzenia niniejszego artykułu:
Kardynał Poupard: Od św. Augustyna nau

czyłem się, że Bóg znajdowany jest przez tych,
którzy Go szukają. Tak więc dla chrześcijanina
prawda nigdy nie jest całkowicie znana, lecz
znajduje się on na drodze do niej, poszukuje
jej.

Der Spiegel: Sprzeczne jest to jednak całko
wicie z realiami w Kurii Rzymskiej Papież i
biskupi nauczają, że oni już dawno znaleźli je
dynie obowiązującą prawdę.

Kardynał Poupard: Istotnie, jest problemem,
jak poszukiwanie prawdy można pogodzić z

faktem, że się już zna prawdę...*1**).

Pigmalion
— jak poniektórym

wiadomo — był legendarnym
królem Cypru. I do tego jesz

cze utalentowanym rzeźbiarzem,
który wymodelował tak sugestywny
posąg pięknej kobiety, że aż sam

zakochał się w swoim dziele. Co
można uznać za prawdopodobne,
gdyby na owej konstatacji się skoń
czyło. Sprawa jednak — w jej treś
ci mitologicznej — nie tylko nie za
kończyła się platoniczną miłością
żywego twórcy do bezdusznej mate
rii z marmuru lecz dopiero się
zaczęła jako pocieszająca histo
ryjka marzyciela, który z łaski
bogini Afrodyty przychylnej Cy
prowi i jego monarsze, został wyna
grodzony za udręki tęsknot... cudem.
Czyli ożywieniem kamienia. W
ten sposób doszło do małżeństwa
Pigmaliona z jego własną rzeźbą i
powicia później przez kamień(?) sy
na, Pafona,

Ta optymistyczna opowieść, z któ
rej mogłoby wynikać, iż wiara (w
miłość) czyni cuda nawet wobec ka
miennej kochanki, spotkała się w

długich dziejach dramatu z dość ży
wym odzewem. I tak np. Pigmalion
G. B. Shawa odkrył, z irlandzką
premedytacją, nie tylko efekty po
wierzchownego kształtowania uli
cznej kwiaciarki przez dystyngowa
nego profesora Higginsa, ergo: prze
mianę wulgarnej dziewczyny w da
mę salonową, lecz także, a może

przede wszystkim, podszewkę sno
bizmu Anglików. Bo pod tą pod
szewką pozostał również nie zmie
niony w swej istocie podział spo
łeczny, pomimo zatarcia „na oko”
różnic między parweniuszką Elizą
a przedstawicielem high-life’u Hig-
ginsem — po udzielonych jej lek
cjach i przebraniu w szaty wytwo
rnej lady. Przypuśćmy, że złośliwiec
Shaw obnażył tu mechanizmy u-

proszczonej mentalności brytyjskiej
za parawanem społeczno-kultural
nego awansu plebejki, żeby na ko
niec ujawnić ironiczne podglebie e-

wentualnego mezaliansu zakochane
go w swym damskim wytworze —

spokojnego już o środowiskowe
przyjęcie wybranki na żonę — star-

szawego profesora. Zaś pani profe
sorowa in spe mogłaby zapowiadać
się na prawie doskonale wyglądają
cą (wykutą w pocie czoła) snobkę
angielską...

Tak, czy inaczej, znakomity prze
śmiewca G. B. S. podążył śladem
mitycznego Pigmaliona, który swą
urodziwą rzeźbę Galateę uczynił
Królową — Kopciuszkiem. Jednak
że w chwili, gdy sędziwy komedio
pisarz żegnał się z życiem wśród cór
i synów Albionu, wyrastało już no
we pokolenie dramaturgów wys
piarskich, znane potem jako gene
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cepcji dotyczącej założeń merytorycznych, pro
gramowych.

— No pięknie, ale kto miałby nauczać aozologil?
— Przygotowanie kadr do prowadzenia rzeczy

wiście nowoczesnych zajęć jest podobnie istot
nym problemem jak opracowanie pomocy dyda
ktycznych. Jeśli chodzi o kwestię pierwszą, w

Instytucie Ochrony i Kształtowania Środowiska
AGH prowadziliśmy Podyplomowe Studium
Kompleksowej Ochrony Środowiska. Słuchacza
mi byli przedstawiciele rozmaitych uczelni kra
kowskich, administracji oraz inżynierowie, któ
rzy zajmują się ochroną środowiska w dużych
zakładach przemysłowych. Spośród nich mogliby
się rekrutować przyszli wykładowcy. Im więcej
będzie praktyków tym lepiej. Ta nasza koncepcja
dydaktyczna została przedstawiona kolegium re
ktorów uczelni krakowskich i została pozytyw
nie zaopiniowana.

— Ale od tej pory znów upłynęło sporo czasu...

— Lepiej trochę później zacząć, ale za to od-

powiedno przygotować kadrę i materiały. Po-
wstaje — również z krakowskiej inicjatywy —

pierwszy międzynarodowy podręcznik, którego
współautorami będą eksperci z różnych krajów.
Wydany zostanie w Indiach w języku angielskim.
Oczywiście chcielibyśmy doprowadzić do edycji
polskiej. Ponadto zamierzamy również przygoto
wać skrypt. Będziemy brali pod uwagę specyfikę
krakowską, powiązanie ochrony zabytków z o-

chroną środowiska i bardzo zobowiązującą tra
dycję w tej dziedzinie, by wspomnieć działalność
profesorów Goetla, Szafera, Myczkowskiego i A-
leksandrowicza.

— Czy podobnych programów dydaktycznych nie

dopracowały się inne kraje?
— W krajach skandynawskich edukacja środo

wiskowa stoi najwyżej. Wszystkie przedmioty
są naszpikowane treściami sozologicznymi, a pod
koniec studiów prowadzi się zajęcia syntetyzu
jące.

— Domyślam się, ż« w tym jest pewna konse

Głębokie przeświadczenie o posiadaniu praw
dy sprawia, że niektórzy chrześcijanie z wynio
słą pogardą traktują pewnego rzymskiego na
miestnika, Piłata. I to nie tylko dlatego, że —

podobno — ugiął się przed żądaniami wrzaskli
wego tłumu, ile głównie z powodu przypisv-
wanej mu przez ewangelistę, a śmiesznej z ich
punktu widzenia refleksji wyrażającej się w

pytaniu: „Co jest prawda?”.

KRYZYS
KON FESJON ATU

Z jeszcze większą wyniosłością spoglądają
ci sprawiedliwi na zwykłych, pozbawio
nych historycznych paranteli ludzi, którzy sta
wiają sobie równie trudne jak tamto pytanie:
co jest dobro? co jest sprawiedliwość?

W nader szczęśliwym położeniu znajdują się
ci — ostatnio coraz mniej liczni — katolicy,
którzy bez żadnych zastrzeżeń uznają charyz
mat papieskiej nieomylności w sprawach mo
ralności i obyczajów, a na najwyższym piede
stale stawiają cnotę posłuszeństwa. Pozwala
im ona bowiem utrzymywać sumienie w stanie
niemal chemicznej czystości i sprowadza sen

spokojny. Zgodnie bowiem z teologiczną za
sadą, bezwarunkowe uznawanie autorytetu Ko
ścioła nie obarcza winą wierzących nawet wte
dy, gdy sam Kościół hierarchiczny nie był czy
nie jest bez winy. Rozumowanie to, choć u

części wierzących budzi pewne zastrzeżenia, ma

jednak solidną teologiczną podbudowę.
Będąc „nieomylnym” nie tylko w sprawach

wiary, ale i moralności, Kościół uważa siebie
za zbiorowe sumienie ludzkości. Właściwe mu

dążenie do ustalania reguł postępowania we

wszystkich niemal dziedzinach indywidualnego
i społecznego życia; do wystawiania recept na

wszelkie konflikty moralne; ambicja zmierza
jąca do ukształtowania charakterów i osobowo
ści według ściśle przez siebie określonych wzor
ców — wszystko to sprawia, że kościelny ko
deks moralny jest najbardziej wypracowanym
w szczegółach (przede wszystkim w zakresie
etyki seksualnej) kodeksem etycznym w świę
cie. I, do niedawna, niewielu było takich, którzy
odważyliby się zakwestionować jego opinię,
gdy czyn jakiś lub postawę określał mianem
grzesznych.

Katolicka pisarka, M. Ambrosini, mająe na

myśli kościelną kazuistykę,1) pisała: „Paleonto
logia zdaje się wskazywać na to, że istota wy
specjalizowana w jednym kierunku, jest ska
zana na zagładę w wypadku zmiany otocze
nia".

Dalecy od tak pesymistycznych przewidywań,
musimy jednak przyznać, że coś podobnego wi
dzimy dzisiaj obserwując dotkliwe porażki koś
cielnej doktryny moralnej.

Gwałtowna zmiana otoczenia społecznego, w

którym przychodzi Kościołowi działać sprawiła,
że coraz więcej jego wyznawców, nie bacząc na

papieską nieomylność, zaczyna sobie zadawać,
stare jak świat, pytania: Co jest prawda, co

dobro? I czy każdy czyn określany mianem
grzechu jest złem?

Ciekawe na ten temat uwagi — opierając się
o analizę procesów sekularyzacyjnych na Za
chodzie, przedstawił w swej niezwykle su
miennej pracy, ks. J. Mariański.’) Stwierdził on

m. in., że jeśli chodzi o politykę, poglądy kato
lików już dawno wyemancypowały się spod
wpływów Kościoła. „Z problemami ekonomicz
nymi, politycznymi i zawodowymi ludzie nie
zamierzają zwracać się do przedstawicieli Ko
ścioła”. Jednakże proces emancypacji „ludu
bożego” czyli laikatu poszedł znacznie dalej.
Również „desakralizacja etyki seksualnej wy
daje się faktem bezspornym, a dystans w sto
sunku do doktryny kościelnej w dziedzinie
moralności seksualnej stał się powszechny... re
ligijnie inspirowane nakazy i zakazy dotyczące
zagadnień seksualnych są często uważane za

mieszanie się Kościoła w prywatną sferę ży
cia”.

Dotychczas socjologia religii, szukając źródeł
procesu „desakralizacji świata” wskazywała
najczęściej na zjawiska związane z urbanizacją
i industrializacją. Ks. Mariański zwraca uwa
gę na dodatkowe czynniki: „Zmniejszanie się
liczby katolików zachowujących się w sposób
konformistyczny wobec dyrektyw Kościoła... jest
związane... z ogólnosnołecznym procesem demo
kratyzacji". Proces ten noiawił się w nastęo-
stwie uświadamiania sobie przez jednostkę

swojej wolności, a co za tym idzie i odpowie
dzialności. „W miarę jak człowiek zyskuje świa
domość swej odpowiedzialności, nie jest już tak
skłonny wierzyć bez reszty instytucjom, z któ
rymi chce się identyfikować”. Proces ten wią-
że się także z „kryzysem autorytetu, kryzysem
posłuszeństwa i tendencjami do odmitologizo
wania wszelkich autorytetów”, z wzrastającą
nieufnością do „instytucjonalnych instancji
światopoglądowych".

Ks. Mariański twierdzi, nie bez racji, że owa

nieufność, że „negatywne postawy wobec Koś
cioła rodzą się na tle napięć pomiędzy syste
mem wartości kościelnych, a systemem wartości
panującym w społeczeństwie".

Skonfrontujmy te, oparte o doświadczenia
wielu socjologów religii, poglądy z opinią wy
rażoną przez adhortację papieską z grudnia 1984
r. „Pojednanie i pokuta”, która nonkonformizm
katolików i wzrost autonomii sumienia, a w’ęc
uświadamianie sobie przez człowieka swojej
wolności, godności i odpowiedzialności określa
mianem „utraty poczucia sumienia”, powołując
się m. in. na slogan Piusa XII: „grzechem tego
wieku jest utrata poczucia grzechu”.

Po arbitralnym stwierdzeniu, że „utrata po
czucia grzechu jest jakąś formą lub owocem

negacji Boga” (co kłóci się z faktem, że utrata

poczucia grzechu jest charakterystyczna także
dla wielu głęboko wierzących katolików) doku
ment przechodzi do omawiania przyczyn zjawi
ska. Pierwszą jest, jego zdaniem, „sekularyzm,
który w swej naturze jest zespołem poglądów
broniących humanizmu całkowicie oderwanego

od Boga i całkowicie skoncentrowanego na kul
cie działania oraz produkcji, wypaczonego prze
sytem konsumpcji, nie troszczącego się o nie
bezpieczeństwo utraty własnej duszy”. Po dru
gie: „zanikanie poczucia grzechu we współczes
nym świecie jest również wyrazem dwuznacz
ności, w którą się popada przyjmując niektóre
wyniki wiedzy ludzkiej...”

Jak widać, adhortacja do minimum zreduko
wała przyczyny zjawiska, tropiąc we wszystkich
przemianach życia społecznego — grzech. Nie
zależnie od zawężonej perspektywy, ma jednak
rację twierdząc, że zanik poczucia grzechu sta
je się faktem coraz powszechniejszym. Świad
czy to m. in. statystyka dotycząca tzw. „kryzysu
konfesjonału".

Prawo kościelne wymaga, aby katolik wyspo
wiadał się z grzechów, ciężkich przynajmniej
raz w roku. Tymczasem ze statystyk wynika, że
liczba katolików wypełniających ten obowiązek
maleje z roku na rok. Tak np. odsetek katoli
ków francuskich przyznających, że nie spowia
dają się w ogóle, wzrósł z 37 proc, w 1952 do
52 proc, w 1974 r. W RFN odsetek katolików
spowiadających się „z pewną regularnością”
zmalał w tym samym czasie z 51 do 8 proc. W
Austrii w 1970 r.4) obowiązku wielkanocnej spo
wiedzi nie dopełniło 69 proc.

Do najrzadziej spowiadających się należy
młodzież. Przeprowadzone w USA wśród uczą
cej się młodzieży ankiety wykazały, że odsetek
tych, którzy spowiadają się „z pewną regular
nością" zmalał w latach 1973—1983 z 38 do 17
proc. We Włoszech (dane oparte o ankietę prze
prowadzoną w 1983 r. w Mediolanie) 37 proc,
młodych spowiada się b. rzadko, a 53 proc, w

ogóle się nie spowiada.
Jezuicki dwutygodnik „Civilta Cattolica”

twierdzi, że „odwrót od konfesjonału" obserwu
je się „nawet wśród najbardziej żarliwych i za
angażowanych katolików". Zdaniem pisma,
wśród masy wierzących nastąpiło bądź „uela
stycznienie" bądź „zanikanie poczucia grzechu",
w rezultacie czego nawet wśród głęboko wie
rzących „stosunki przedmałżeńskie czy używanie
środków antykoncepcyjnych nie są już uważa
ne za »grzechy«, z których należy się spowia
dać".

Podobne opinie wyrażane są, jeśli chodzi o

praktyki religijne. W Austrii i w RFN 3/4 ka
tolików uważa, że opuszczenie mszy niedziel
nej nie jest grzechem i że można być dobrym
katolikiem nie wypełniającym tych i innych na
kazów kościelnych. Równocześnie w ankiecie
syndalnej przeprowadzonej w RFN uczestnictwo
w mszy niedzielnej znalazło się na dziesią
tym miejscu po takich społecznych obowiąz
kach jak: miłość bliźniego, miłosierdzie, goto
wość niesienia pomocy innym, uczciwość, rze
telność itp.

Ten fakt wraz z nasilającą się krytyką Koś
cioła hierarchicznego za to, że werbalnie tylko
staje po stronie ubogich wydają się dowodzić,
że określenie „zanik poczucia grzechu” jest po
jęciem względnym. Być może Kościół ma powo
dy do niepokoju, skoro udział w mszy niedziel
nej znalazł się dopiero na dziesiątym miejscu
obowiązków chrześcijańskich. Samo chrześci
jaństwo przecież nie powinno podzielać tych
obaw. Kto wie, czy ów proces przejawiający
się w przechodzeniu od religijności zewnętrznej
do wewnętrznej, w poszukiwaniu odpowiedzi na

pytania: co jest prawda, co jest dobro? — nie
jest swoistym „kryzysem wzrostu”...

WIESŁAW MERCIK

’) Nr 28/1985, •) Drobiazgowa, przesadna analiza

poszczególnych przypadków (tu: grzechów), ’) „KO
SCIOŁ W SPOŁECZEŃSTWIE PRZEMYSŁOWYM",
Pax 1983, *) Od 1970 r. w Austrii nie prowadzi się
już tego rodzaju statystyk.
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TWOJE ŚRODOWISKO...

racja młodych-gniewnych. Znaczna
część tej pisarskiej — acz niejed
nolitej — formacji pochodziła z tzw.
nizin społecznych Wielkiej Brytanii.
Ale wszyscy, na swój sposób, bun
towali się przeciw tępemu marzy-
ciestwu naskórkowego łago
dzenia podziałów klasowych i rado
snej budowie złudzeń na gruncie o-

bowiązującego od lat schematu a-

wansów społecznych. M. in. Osbor-
ne, Wesker, Pinter brutalnie ukazy
wali rzeczywistość, nie skąpiąc
zresztą teatralnej publiczności dras
tycznych sytuacji obyczajowych,
społecznych, moralnych, jak i try
wialnej mowy gminu kontrastującej
(w proteście) z czystością nieskazi
telnego języka górnych i średnich
sfer, choć brud społeczny częściej

reotypów umasowienia kultury —

przekształca się w mentora swe
go nauczyciela, powodując, czy po
głębiając jego frustracje i jakby
wpadanie we wtórny analfabetyzm.
Zwulgaryzowany ponadto przez ka
rykaturalne odbicie w lustrze stylu
bycia swojej dawnej uczennicy. A,
że całość wydarzeń nie kończy się
jedynie tym paradoksalnym i dość
płytkim morałem, tylko głębszą ko
mediową refleksją — to już dowo
dzi o niemałej dojrzałości warszta
tu dramaturgicznego młodego pisa
rza. A może i dodatkowej zręczności
w żonglowaniu przewrotną metafo
ryką?

Oczywiście, zgryźliwy krytyk wy
szperałby w tekście nieco mielizn —

mimo błyskotliwie skonstruowanych

GI4 AIWN

na opak
gościł u pseudonobilitowanych, niż
między nie dokształconym, prymity
wnym na pozór, plebsem.

Kiedy w r. 1950 umierał Shaw,
Willy Russel — jeden z najmłod
szych dramaturgów angielskich po
chodzenia robotniczego — liczył za
ledwie trzy latka. Któż by się spo
dziewał, że akurat to dziecię Liver-
poolu za 30 lat podejmie swoistą po
lemikę satyryczną z Wielkim Kpia
rzem i jego rekonstrukcją mitu o

Pigmalionie? I to na miarę podwój
nie kpiarską. Bo oto Edukacja Rity
nie tylko zgrabnie nicuje klasyczną
materię Shawowską w dowcipnym
kalejdoskopie scenek na temat rzeź
bienia umysłu spadkobierczyni ży
cia posągu Elizy: cwanej fryzjerki
Rity — lecz w głównej mierze de
maskuje obiegowe szablony pięcia
się na wyżyny społeczne. Odkrywa,
bynajmniej nie deklaratywną, sztu
czną potrzebę edukacji 26-letniej
kobiety — mężatki, choć jej ogląd
świata i zachowanie mogą przypra
wić purystów obyczajowych o pu
chnięcie uszu oraz oczopląsy. Te
wyjaskrawienia i pogrubienia sytua-
cyjno-tekstowe przynoszą jednak
zaskakujący rezultat: pyszną zaba
wę na poły farsową, na poły prze
cież... intelektualną. Nie jest to bo
wiem przysłowiowa, pusta farsa
bulwarowa, lecz — także w podtek
stach — ostry pamflet na literacką,
namaszczoną mowę (i wymowę!) e-

dukacyjną. Przy czym edukowa
na — tu zresztą mieści się finezyj
na przekora autorska wobec Sha-
wowskiej wersji Pigmaliona i ste

dialogów w typie dobrego, angiels
kiego humoru — jak choćby sam

sposób przedstawienia rozwoju inte
lektualnego Rity. Ta pospieszna
przecież (czy przyspieszona) w efek
tach edukacja wydaje się, natural
nie w ciągu dwóch godzin, mało
przekonywająca. Ale uwzględniwszy
konwencję dramatu, więc zgodę na

umowność sceniczną po obu stro
nach rampy, można taki skrót przy
jąć jako wybór najbardziej charak
terystycznych ilustracji ąuasi-filmo-
wych w toku modelowania umysłu
uśpionego, lecz „niewykorzystane
go” na miarę potencjalnych możli
wości. Albowiem nawet metody sto
sowane na kursie Uniwersytetu
Otwartego, o jakim mowa w sztuce,
nie zdałyby się na nic, gdyby chłon
ność psychiczna Rity i jej ambicje
podpierały się tylko tzw. ptasim
móżdżkiem. Druga wątpliwość do
tyczy... świntuszeń językowych. Ro
zumiem, że idzie o dosadne kon
trasty potocznej „łaciny”, owej rze
komej krzepy zawartej w rynszto
kowej papce słownej, jakże pospoli
tej (niestety) wśród młodzieży i spo
rej liczby starszych osobników nie
okrzesanych — a zatem kontrasty
jaskrawe z dobrymi obyczajami mo
wy. Ale niechby te wyszukane i
niewyszukane wyrażenia poniżej
pasa nie prowadziły do ekscytacji
sztuką dla sztuki. W końcu język
mamy bogaty 1 synonimów „brzyd
kich wyrazów” też nie brak, by ró
wnie ostro podkreślać prostactwo
wypowiadania się rozmaitych sub-

kwencja. Mają tak dobrze zorganizowaną edukację,
• więo i kultura społeczeństwa jest odpowiednio
wyższa, a co za tym idzie mają większe sukcesy na

tym polu.
— W sensie ustawodawczym ich dorobek w

gruncie rzeczy jest bardzo skromny, nie mają
tak „pięknej” ustawy jak my mamy, ani tak

bogatych tradycji, no a jednak mają dużo lepsze
środowisko. Zgoda, że gęstość zaludnienia jest
dużo mniejsza, ale decyduje postawa społeczeń
stwa. Oni prowadza kursy dla młodzieży dość
tradycyjne, nie mające charakteru komplekso
wego, np. na temat ochrony ptaków, owadów,
toteż interesują się formami, których myśmy się
dopracowali.

— Wydaje się, że otwarcie w Krakowie między
uczelnianego ośrodka edukacji środowiskowej mo
że stanowić zachęcający przykład dla innych miast
akademickich.

— Chcielibyśmy też doprowadzić do tego, aby
przyszli specjaliści profesjonalnie związani z o-

chroną środowiska mogli działać bardzej sku
tecznie, byli lepiej przygotowani do współpracy
interdyscyplinarnej, zintegrowani wokół rozwią
zywania konkretnych problemów, to co UNESCO
nazywa „case stady” — problem, który trzeba
rozwiązać. Chodzi np. o to, aby prace dyplo
mowe były bardziej powiązane z jakąś konkret
ną sprawą w zakładzie przemysłowym czy w

mieście. Wydaje się wysoce pożyteczne, aby te

poligonalne prace wakacyjne studentów rozsze
rzyć na cały rok tworząc zespoły mieszane —

specjaliści z instytutów naukowych, doświadczeni
praktycy z określonych fabryk, zainteresowanych
rozwiązaniem jakiegoś problemu i wreszcie stu
denci, na skalę swoich możliwości.

Wracając jeszcze do konferencji światowej w

Japonii, nasze doświadczenia poligonalne z mło
dzieżą akademicką zostały tam dostrzeżone i u-

znano, że mogą być przydatne w innych krajach.
Druga część obrad przebiegała w Osace (pierw
sza w Tokio) przy bardzo dużym udziale prasy
1 tamtejszych grup działania społecznego na

rzecz ochrony środowiska. Nasze formy pracy z

kultur. Rzecz bowiem nie tylko w

słownictwie...
Edukację Rity (w tłum. Karola

Jakubowicza) wystawił TEATR BA
GATELA i to nie na własnej scenie,
lecz w sali Fontany Klubu Dzienni
karzy „Pod Gruszką”. Faktycznie,
komedia Russela trafia jakby na

drwiącą przychylność murów, w

kameralnym, stylowym wnętrzu —

z ładnie wkomponowanymi przy
stawkami dekoracyjnymi Kazimie
rza Wiśniaka, stwarzającymi suges
tywną iluzję gabinetu uniwersytec
kiego w starych, dostojnych uczel
niach angielskich — co umożliwia
dodatkowo ścisły kontakt z widzem
i słuchaczem. Zwłaszcza, że niemal
każde słowo wartkiego dialogu bo
haterów sztuki ma ważne znaczenie
dla ciągu akcji i jej dowcipnej fa
buły z nutką filozoficznej zadumy.
Mogłoby się wydawać, że jeśli dwój
ka aktorów z należytą ekspresją
wypowie swe kwestie, wówczas
śmiechu będzie co niemiara, a spek
takl właściwie obszedłby się bez re
żysera. Tym więcej, że tytułową Ri
tę gra z ogromną intuicją i godną
podziwu żywiołowością Lidia Boga-
czówna, zaś jej profesora — Fran
ka, nieco zakompleksionego poetę
sięgającego po napoje wyskokowe
do biblioteki, ale przecież wyborne
go znawcę przedmiotu, czyli litera
tury — wyraziście (choć to postać
daleka od jednoznaczności) ujmuje
Jacek Strarna. Niezależnie jednak od
trafnej obsady ról — wytrawne u-

cho i oko wychwyci tę niby-nie-
obecność sternika przedstawienia
(co świadczy chyba najlepiej o uży
ciu odpowiednich narzędzi warszta
tu inscenizacyjnego) Włodzimierza
Nurkowskiego, który tej współcześ
nie odmienionej anegdocie o Pigma
lionie umiał dyskretnie narzucić
zmienności nastrojów, wygrać kapi
talnie pointy k-a ż d e g o z kilkuna
stu obrazów, czy tak zróżnicować
postawy i temperamenty scenicz
nych osób w zależności od tempa,
rytmu i wzrastania napięć drama
tycznych, że spektakl potwierdza nie
tylko celny wybór repertuarowy z

kręgu filuternej rozrywki myślącej,
lecz także sprawia widowni rzadko
ostatnio spotykaną satysfakcję od
biorczą o poważnej (w „niepoważ-
ności” farsowej) randze artystycznej.
A już obejrzenie samej Lidii Boga-
czówny — gdyż dublująca rolę Rity
Bożena Adamek jeszcze nie wystę
puje — w jej arcyzabawnym wcie
leniu przeciwieństw: zewnętrznej
ordynarności i szelmowskiego wdzię
ku wewnętrznego, na drodze ku
upragnionej wiedzy bez utraty au
tentycznej osobowości własnej, po
zostawia smak obcowania z dobrym
teatrem. W ogóle, dzięki autorowi
oraz aktorstwu obojga partnerów
pod batutą Nurkowskiego, Edukacja
Rity odsłania kawałek teatru kome
diowego z prawdziwego zdarzenia.

JERZY BOBER

ludnością wydały im się godne naśladownictwa.
Przewodnicząc sesji plenarnej zaproponowałem
utworzenie światowego centrum edukacji środo
wiskowej z siedzibą w Tokio w powiązaniu z

Uniwersytetem ONZ. Po długiej dyskusji kon
cepcja ta została przyjęta i znajduje się w de
klaracji końcowej konferencji. Miałem na uwa
dze zaplecze informacyjne, komputerowe, które

byłoby do dyspozycji w największym na świecie
mieście naukowym Tsukuba, 75 km na północ od
Tokio.

— Jakiś poligon naukowy?
— Pracuje tam bez mała 30 tys. naukowców,

m. in. tam znajduje się Narodowy Instytut Ba
dań Środowiskowych dysponujący b. bogatym za
pleczem technicznym. W NIBŚ znajduje się pra
cownia zajmująca się prognozowaniem stanu
środowiska, rozwijane są badania podstawowe.
W Tsukuba zakończyła się niedawno światowa
wystawa EXPO ’85 — m. in. pokaz najnowszej
techniki stosowanej w ochronie środowiska. Dyre
ktora Narodowego Instytutu Badań Środowisko
wych wybrano niedawno prezydentem Rady
Naukowej Japonii — instytucji naukowej o naj
wyższym prestiżu. Światowa konferencja obra
dowała w gmachu na stałe ozdobionym flagą ja
pońską — tylko na bardzo ważnych budynkach
widuje się tam flagę. Wykorzystanie tego zaple
cza w zakresie techniki informacyjnej jest nie
zwykle istotne, można gromadzić wiadomości do
tyczące nowatorskich rozwiązań stosowanych w

Świecie.
— Moglibyśmy te informacje otrzymywać?
— Naturalnie. Wreszcie chodzi o wykorzysta

nie supernowoczesnych technik symulacyjnych,
po to by rozbudzić wyobraźnię i poczucie współ
odpowiedzialności za stan środowiska. Niektóre
japońskie opracowania — proste i tanie —już
wypróbowujemy m in. w Krakowie. Wspomnę
tylko o japońskiej metodzie analizy zanieczy
szczeń powietrza dwutlenkiem azotu oraz biolo
gicznych metodach oczyszczania ścieków. Urzą
dzenia dla takich oczyszczalni otrzymaliśmy w

darze i służą do badań testowych w' Krakowie, w

stacji IMUZ w Jaworkach oraz na Wybrzeżu
Szczecińskim.

— Dziękuję za rozmowę.

HALINA KLESZCZ
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Posłuchajcie tylko! Co myślicie o takiej trasie:
Bałtyk, Morze Północne, Biskaje, Wyspy Ka
naryjskie, przelot przez Atlantyk do Ameryki

Południowej, wschodnie porty tego kontynentu,
kolejne pokonanie oceanu do Afryki Południo
wej, wyspy Wniebowstąpienia i Sw. Heleny, ko
lejny etap transatlantycki, Karaiby, Meksyk, Ba
hama, Bermudy, Szetlandy i powrót do kraju. W

głowie się kręci. Trasa ta oczywiście nie jest
ostateczna, nad jej kształtem będą pracować or
ganizatorzy rejsu przez najbliższe pół roku. Ale
do Rio „Pogoria” na pewno zawinie.

Domyślacie się już na pewno, że organizowana
Jest nowa „SZKOŁA POD ŻAGLAMI”.

A teraz część tego artykułu przenaczona rów
nież

DLA DOROSŁYCH

Na początku grudnia w Sobieszewie pod Gdań
skiem obradowali przedstawiciele instytucji o-

światowych i morskich nad problemem edukacji
morskiej polskiej młodzieży. O tym, iż obrady te

były owocne świadczyć może fakt, że w pierw
szych dniach stycznia ogłoszony zostanie „ROK
MORSKI” w oświacie. We wspomnianym spotka
niu wzięli udział przedstawiciele Ligi Morskiej,
Urzędu Gospodarki Morskiej, kuratorzy wszyst
kich województw i osoby odpowiedzialne za pro
pagandę. Zaproszono również komendanta pierw
szej „SZKOŁY POD ŻAGLAMI” kapitana Krzy
sztofa Baranowskiego. Nad całością działań pa
tronat ma przejąć Związek Socjalistycznej Mło
dzieży Polskiej. Inicjatywa ROKU MORSKIEGO

przewiduje skupienie większej uwagi na rozwoju
wiedzy marynistycznej, organizacji całej serii
Imprez turystyczno-szkoleniowych. Bierze się na
wet pod uwagę zorganizowanie w lecie 1986 roku
polskiej OPERACJI ŻAGIEL na Bałtyku. Mamy
przecież kilkaset jachtów, w tym 5 dużych ża
glowców: „Dar Młodzieży”, „Zawisza Czarny”,
„Iskra”, „Pogoria” i „Henryk Rudkowski” —

przypisany do Bractwa Żelaznej Szekli, lecz od
10 lat pozostający w remoncie. Jak widać nie

byłoby problemu z tym, aby Bałtyk i jego porty
ujrzały prawdziwą galę żaglową.

Pomysłodawcy ROKU MORSKIEGO mają na
dzieję, że zostanie on zauważony we wszystkich
szkołach, że każda klasa, każdy uczeń skorzysta
z tej inicjatywy. Szczególne zadanie stoi tutaj
przed województwami, które tradycji wodnia
ckich nie pielęgnowały tak silnie jak czyniono
to nad morzem czy jeziorami. Powinno zaintere
sować to przede wszystkim kuratoria woje
wództw południowych. Również tarnowskiego,
nowosądeckiego i krakowskiego.

Niejako ukoronowaniem tego ROKU byłaby
druga SZKOŁA POD ŻAGLAMI. Przypomnijmy,
na czym polegała ta pierwsza.

DRODZY KOLEDZY1

Tymi słowami rozpoczynał swój list do liceali
stów, uczniów pierwszych klas kapitan Krzy-

Uwaga, uczniowie klas pierwszych liceów ogólnokształcących!
— Czy macie ochotę popłynąć...

„POGORIĄ” do «IO?
sztof Baranowski 8 października 1982 roku. Za
proponował wzięcie udziału w 9-miesięcznym
rejsie „Pogorią” dookoła Afryki. W czasie samego
rejsu obok szkolenia żeglarskiego zrealizowany
miał być pełen program roku szkolnego w ra
mach II klasy licealnej. Ponieważ SZKOŁA POD
ŻAGLAMI miała być również, a może przede
wszystkim, szkołą charakteru, pierwszym pro
giem eliminacyjnym miało być podjęcie opieki
nad ludźmi starymi i niepełnosprawnymi. Polski
Komitet Pomocy Społecznej był jednocześnie jed
nym z głównych sponsorów rejsu. Dodatkowo

wymagano od kandydatów dobrych ocen seme
stralnych, sprawności fizycznej i... umuzykalnie
nia. Te niezbyt chyba wysokie wymagania speł
niało w kraju prawie 100 tysięcy młodych ludzi.
Zgłosiło się 2 tysiące. Miejsc na „Pogorii” było
zaledwie 30. Konkurencja musiała więc być ostra.
Do ostatecznych rozgrywek stanęło ponad 400
uczniów — 296 chłopców i 136 dziewcząt. Elimi
nacje polegały na osiągnięciu jak najlepszego
czasu w pokonaniu specjalnego toru przeszkód
(również w basenie kąpielowym) i przedstawieniu
świadectwa klasy pierwszej z jak najwyższymi
ocenami. W ten sposób wybrano finałową pięć
dziesiątkę. Z niej po przeszkoleniu żeglarskim
wybrano 30 „kaczorów”. I ta grupa pod opieką
żeglarzy i nauczycieli wypłynęła w rejs. Skończył
się wielkim sukcesem, niestety docenionym głów
nie za granicą.

Oczywiście nad SZKOŁĄ POD ŻAGLAMI za
równo w trakcie przygotowań jak i w czasie jej
trwania gromadziły się chmury. Tak niecodzien
na inicjatywa „musiała” mieć wrogów i niestety
ich miała. Głównym zarzutem była elitarność ca
łego przedsięwzięcia. Mimo wszelkich przeszkód
rejs udało się doprowadzić do szczęśliwego koń
ca.

Po powrocie do kraju „Gazeta Krakowska”
rozmawiała z komendantem SZKOŁY kapitanem
Krzysztofem Baranowskim. Powiedział m. in.:

„Jeżeli ktoś ma lepszą receptą na wychowanie
morskie, to niech pokaże. A możliwości są ogrom
ne. Posiadamy flotyllą ponad 500 jachtów, na któ
rych można organizować dla tysięcy młodych ludzi
rejsy zagraniczne w sezonie zimowym, a nie ko
sztuje to nic albo prawie nic. POGORIA chyba to u-

dowodniła. Tymczasem jachty te stoją na „sznur

ku”. Dlaczego? Za słowami o edukacji morskiej po
winny iść działania. Gdy się z tego stanu obudzimy,
wtedy okaże się, co kto zdziałał. Mnie już może nie
będzie na świecie, ale to mi nie przeszkadza.

Teraz pytanie: jak tę młodzież wychowywać?
Proszę mi pokazać klucz. Mamy obecnie w Polsce

kryzys nie tylko ekonomiczny, ale kryzys wartości,
zaufania i trzeba się rozejrzeć wśród tej młodzieży
kogo ona słucha, jakie ma autorytety i czym się
zajmuje. Ciągle się mówi, że trzeba tę młodzież do

czegoś zachęcić. My zachęciliśmy niewielkie gronc
— 2 tysiące. Kościół ma chyba skuteczniejsze me

tody działania, skoro zachęca tysiące do pielgrzy
mowania do Częstochowy. Jeżeli to jest potrzebne
temu państwu to zachęcajmy do pielgrzymek...

Wracając do SZKOŁY POD ŻAGLAMI — zagra
nica oceniła nas lepiej niż swoi. Przecież ten trzy
letni wysiłek miał służyć nie tylko 30 „kaczorom
czy tym 2 tysiącom, które startowały w elimina
cjach, a odzewu jakoś nie widać.”

Przez słowa te przebijał wtedy żal z nie spełnio
nych nadziei. Fałszywie zrozumiano ideę wycho
wania morskiego. Po powrocie do kraju organizato
rzy otrzymali kwiaty, ale już następnego dnia ka
pitan Baranowski został wezwany do Izby Morskiej,
w której chciano wytoczyć mu proces o niedopeł
nienie wymaganych formalności. Śledztwo zostało

oczywiście umorzone, ale niesmak pozostał, i wy
dawało się, że idea SZKOŁY POD ŻAGLAMI umrze

śmiercią naturalną. Zanim powiało prawdziwym i

uzasadnionym optymizmem na „Pogorlę” zamustro-

wały jeszcze...

„PAPUGI"

Chodzi oczywiście o dziewczęta. Brak w poprzed
nim rejsie dziewcząt był też jednym z punktów
„zaczepienia” dla przeciwników. Zarzucano, że eli
minacje faworyzowały chłopców. Prawda tymcza
sem była taka, że w ostatecznej konkurencji cl o-

statni potrafili dać z siebie naprawdę wszystko.
Natomiast dziewczęta — choć w tym wieku na ogół
silniejsze fizycznie — nie wytrzymywały tego ob
ciążenia psychicznie. Szybko się załamywały. Na li
ście klasyfikacyjnej pierwsza dziewczyna była do
piero na 52. miejscu.

W tym roku „Pogoria” została wyczarterowana
na 9 miesięcy West Island College w Montrealu. Do

Kanady trzeba było jednak wpierw dopłynąć. I tu

otworzyła się możliwość spłacenia długu wobec
dziewcząt. Skorzystano ze starych spisów kandyda
tów i wysłano do 30 najlepszych wówczas dziew
cząt listy z propozycją transatlantyckiego rejsu.
Odpowiedziały wszystkie. Wprawdzie kilka odpadło
po obozie kondycyjnym, ale 14 lipca br. 25 naj
dzielniejszych wypłynęło na spotkanie przygody.
We wrześniu pełne wrażeń powróciły — już samo
lotem — do Polski. Obecnie „Pogoria” znajduje się
prawdopodobnie na Oceanie Indyjskim. Załoga
jest polska, ale młodzież kanadyjska.

Nawiasem mówiąc tamta SZKOŁA ma niewiele

wspólnego z polskim pierwowzorem. Decydowała ko
lejność zgłoszeń i... 15 tysięcy dolarów za jedno
miejsce. Nie jest to wcale, wbrew pozorom, wygó
rowana cena. Polska SZKOŁA POD ŻAGLAMI ko
sztowała m. in. dlatego tak mało, gdyż zabierano

płatnych pasażerów. Jeden dzień na „Pogorii” ko
sztował 40 dolarów. To spowodowało, iż rejs sam.

się sfinansował w dewizach. Stosując te relacje 40
takich „pasażerów” opłaciłoby podróż prawie 200

młodych ludzi z Polski na np. „Darze Młodzieży”.
Przez cały ten czas organizatorzy SZKOŁY POD

ŻAGLAMI marzyli o tym, aby eksperyment był nie

tylko precedensem, ale aby wszedł na stałe do ka
lendarza rejsów pełnomorskich. Długo nic na to nie

wskazywało. Na początku 1985 roku kiedy chciano

spotkać się z „kaczorami” na krótkim rejsie po
Bałtyku, niechęci wokół „elity” było tyle, że skoń
czyło się na obozie narciarskim! Udał się zresztą
wspaniale.

I oto nagle teraz jest wielka szansa na to, lż eks
peryment zostanie nie tylko powtórzony, ale roz-

pocznie cały cykl imprez jemu podobnych.

SZANSA DLA KAŻDEGO

Taki cel przyświeca organizatorom nowej
SZKOŁY. W najbliższych tygodniach młodzież
(licealni pierwszoklasiści) odnajdzie na łamach

prasy, w radiu i TV oficjalny komunikat o wa
runkach jakie należy spełnić, aby stanąć do kon
kurencji, w której główną wygraną będzie rejs na

„Pogorii”. Oczywiście nie skończy się tylko na

nagrodzeniu najlepszej trzydziestki. Jest szansa

na to, by w ramach ROKU MORSKIEGO w o-

świacie liczne rzesze młodzieży, nie tylko pierw

szoklasistów, wzięły udział w różnego rodzaju o»

bozach żeglarskich i rejsach szkoleniowo-tury-
stycznych.

Radzimy jednak wszystkim chętnym, aby po
ważnie się nad swym akcesem zastanowili.
SZKOŁA POD ŻAGLAMI to najtrudniejsza, ja
ką można sobie wyobrazić, szkoła życia. Z po
przedniego rejsu miast „kaczorów” powrócili do
rośli mężczyźni, obyci w świecie, znający co naj
mniej dwa języki zachodnie. Mężczyźni o wyro
bionych charakterach, sprawdzeni w najtrud
niejszych warunkach, mogący również w życiu
liczyć na siebie. Oto co o rejsie pisał w pół roku
później jeden z „kaczorów”, Marek Górniak x

Krakowa:
„(...) Wydaje mi się, że pewne nabyte w rejsie

cechy ułatwiają współżycie z innymi ludźmi. Myślę
o tolerancji, wyrozumiałości wobec wad i przypad
łości ludzkich, o wytrzymałości na głupotę cudzą i

odpowiedzialność za własną, myślę o szacunku dla
ludzi... Można się było jednak nauczyć więcej, gdy
by wzbogacić program i jeszcze lepiej wykorzystać
czas i umiejętności. Trudno o lepsze wykorzystanie
żaglowca i lepszą okazję do doskonalenia ludzi. Nie
ma mądrzejszej idei, nad którą powiewałaby biało-
czerwona bandera. Głupio żałować na coś takiego
pieniędzy (...).

Największym doświadczeniem tego rejsu nie było
poznanie kawałka świata, było to doświadczenie
niewoli w obrębie czegoś przerastającego wyobraź
nię wolnych. Wszędzie marzyliśmy o tym, by zrobić
coś na co mamy ochotę, coś z własnej inicjatywy.
Jako jednostka byliśmy skrępowani. Fizycznie by
liśmy niewolnikami — wyobraźnia była wolna >

miała wspaniałe pożywki. (...) Prawdy o sobie nie

dowiemy się w szkole ani w telewizji. (...) I po
myśleć, ilu młodych ludzi zrezygnowało z tego
rejsu tylko dlatego, że nie odważyło się iść za ma
rzeniami".

Przemyślenia te polecamy wszystkim, którzy
byliby zainteresowani uczestnictwem w nadcho
dzącym rejsie SZKOŁY POD ŻAGLAMI.

Organizacji rejsu podjęły się ZSMP — jako
główny patron oraz Liga Morska, Urząd Gospo
darki Morskiej i, co bardzo ważne, Ministerstwo
Oświaty. Do tej „wielkiej czwórki” dołączy za
pewne Bractwo Żelaznej Szekli.

Wprawdzie na ogłoszenie warunków elimina
cji przyjdzie jeszcze troszkę poczekać, ale już te
raz możecie się zająć doskonaleniem sprawności
fizycznej, zdobywaniem jak najlepszych stopni
w szkołach. Pamiętajcie o celu, jaki Wam przy
świeca. Możecie popłynąć POGORIĄ DO RIO.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

PS. Informacji o eliminacjach i przygotowaniach
do rejsu szukajcie w „Gazecie Krakowskiej”, w

prasie młodzieżowej i marynistycznej. O warun
kach, jakie przyjdzie Wam spełnić, będą też dokład
nie poinformowane kuratoria.

POWODZENIA!!!

Redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia. Niezrealizowanie Uchwały Sejmowej
o NPSG na lata 1983—85 zmniejszyło
środki na ochronę środowiska w woj. kra
kowskim o niebagatelną kwotę ca 1 mld
zł i kontynuacja takiej polityki grozi po
zbawieniem. środków przeznaczonych na

te cele w okresie lat 1986—1990 o dalsze,
przynajmniej 2,2 mld zł. Nie są to zatem

„szufladki” lecz wcale znaczące, reeine
kwoty, za które władze woj, krakowskiego
mogłyby wybudować choćby część bra
kujących komunalnych oczyszczalni ście
ków (w tym także dla miasta Krakowa),
wysypiska i kompostownie, oczyścić powie
trze z pyłów i gazów emitowanych przez
zakłady gospodarki miejskiej. Stąd można
mieć poważne wątpliwości co do stwierdze
nia użytego w artykule z 11 października,
że niewydawanie pieniędzy z inwestycji
miejskich na ochranę środowiska wydaje
się być prawidłowe. I trudno usprawiedli
wiać takie stanowisko „odrębnością” czy
„specyfiką” miasta Krakowa.

Przedstawiając konkretną statystyką
dotyczącą dysponowania środkami inwes
tycyjnymi, Ministerstwo Ochrony Środo
wiska i Zasobów Naturalnych nie ma za
miaru dezawuować dużych osiągnięć
władz i środowiska naukowego miasta
Kratowa, wyrażających się nadaniem

sprawom ochrony środowiska na swoim
terenie wysokiej rangi w hierarchii prob
lemów społeczno-gospodarczych, zozwiąza-
iiilem szeregu trudnych problemów doty
czących relacji między władzami miejski

mi i zakładami przemysłowymi oraz u-

zyskaniem bardzo znaczących rezultatów
w sferze naukowo-badawczej.

Mamy nadzieję, że nasz polemiczny głos
na łamach „Gazety Krakowskiej” nie zo
stanie odczytany jako próba „karcenie”
władz wojewódzkich i niechęci władz ad
ministracji centralnej do udzielania pomo
cy w bardzo trudnej i wyjątkowej sytuacji-
Kratowa. Przeczy temu przyznanie, z cen
tralnych środków celowych, pozostających
w dyspozycji ministra ochrony środo
wiska i zasobów naturalnych, w roku

bieżącym kwoty blisko 800 min zł na po
trzeby miasta. Można chyba wyrazić na
dzieję, że zostaną one wykorzystane z dłu
żą korzyścią dla społeczeństwa Krakowa,
a korzyść ta byłaby znacznie większa gdy
by środki te zostały dodatkowo wsparte
kwotami z inwestycyjnych funduszy wo
jewódzkich.

Licząc na zamieszczenie naiszej polemiki
na łamach „Gazety Krakowskiej” łączę
wyrazy szacunku (Ha Pana Redaktora i

członków Zespołu Redakcyjnego.

RAFAŁ SKIBIŃSKI
rzecznik prasowy

Ministerstwa

Ochrony Środowiska
1 Zasobów Naturalnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szkami, pierożki kruche z ja
błkami.

h) Lin smażony z kapustą
czerwoną lub białą, szczupak
lub sandacz smażony.

i) Łazanki z makiem, ła
mańce lub bułeczki z makiem,
legumina makowa, jabłka,
pierniki, orzechy, bakalie.

Uff, wystarczy! Jak nasi
pradziadowie potrafili to

zjeść pozostanie tajemnicą
tamtych czasów. By jednak
być konsekwentnym to poda-
jemy jeden z przepisów: karp
lub leszcz na szaro.

„Karpia można ugotować z

łuską lub bez łuski. Amatoro-
wie (uwaga: pisownia z tam
tych lat) uważają, że pod łus
ką kryje się najlepsza tłustość,
lecz nie można tego nazwać

eleganckim podaniem. Należy
pamiętać, żeby zakłuwszy
karpia przy ogonie, wszystką
krew, o ile można, spuścić w

ocet solony i przegotowany,
krew bowiem potrzebna jest
do sosu. Oczyściwszy i pokra
jawszy go na dzwonka, poso
lić wraz z mleczkiem, które
jest bardzo smaczne. Mleczaki
są zawsze tłuściejsze i lepsze.
Tymczasem ugotować włosz
czyznę w wodzie lub piwie, tj.
pietruszkę, seler, por, mar
chew. Wrzucić w ten smak je
dnego grzyba, porę, cebul,
pieprz, angielskie ziele i tym
zimnym smakiem zalać rybę
w rondlu, kładąc głową na

spód: wrzucić cytrynowej
skórki, kawałek skórki od
chleba żytniego i ugotować na

mocnym ogniu. Osobno zaś u-

gotować do zrumienienia łyż
kę masła z łyżką mąki, roz
prowadzić smakiem, w któ
rym się ryba gotowała, do
lawszy do smaku kieliszek wi
na francuskiego i soku z pół
cytryny. Zaprawić, to jest wy
mieszać z krwią od karpia,
włożyć Darę kawałków cukru
i łyżeczkę palonego karmalu,
wsypać wybranych z pestek
rodzynków, wystudzić sos, że
by był gęsty, ułożyć karpia na

Starsze P<
półmisku, ubrać plasterki cy
tryny i polać sosem, którego
powinno być sporo, gdyż jest
bardzo smaczny. Tak samo ro
bi się leszcza i lina na szaro.

Doskonale smakują, wrzucone

w sos wiśnie marynowane w

occie. Można też w zrobiony
sos, jak wyżej, włożyć suro
we dzwonka i dusić od razu,
a będzie też bardzo smaczny”.

Współczesna Babcia Alina
jest także zwolenniczką wielo-
daniowej wieczerzy wigilij
nej, ale na miarę aktualnych
możliwości. W swoich kalen
darzach na ten i następny rok
podaje szereg przepisów. Zale
ca kutię swojej Mamy, potra
wę z kresów wschodnich. A
oto przepis: „Szklanka ziaren

pszenicy, szklanka maku (mo
że być więcej), 1/2 szklanki
cukru pudru, 5 dag rodzynek,
migdały, orzechy, figi, daktyle
(to co mamy), skórka z cytry
ny, kilka łyżek płynnego mio
du pszczelego. Pszenicę do
kładnie przebieramy, zalewa
my wrzątkiem i pozostawiamy
tak na noc. Następnego dnia
trzeba ją zagotować, odlać wo
dę i zalać świeżą. W tej wo
dzie musi się gotować aż do
zupełnej miękkości (3—4
godz.). Mak myjemy, parzymy,
osączamy i ucieramy w makut-
rze, aż będzie biały jak mleko.
Dodajemy mak do pszenicy
razem z cukrem i miodem. Ze
starannie umytej cytryny ście
ramy wierzchnią skórkę. Do

pszenicy dodajemy startą
skórkę z cytryny, rodzynki,
migdały, orzechy... Można do
dać słodką śmietankę, ale mo
ja Mama przygotowywała ku
tię bez tego dodatku. Także
cukier można zastąpić miodem.
Kutię na kilka godzin stawia
my w chłodzie, bo podaje się
ia na stół zimną. A w ogóle,
im więcej maku 1 dodatków,
tym kutia lepsza”.

Tak się złożyło, że obie Da
my pochodzą spod Wawelu.
Wyrosły w cieniu dostojnego,
obrośniętego legendą „Wie-
rzynka”. I w nim nie zaginę
ły tradycje wiligijnych potraw.

Proponuję coś
o potrawach, menu

na Wigilię i króciutki
przepis

Szefowie kuchni restaura
cji „Wierzynek” niejednokrot
nie na łaniach „Gazety Kra
kowskiej” podawali przepisy
potraw wigilijnych, w tym ro
ku także nie bojąc się konku
rencji p. Lucyny Cwierczakie-

wiczowej i Babci Aliny pro
ponują menu oparte na dostęp
nych surowcach. Poniżej poda-
jemy receptury i opisy techno
logiczne. Na 5 osób. 1) Barszcz

czerwony z fasolką. Barszcz

czerwony czysty 11, fasolka go
towana „jaś” 0,25 kg. Opis tech
nologiczny: ugotować barszcz
czerwony czysty, porcję barsz
czu podawać z fasolką. 2) Siedź
w oleju, ziemniaki w koszul
kach. Śledzie b/gł 0,50 kg, ce
bula 0.30 kg, ocet 0.02 1, olej
0.10 1, ziemniaki 1.50 kg. Opis
technologiczny: Śledzie oczyś
cić, wyfiletować, cebulę obrać,
poszatkować. sparzyć we wrzą
tku, odcedzić, skropić octem, o-

studzić. Filety śledziowe uło
żyć, obłożyć cebulą, zalać ole
jem. Filety śledziowe podawać
z ziemniakami gotowanymi w

koszulkach. 3) Karp faszero
wany, sałatka z ziemniaków.
Karp 0.80 kg, mleko 0,08 1. ce
bula 0.16 kg, bułka pszenna
0.06 kg, masło 0.03 kg, jajka 2
szt., cukier grysik 0.03 kg, pie
czarki 0.10 kg, filety 0.20 kg,
zielona pietruszka 0.05 kg, wło
szczyzna (do pieczenia) 0.15 kg,
sól, pieprz (do smaku). Sałatka
z ziemniaków. Ziemniaki 0.60
kg, jabłka 0.25 kg, seler 0.15 kg,

W Zakopanem sypie śnieg
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rem 4000. Radzę zapamiętać
ten telefon bo jest to nasze

centrum informacyjne.
— Jakie atrakcje przygoto

wujecie waszym gościom?
— Powodzeniem cieszyły się

zawsze góralskie kuligi. Orga
nizujemy więc kilkanaście ku
ligów w okresie Świąt, Sylwe
stra i Nowego Roku. Oczywi
ście w Sylwestra będą to noc
ne kuligi z pochodniami i od
powiednim zakończeniem.

— Ale czy będzie śnieg?
— Wylansowany przez I

program Polskiego Radia po
godowy prorok, młody góral z

Jurgowa Józef Górka daje
głowę, że będzie duży .śnieg.
Nie precyzuje jednak czy wy
soko w górach czy w samym
Zakopanem.

— A inne atrakcje?
— Tak naprawdę to radzę

wszystkim gościom przenieść
się z Krupówek i pospacero
wać w naszych pięknych doli
nach. Zimą wyglądają bajecz
nie. (zs)
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można było się spotkać do
tychczas, Jej główną siłą na
pędową są trzy żagle w kształ
cie trapezu, sterowane hy
draulicznie. Powierzchnia ża
gli wynosi 500 m kw. Przy
sprzyjających wiatrach może

rozwijać szybkość do 14 wę
złów. Jej długość wynosi 48,1
m a szerokość 9 m.

Załoga żaglowca składa się
z 15 osób. Jej kapitan — Ma-

na Święta
śmietana 0.20 1, cebula 0.20 kg,
musztarda 0.02 kg, sól, pieprz,
kwasek cytrynowy, cukier, zie
lenina (do smaku). Opis tech
nologiczny: przygotować sałat
kę, ugotowane ziemniaki po
krajać w kostkę, jabłka, ce
bulę w drobniejszą kostkę po
krajać, seler zetrzeć na surowo

na drobnej tarce, wymieszać,
doprawić do smaku, polać
śmietaną i posypać zieloną
pietruszką. Rybę oczyścić, wy
patroszyć. Przygotować nadzie
nie: bułkę pokrajać w kostkę,
namoczyć w mleku, filety ryb
ne zemleć, dodać pieczarki
smażone, jaja, przyprawy, ce
bulę smażoną, zieleninę, do
kładnie wymieszać, przygoto
wanym farszem napełnić kar-
nla i piec w piekarniku z do
datkiem jarzyn. Gotową potra
wę posypać serem tartym i zie
loną pietruszką. 4) Kapusta
kwaszona z grochem. Kapusta
kwaszona 0.70 kg, groch 0.10

kg, cebula 0.06 kg, tłuszcz 0.06
kg, mąka pszenna 0.03 kg.
sól, pieprz (do smaku). Opis
technologiczny: groch ugoto
wać, oddzielnie kapustę, gdy
zmięknie podprawić zasmażką
z mąki . i cebuli smażonej.
Miękki groch dodać do kapus
ty, wymieszać, 5) Pierogi z

kapustą kwaszoną, grzybami.
Ciasto pierogowe 0.38 kg,
grzyby suszone 0.02 kg, kapu
sta kwaszona 0.80 kg, masło
0.05 kg, cebula 0.05 kg, jaja 1
szt., sól, pieprz (do smaku). O-
pis technologiczny: przygoto
wać ciasto pierogowe, grzyby
namoczyć i ugotować. Ugoto
wane grzyby posiekać. Kapu
stę udusić dodając wywar z

grzybków i podsmażyć na tłu
szczu z cebulką. Dodać grzyby
i razem wymieszać. Poddusić.

Pierogi podawać polane rozto
pionym masłem, 6) Jajka fa
szerowane w skorupkach. Jaja
5 szt., cebula 0.05 kg, masło

Ukazał się kolejny „Kraków” PRZETARGI

(Inf. wł.) Ukazał się w

sprzedaży kolejny, czwarty
już w tym roku kwartalnik
kulturalny „Kraków”. Przy
zwyczailiśmy się do tego kra
kowskiego pisma, najnowszy
numer jest jak zwykle staran
nie zredagowany, zawiera wie
le interesujących tekstów,
charakteryzuje się bardzo pię
kną szatą graficzną.

Wewnątrz jak zwykle szu
kamy ulubionych stałych po
zycji. W rubryce „Nieznane,
mało znane” oglądamy tym
razem zdjęcie aparatu do
skraplania i obserwacji ga
zów zaprojektowanego w 1884
roku przez profesora Kazimie
rza Olszewskiego a ekspono
wanego w Muzeum UJ w Col
legium Maius. W Galerii „Kra
kowianie” występuje tym ra
zem Tadeusz Kantor.

Który z tekstów polecić?
Każdy czytelnik, mieszkaniec
Krakowa, musi przeczytać
wywiad redaktora naczelnego
Zbigniewa Regucldego z pro
fesorem Henrykiem Jabłoń

Pomyślnych wiatrów,..
rek Marzec — jest rodem z

województwa tarnowskiego, a

ostatnio pływał jako oficer na

„Darze Młodzieży”. Jednostka
zabiera na swój pokład 12-o-
sobową ekipę naukowców,
którzy w nowocześnie wypo
sażonych laboratoriach będą
prowadzić podstawowe bada
nia z zakresu chemii, fizyki i

biologii morza. Wraz z ludź

0.07 kg, bułka czerstwa 0.02
kg, mleko 0.06 1, jajko surowe

1 szt., masło 0.03 kg, sól,
pieprz, pietruszka zielona (do
smaku). Opis technologiczny:
jaja ugotować, przepołowić ra
zem ze skorupką, treść jaja
wybrać, posiekać, dodać lek
ko zrumienioną cebulę, dodać
jajo surowe, sól, pieprz, zie
loną pietruszkę i razem wy
mieszać. Przygotowaną masa

napełnić połówki jaj. Gotowe
porcje układać na blasze (na
dzieniem do blachy), piec w

piekarniku na maśle. Gotowe
porcje posypać zieloną pie
truszką. 7) Kutia. Pszenica lub
pęcak 0.08 kg, mak 0.15 kg, ro
dzynki 0.05 kg, orzechy 0.05 kg,
miód naturalny 0.15 kg, cukier
grysik 0.05 kg, śmietana słodka
(do smaku). Opis technologicz
ny: pęcak lub pszenicę ugoto
wać na sypko, mak sparzyć,
zemleć na jednolitą masę, do
dać rodzynki, miód naturalny
cukier, orzechy, doprawić do
smaku śmietaną. 8) Kulebiak z

ciasta francuskiego z rybą.
Ciasto francuskie lub półfran-
cuskie 1.50 kg, ryż 0.30 kg, ry
ba — filety 0.30 kg, cebula
smażona 0.15 kg, jaja 10 szt.,
masło 0.05 kg, naleśniki ciasto
0.07 kg, sól, pieprz, zielona
pietruszka (do smaku). Opis te
chnologiczny: przygotować
ciasto francuskie, rozwałko
wać. Ugotowany ryż na sypko,
rybę filety podsmażyć na maś
le z cebulą, doprawić do sma
ku solą, pieprzem, zieloną
pietruszką. Przygotowany farsz
układać na usmażonych na
leśnikach. jaja gotowane po
łówki, ułożyć na cieście fran
cuskim, zawinąć naleśnik, zle
pić dokładnie brzegi, po
wierzchu pieroga ułożyć deko
racyjne paski z ciasta fran
cuskiego. posmarować rozbi
tym jajem, i piec w silnie roz
grzanym piekarniku. Po u-

oieczeniu porcjować, polać
roztopionym masłem i posypać
serem żółtym tartym. 9) Nioki
z makiem. Ziemniaki 1.00 kg,
mąka pszenna 0.25 kg, mąka

skim. W publikacji tej prze
wodniczący Społecznego Ko
mitetu Odnowy Zabytków Kra
kowa odpowiada m. in. na py
tanie: Komitet Istnieje 6,5 roku.
Czy zdaniem Pana Profesora
dla odnowy Krakowa zrobiono
to, co zakładano wtedy w 1978
roku?”.

Niejako kontynuacją tego
tematu jest artykuł Zbigniewa
Pełki „Galop czasu”, w któ
rym autor formułuje dekalog
podstawowych obowiązków
wszystkich Polaków wobec
Krakowa. Z ogromnym zain
teresowaniem czyta się tekst
Michała Rożka „Podejrzane
miejsca w dawnym Krakowie”
czy też artykuły Wiktora Zi-
na, spółki autorskiej Henry
ka Cyganika i Jerzego Skro-
bota oraz Krystyny Zbij’ew-
skiej. Z uwagą dostrzegliśmy
też debiut dziennikarski gwiaz
dy „Piwnicy pod Baranami”

Anny Szałapak.
Udał się ostatni numer „Kra

kowa”. Może być atrakcyjnym
prezentem na gwiazdkę. (zs)

mi w naukowe rejsy wypły
ną trzy mikrokomputery.

W swoją pierwszą podróż
r/v „Oceania” wyruszy już w

kwietniu przyszłego roku. Ta
pływająca placówka nauko
wa włączy się do międzyna
rodowego programu badaw
czego wód Bałtyku PEX 86,
które s4 corocznie prowadzone
przez kraje nadbałtyckie.

Armatorem nowej jednostki
jest Polska Akademia Nauk
— Instytut Oceanologii.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Miesz
kaniowej w Żabnie, ul. Jana 3, t"l. 88 ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sprzęt samo
chodowy:
1. samochód ciężarowy Star 23 piaskarka PS-61, nr rej. TAR-

-054B, rok prod. 1977, rur podwozia 79757, nir silinika
S-105082, st. zużycia 65—75 proc., ogara wywoławcza 260.000

złotych
2. samochód terenowy UAZ-A-13B, nr rej. TAR-3il5V, rok

prod. 1977, ńr podwozia 213157, nr silnika 506508, st. zuży
cia 60 proc., cena wywoławcza 142.000 zł

3. silnik S-630, nr 00159, st, zużycia 85—90 proc., cena wy
woławcza 32.000 zł

4. silnik S-20, nr 359712, st. zużycia 85—90 proc., cena wywo
ławcza 32.000 zł

5. silnik S-47, nr 87057, st. zużycia 60—70 proc., cena wywo
ławcza 32.000 zł

6. silnik S-47, nr 57779, st. zużycia 70—80 proc., cena wywo
ławcza 32.000 zł

' 7. silnik S-47, nr 78660, po remoncie kapitalnym, cena wywo
ławcza. 32.000 zł

Przetarg odbędzie się dnia 14.01.1936 r. o godz. 10 w świetli
cy RPGKiM w Żabnie, ul. Jona 3.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa najpóźniej w przeddzień
przetargu tj. 13.01.1986 r. do godziny 9.

W przypadku nie dojścia do skuitku I przetargu, II przetarg
odbędzie się tego samego dlnia,. o godz. 13.

Samochody i silniki można oglądać od 8.01.1'986 r. w godz.
10—14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i osoby fizyczne.

Zastrzega się prawo odwołania łub unieważnienia przetar
gu beiz obowiązku podania przyczyny. K-10233

ziemniaczana 0.02 kg, jaja 1
szt., mak 0.14 kg, cukier gry
sik 0.10 kg, masło 0.08 kg, ro
dzynki 0.05 kg, miód natural
ny 0.05 kg. Opis technologicz
ny: ziemniaki ugotować, ze
mleć przez maszynkę, dodać
mąkę pszenną i ziemniaczaną,
jajo, zarobić ciasto, formować
w kształcie paluszków i goto
wać. Do ugotowanych nioków
dodać mak. Mak sparzyć, ze
mleć na jednolitą masę, do
dać rodzynki, cukier grysik,
miód naturalny, dokładnie wy
mieszać. Na ugotowane nioki
ułożyć masę makową i deli
katnie wymieszać. 10) Rulonik
makowy. Mak 0.10 kg, ciasto
biszkoptowe 0.30 kg, krem ma
ślany 0.20 kg, wydrążone wiś
nie 0.50 kg. Opis technologicz
ny: upiec ciasto biszkoptowe z

dodatkiem maku. Przygotować
krem maślany. Wystudzone
blaty makowe smarować kre
mem maślanym, na środek u-

lożyć wiśnie wydrążone z kom
potu. Wiśnie po wydrążeniu
zagotować z cukrem i dodat
kiem mąki ziemniaczanej, wy-
studzić. Posmarowane blaty
zawinąć w rulonik, posmaro
wać częścią kremu maślanego
i posypać makiem. 11) Śliwy
suszone z orzechami. Śliwy
suszone 1 kg, orzechy włoskie
0.20 kg, cukier grysik 0.10 kg,
wino czerwone wytr. 0.10 1,
goździki 0.001 kg. Opis techno
logiczny: śliwy sparzyć, wy
drążyć z pestek, wystudzić, w

miejsce pestki włożyć orzechy
włoskie. Z wina czerwonego,
cukru, goździka przygotować
syrop (zagotować). Śliwy na-,
dziane złożyć i zalać zimnym
syropem, udekorować bitą
śmietaną, czekoladą tartą.

Życząc wszystkim smacznego
— bez względu na to, z które
go z podanych przepisów sko
rzystacie Państwo — składam
także najserdeczniejsze życze
nia świąteczne Czytelnikom
„Gazety Krakowskiej”.

EDWARD SZOT
dyrektor

restauracji „'Wierzynek’*

Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów „Winyl” Kraków, ul. Ba
sztowa 18 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci:
— wykonanie robót wodno-kanalizacyjnych i centralnego

ogrzewania we wznoszonym budynku socjalno-aćministra-
cyjnym przy ul. Zygmunta Starego w Kralkowie

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu w godz.
9—<11, w lokalu Sp-nii, przy ul. Basztowej 18, III p., oficyny,
teł. 22-95-22, 22-96-44.

Orientacyjna wartość robót wynosi dwia miliony złotych.
Przetarg odbędzie się 8 stycznia 1986 roku, o godz. 112, w

lokalu Spółdzielni przy ul. Basztowej 18. Zalakowane oferty
podające proponowaną cenę oraz termin wykonania robót
składlać należy do dnia 3 stycznia 1986 rokiu.

Uczestnikami przetargu mogą być jednostki uspołecznione
i nieuspołecznione. K-9762

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta oraz utnie-
wa .rżenia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

PKP Oddział Budynków w Rzeszowie ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie:
1. oszuszenia metodą elektroosmoizy budynku Przedszkola

PKP w Tarnowie, budynku mieszkalnego- PKP, ul. Reja
11, 12 w Tarnowie, budynku koszar kionduiktorsikich w

Szczucinie, budynku mieszkalnego PKP w Brzesku, budyn
ku stacyjnego w Czudcu

2. remontu budynków stacyjnych w stacji Rudna Wielka,
Trzciana, Ropczyce

3. wymiany instalacji wodnej i c.o. w budynku stacyjnym i

mieszkalnym w st. Czarna Tarnowska
4. remontu budynków mieszkalnych PKP, ul. Reja 11, 12, Pru

sa 11, 12, Sportowa 8, 12 w Tarnowie
5. remontu instalacji odgromowych na budynku Przychodni

PKP w Rzeszowie, budynku dworca PKP w Zagónzu No
wym, nastawni dysponującej i wykonawczej w Dębicy
Towarowej, zaplecza w Dębicy,, ul. Słoneczna, budynku sta
cyjnym w Strażowie, Rudnej. Wielkiej, Trzcianie, budynku
wieży wodnej i pompowni w Przeworsku, budynku samo-

chodowni PKP w Przeworsku, budynku obrządzania w lo-
komotywowni PKP w Przeworsku, budynku starej loko-
motywowni przychodni lekarskiej PKP i budynku stacyj
nego w Przeworsku

6. czyszczenia ujęcia PKP w Przeworsku na rzece Mleccfca

Przetarg I odbędzie się 8 stycznia 1986 r. o godiz. 10, II w

dniu następnym 9 stycznia 1986 r. o godzinie 10.
Termin okładania ofert do 8 stycznia 1986 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podlania przyczyny. K-1O065

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Nowość” w Dąbrowie
Tarnowskiej, ul. Czernią 24, gmina Dąbrowa Tarnowska, woj.
tarnowskie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI
CZONEGO sprzeda:
1. ciągnik Ursus MF 235 z kabiną, nok prod. 1980, st. zużycia

23 proc.-, cena wywoławcza 781.127 zł
2. sprzęty rolnicze: ładowacz cyklop T-214, kostaokę rotacyjną

„Meduza”, sliieiwniilk „Poznaniak”, opryskiwacz „Tenmit”, pra
sę Z-224, rozsiewaicz nawozów R.N.P., pbug 3-sikilbowy, 2
przyczepy.

Przetarg odbędzie siię w dniu 9 stycznia 1986 r. o godz. 10 w

biurze Spółdzielni.
Sprzęt można oglądać w dni robocze w godiz. od 7 do 15 na

terenie Spółdzielni w Dąbrowie Tarnowskiej.
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić do kasy

RSP wadium w wysokości 10 proc, oeny wywoławczej w dniu
przetargu, do godiz. 9 oraz przedłożyć zaświadczenie z Urzędiu
Gminy o posiadaniu gospodarstwa rolnego.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obawuąa-
ku podania przyczyny. K-4001Y
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Partia musi pobudzać do aktywności oraz wspierać
wszystkie ważne inicjatywy, które służą rozwojowi

Skrót referatu Biura Politycznego KC PZPR wygłoszonego przez MARIANA WOŹNIAKA
Dzisiejsze plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego

określi zadania partii w realizacji celów społeczno-gospodar
czego rozwoju kraju w 1986 r. Zadania, które przyjmie, reali
zowane będą w roku X Zjazdu. Będą one jedną z ważnych
inspiracji w kampanii zjazdowej. Powinniśmy także dokonać
wstępnej oceny wyników planu trzyletniego. Jego założenia
stanowiły konkretyzację programu ekonomicznego partii,
przyjętego na IX Zjeździe i rozwiniętego na X i XI Plenum
KC.

Efekty jego realizacji są generalnie pomyślne. Większość
założonych wskaźników trzylatki osiągniemy, a w niektó
rych podstawowych kategoriach, jak dochód narodowy,
wskaźniki te przekroczymy. W wielu dziedzinach odbudowa
liśmy, a w innych zbliżamy się do poprzedniego poziomu pro
dukcji. Powoli rosną dochody realne ludności i następuje
ogólny wzrost spożycia. Żyje się trudniej, bo doszło na po
czątku lat osiemdziesiątych do spadku płacy realnej, ale nie
można również zapominać, że żyje się łatwiej, gdyż pracuje
my krócej — w większości bez sobót, że wydłużyły się urlo
py wychowawcze, że w wielu zawodach obniżony został wiek
emerytalny, że wprowadzonych zostało wiele dodatkowych
świadczeń socjalnych. Jeśli więc mówimy, że żyje się trud
niej — to pamiętajmy, że także z tego powodu.

Zanotowaliśmy w ostatnich latach dobre wyniki w pro
dukcji roślinnej. Zapoczątkowano wzrostowe trendy w ho
dowli. Polityka rolna naszej partii, kształtowana wspólnie
z ZSL, dowiodła swojej skuteczności. Uzyskany został postęp
w przywracaniu równowagi gospodarczej, w znacznym, choć
jeszcze nie satysfakcjonującym stopniu zahamowano tempo
inflacji. Zapoczątkowana została poprawa w efektywności
gospodarowania, wyrażająca się zwłaszcza wzrostem wydaj
ności pracy i pewnym, chociaż wciąż niezadowalającym
zmniejszeniem materiałochłonności produkcji. Funkcjonuje
reforma gospodarcza, sukcesywnie doskonalimy jej rozwią
zania.

W sumie, w relatywnie krótkim czasie gospodarkę bliską
ruiny, paraliżowaną i rozkładaną przez przeciwnika z we
wnątrz i z zewnątrz, podnieśliśmy z upadku, wprowadziliśmy
na tory rozwoju. Musimy być jednak świadomi skali trud
ności i problemów, których rozwiązanie jest jeszcze przed
nami.

Chodzi m.in. o pełne przywrócenie gospodarce zdolności
rozwojowych, podjęcie wyzwania technologicznego, rozbudo
wę potencjału eksportowego, o umocnienie równowagi, zwła
szcza rynkowej, a równocześnie poprawę wyżywienia narodu,
przyśpieszenie rozwiązywania kwestii mieszkaniowej, rozwój
infrastruktury socjalnej, ochronę środowiska. Wszystko to

musimy realizować w warunkach minimalnego tylko przy
rostu paliw, surowców i materiałów oraz niewielkiego wzro
stu zatrudnienia, a zarazem w warunkach bardzo szybkiego
przyrostu naturalnego. Wzrosła zatem skala wysiłku po
trzebnego dla zrealizowania społecznych potrzeb.

Majac do dysnozycji nraktycznie ten sam zasób środ
ków, rosnące potrzeby urzeczywistnić można tylko poprzez
zasadniczą poprawę efektywności. To musi być główną
dźwignią rozwoju w nrzyszłym Dięcioleciu. Poprawa efek
tywności wymaga przestawienia gospodarki na tory inten
sywnego wzrostu. To nie znaczy, że proste rezerwy zostały
już wyczerpane. Tkwią one wciąż w niewykorzystaniu cza
su pracy, marnotrawstwie surowców, przestojach maszyn,
niskiej dyscyplinie i wadliwej organizacji produkcji w wielu
przedsiębiorstwach.

W otoczeniu naszego kraju sprawą pierwszoplanową Jest
obrona pokoju w Europie i w świecie. Raz jeszcze wyraża
my poparcie dla stanowiska zajętego przez sekretarza gene
ralnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa w jego rozmowach
z prezydentem USA.

Zdajemy sobie sprawę z rzeczywistego charakteru dążeń i
sił. które wyrażają się w polityce rządu USA i ich niektórych
sojuszników. Doświadczyliśmy ich na sobie ze szczególną
dotkliwością w postaci restrykcji,; które zostały wprowadzo
ne w najtrudniejszym okresie naszego kraju. Mimo że przy
sporzyły nam ogromnych wielomiliardowych strat, restry
kcje nie zmusiły nas do działań sprzecznych z interesem 1
suwerennością kraju.

Cenimy realistyczne stanowisko tych krajów zachodnich,
które wkroczyły na drogę normalizacji stosunków z Polską.
Tym, którzy nie odstąpili od linii restrykcii powtarzamy, że
nie może być normalizacji na gruncie ingerencji w nasze

sprawy wewnętrzne.

Szczególnie liczącą się podporą naszej gospodarki jest ucze
stnictwo w RWPG. W najlepszej pamięci zachowujemy po
moc okazaną nam przez Związek Radziecki i inne zaprzyja
źnione kraje w najtrudniejszym momencie. W latach 1983—
1985 odbudowaliśmy w RWPG pozycję Polski jako solidnego
partnera. Aktywnie uczestniczymy w realizacji przedsięwziąć
wynikających z ubiegłorocznej narady gospodarczej krajów
RWPG na najwyższym szczeblu.

Wraz z pozostałymi krajami członkowskimi podpisaliśmy
kompleksowy program postępu naukowo-technicznego do ro
ku 2000. W jego realizacji upatrujemy wielką szansę szersze
go włączenia się w nurt rewolucji naukowo-technicznej 1
przyspieszenia modernizacji potencjału wytwórczego. Zinten
syfikowanie współpracy z krajami socjalistycznymi jest naj
lepszą odpowiedzią na zachodnią politykę izolowania Polski.

Pilnie obserwujemy, jak kwestię przyspieszenia rozwoju
społeczno-gospodarczego, właśnie na drodze postępu techni
cznego i wyzwalania możliwości tkwiących w człowieku,
rozwiązują inne kraje socjalistyczne. Z ogromną uwagą śle
dzimy przygotowania do XXVII Zjazdu KPZR oraz zjazdów

Innych bratnich partii, czerpiąc i nich wiele cennych do
świadczeń i wniosków.

Od dłuższego czasu prowadzone są prace nad Narodowym
Planem Społeczno-Gospodarczym na lata 1986—1990. Należy
w nich maksymalnie wykorzystać dorobek wielkiej partyj
nej i społecznej dyskusji jaka zostanie przeprowadzona w

ramach kampanii przędzjazdowej.
W szczególności dotyczy to następujących problemów: Jak

pogodzić konieczny wzrost inwestycji z poprawą warunków
życia ludności? Jak skuteczniej zwalczać inflację? Jak przy
spieszyć restrukturyzację gospodarki? Istnieje także niepe
wność, co do niektórych uwarunkowań, zwłaszcza zewnę
trznych. Trudno też dziś jednoznacznie przesądzić, na jaki
wysiłek zdobędziemy się w realizacji zadań efektywnościo
wych. Biorąc pod uwagę wszystkie te okoliczności, uważamy
za celowe by Sejm uchwalił plan pięcioletni po X Zjeździe z

wykorzystaniem plonu przedzjazdowej dyskusji.
Rozstrzygające znaczenie mieć będzie w roku przyszłym

postęp w kilku newralgicznych punktach, takich jak: obniż
ka kosztów produkcji, oszczędne wykorzystanie surowców i
materiałów; racjonalizacja zatrudnienia; dbałość o właściwą
eksploatację środków trwałych; walka o prawidłowe relacje
między płacą a wydajnością i produkcją; lepsza drożność po
stępu naukowo-technicznego do produkcji; poprawa organi
zacji i dyscypliny pracy; Wzrost eksportu; wyniki w rolni
ctwie i gospodarce żywnościowej; sprawność zarządzania i
postawy kadry kierowniczej.

Realia gospodarcze są złożone. Występują wciąż duże na
pięcia w zaopatrzeniu surowcowo-materiałowym, niska jest
sprawność procesów inwestycyjnych, utrzymuje się presja
inflacyjna, zbyt wolno rośnie eksport do krajów kapitalisty
cznych. Konieczność obsługi zadłużenia ogranicza możliwości
importowe.

Obecne trudności są wiązane, jakże niesłusznie, tylko z

bieżącą działalnością ekonomiczną. Zacierają się zwłaszcza w

społecznej pamięci skutki celowej dewastacji naszej gospo
darki w latach 1980—1981. Odrabiamy przecież 24-procento-
wy spadek dochodu narodowego wytworzonego, z którego to

spadku 2/3 przypada na okres od II półrocza 1980 r. do koń
ca 1981 r.

Niepełna jest też świadomość skutków znacznych strat z

ostatniej zimy, zwłaszcza w zaopatrzeniu materiałowym i
eksporcie, odczuwalnych i obecnie oraz rzutujących ujemnie
na rok przyszły. Ciągle w wielu przedsiębiorstwach i środo
wiskach poszukuje się możliwości poprawy warunków życia,
głównie przez inny podział dochodu narodowego, a nie przez
jego powiększenie. A wreszcie utrzymuje się wciąż wiele sła
bości subiektywnych, jak choćby niska dyscyplina.

Plan 1986 r. musi być dobrze znany wszystkim środowi
skom, by lepiej rozumiały skalę problemów. To ważny od
cinek pracy organizacji partyjnych. W koncepcjach rozwojo
wych poszukujemy podstaw do optymizmu. Optymizm ten

będzie jednak uzasadniony tylko wtedy, gdy będzie wyrastał
z rzetelnej oceny naszych możliwości wytwórczych i szans

ich wykorzystania.
Coraz powszechniejsza jest świadomość ograniczonych mo

żliwości surowcowo-materiałowych. Jednakże dla przezwy
ciężenia tej bariery wciąż robi się mniej, niż tego wymaga
sytuacja. Wymogi sytuacji są jednoznaczne: 2/3 wzrostu

produkcji w przyszłym pięcioleciu osiągnąć trzeba będzie na

drodze oszczędniejszego wykorzystania energii, surowców i
materiałów.

Przyjęta przez Biuro Polityczne KC uchwała w sprawie
nasilenia działań na rzecz oszczędnego gospodarowania i wal
ki z marnotrawstwem formułuje konkretne zadania. Instan
cje i organizacje partyjne, wszyscy członkowie partii muszą
włączyć się aktywnie w realizację postanowień tej uchwa
ły. Jest to obowiązek partii — wykonywany w interesie lu
dzi pracy. Każda organizacja partyjna winna mieć w 1986
roku sprawdzalny dorobek w tej dziedzinie. Niech również
to będzie miarą partyjności i właściwego zrozumienia inte
resu kraju przez każdego członka partii.

Biuro Polityczne będzie systematycznie kontrolować, jak
przebiega realizacja tej uchwały w ogniwach partii, orga
nach administracji i jednostkach gospodarczych.

W wielu zakładach niezadowalająco przedstawia się wyko
rzystanie parku maszynowego. W istocie podwyższa to kosz
ty produkcji, a więc nasila presję inflacyjną. Oczekujemy
w 1986 r. aktywniejszego działania organizacji partyjnych w

racjonalizacji zatrudnienia. Epoka obfitości zasobów pracy bez
powrotnie minęła. W wielu przedsiębiorstwach, gdzie mówi się
o zatrudnieniowej barierze wzrostu produkcji, utrzymuje się
wysoka fluktuacja, a liczba faktycznie przepracowanych w

tygodniu godzin nie przekracza 30, pogarsza się też struktu
ra zatrudnienia. Według badań, przy ogólnym spadku
liczby robotników, nie tylko rośnie udział — ale i bezwzglę
dna liczba pracowników zatrudnionych w administracji. W
skali całej gospodarki uspołecznionej udział zatrudnionych
na stanowiskach nierobotniczych przekroczył w I półroczu
bieżącego roku 35 proc, i był wyższy niż przed rokiem.

Nazbyt opieszale przebiega proces usprawniania organiza
cji pracy między innymi z wykorzystaniem metody atestacji
stanowisk roboczych. Jej upowszechnienie jest jednym
z ważniejszych zadań na rok przyszły.

W 1986 r. racjonalizację zatrudnienia wymuszać będą
ostrzejsze reguły gry ekonomicznej. Szerzej trzeba sięgać
po takie możliwości, jak brygadowe formy organizacji pra
cy, zakładowe zespoły gospodarcze, a także aktywizacja pro
dukcyjna emerytów, inwalidów III grupy oraz kobiet na

urlopach wychowawczych.
Krytycznie należy ocenić efekty działań na rzecz powią

zania wzrostu wynagrodzeń ze wzrostem wydajności pracy.
Potrzeba uzdrowienia systemu płac jest silnie odczuwana w

społeczeństwie. Jeśli to więc jest klucz do poprawy pozio
mu pracy, to znajduje się on w przedsiębiorstwach: w rę
kach kierownictw, załóg i ich organów samorządowych.

Rok 1986 musi być ważnym etapem przyspieszenia rozwo
ju techniki i wykorzystania jej efektów w produkcji. W o-

statnim czasie stworzone zostały po temu dogodne warunki
systemowo-organizacyjne. Jak dotąd proces ten przebiega
w sposób zróżnicowany i nie w pełni zadowalający. Na za
kładowych kontach funduszu postępu technicznego i eko
nomicznego zgromadzono poważne środki, które wykorzy
stane są w małym stopniu.

Organizacje partyjne zarówno te, które działają w sferze
produkcji jak i w sferze naukowo-technicznej powinny in
spirować pełne wykorzystanie rozwiązań systemowych. Dą
żyć do zacieśnienia wzajemnych związków, podejmowania
wspólnych przedsięwzięć i form integracji organizacyjnej, jak
na przykład centra naukowo-produkcyjne, spółki, instytuty
uczelniano-przemysłowe. Pożądane jest tworzenie małych
przedsiębiorstw innowacyjnych, działających na styku prze
mysł — nauka i zaplecze badawczo-rozwojowe. Nie dość
konsekwentnie realizowane są ustalenia uchwały XVIII Ple
num w sprawie poprawy jakości. Nadal przewlekły jest tryb
patentowania wynalazków. Oznacza to, że w wielu dziedzi
nach praktyka odbiega od tworzonych możliwości ekonomi
cznych, systemowych i organizacyjnych, W tych sprawach
potrzebne jest szczególne wzmożenie partyjnej aktywności.
Sekretariat KC powołał w tym roku Radę ds. Postępu Na
ukowo-Technicznego i Wdrożeń. Wlążemy z jej działalnością
duże nadzieje na ożywienie inspiracyjno-kontrolnej roli

partii w obszarze nauki i techniki.

Wzrost eksportu, a w konsekwencji zwiększenie możliwości
zasilania gospodarki w importowane towary, to zadanie,
któremu nadać trzeba bezwzględny priorytet. Dla proekspor
towej strategii nie ma alternatywy. Dlatego też niezbędne
jest wszechstronne oddziaływanie na wzrost eksportu za
równo przez bezpośrednie decyzje planistyczne, jak i po
średnio przez kształtowanie silnych motywacji ekonomiczno-
finansowych dla przedsiębiorstw eksportujących. Rozwój
eksportu to także długofalowa, jedyna droga rozwiązywania
naszych problemów zadłużeniowych.

Nadzieje związane z reformą gospodarczą często były prze
ceniane. Istotą reformy jest tworzenie warunków i motywa
cji efektywniejszej pracy. Jeśli się źle pracuje, jeśli nie ma

wzmożonego wysiłku — to reforma nie przyniesie efektów.
Natomiast, jeśli jest rzetelna praca, to reforma pozwala nie
gubić jej efektów. Nader rzadko patrzy się na reformę jako
na trudny, długotrwały proces społeczno-gospodarczy. Zgo
dnie z uchwałą XVIII Plenum KC, w br. poddano komplekso
wej ocenie trzyletnie doświadczenia reformy. Wnioski Kra
jowej Narady Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu otwierają
etap reformy nakierowany w głównej mierze na intensyfi
kację rozwoju gospodarczego.

Zaostrzone zasady funkcjonowania przedsiębiorstw mogą
spotkać się z krytycznym odbiorem w niektórych przedsię
biorstwach. Reprezentując przymus ekonomiczny, odzwiercie
dlają one jednak najgłębszy sens reformy, służą interesowi
ogólnospołecznemu, a więc także interesowi załóg przedsię
biorstw. Jest obowiązkiem organizacji partyjnych, by ekspo
nować te intencje i ten cel modyfikacji, by przenosić zara
zem uwagę przedsiębiorstw z przetargów o ulgi i zewnętrzne
ułatwienia na wewnętrzne czynniki i rezerwy rozwoju.

W błędzie są ci, którzy oczekują, że mechanizmy wyręczą
ludzi. Żaden mechanizm ekonomiczny nie będzie w pełni
odporny na niewłaściwe postawy menedżerów, na niechęć
do korzystania z niego, bądź używanie go niezgodnie ze spo
łecznym przeznaczeniem.

Dla całokształtu realizowanej polityki kadrowej podsta
wowe znaczenie ma uchwała XIII Plenum KC. Cały wysi
łek powinien być kierowany na stworzenie niezbędnych wa
runków systemowych, organizacyjnych i prawnych — dla
jej wdrażania w przedsiębiorstwach. Dwuletnie doświadcze
nia wskazują, że powodzenie w realizacji polityki kadro
wej mogą zapewnić rozwiązania systemowe rozumiane nie
tylko jako wypracowanie określonych mechanizmów i ich
modyfikowanie prawne, ale jako zbiór zasad, norm i ram

organizacyjnych, które zapewnią pełny udział wszystkich,
którzy uczestniczą w podejmowaniu decyzji kadrowych.

Znacznie więcej uwagi niż dotychczas trzeba będzie skie
rować w 1986 r. na to, co można nazwać społecznym za
chowaniem ludzi w procesie tworzenia dochodu narodowe
go. Partia musi być organizatorem zakładowego współdzia
łania wszystkich sił postępu: kierownictw gospodarczych, sa
morządowców i związkowców, działaczy NOT, PTE i TNOiK,
organizacji młodzieżowych. Przedmiotem współdziałania po
winno być rozwiązywanie spraw socjalnych załogi, poprawa
jej warunków materialnych. Najwłaściwszą drogą realizacji
tych zamierzeń jest wzrost produkcji w przedsiębiorstwie
i poprawa jej efektywności. Dlatego ta sfera, sfera tworze
nia — musi mieć pierwszorzędne znaczenie w zakładowym
współdziałaniu.

Wiele zależy od aktywności organizacji związkowych i sa
morządu załogi oraz ich współdziałania z administracją.
Związki zawodowe zrzeszają ok. 6 min członków. Okrzepły
organizacje zakładowe i branżowe. Można oczekiwać, że

posiadana przez związkowców znajomość potrzeb społecz
nych oraz realiów gospodarczych pobudzi ich praktyczne
działanie w sferze wytwórczej, w tworzeniu dochodu naro
dowego. To przecież na tym froncie rozstrzygane będą wa
runki poprawy życia ludzi pracy i całego społeczeństwa.

Umocniły pozycję współgospodarza zakładu organy samo
rządu załogi. Obecnie uwaga samorządów powinna się kon
centrować na wprowadzaniu i przestrzeganiu ekonomicz
nego przymusu efektywności. Oddziaływanie na rzecz wy
korzystania wewnętrznych czynników i rezerw rozwoju wy
raża najgłębszy sens roli samorządów jako gospodarza za
kładu.

W swej pracy politycznej organizacje partyjne powinny
kierować się szerokim widzeniem funkcji socjalistycznego
przedsiębiorstwa. Uczestniczenie organizacji partyjnych w

określaniu perspektyw rozwojowych przedsiębiorstwa w bu
dowie ambitnych jego planów, mobilizowaniu załogi do ich
realizacji — to pierwsze partyjne zadanie. O stopniu samo
realizacji pracowników decydują takie elementy, jak poczu
cie dobrze spełnionego obowiązku, mistrzostwo w zawodzie,
ocena ze strony przełożonych i awanse, poziom zarobków,
prestiż pracownika w zakładowym kolektywie. Stąd staje
się koniecznością, by organizacje partyjne tym sprawom
poświęcały znaczną uwagę. Przedsiębiorstwo to również
ważna płaszczyzna kształtowania się socjalistycznych sto
sunków międzyludzkich. W rozwijaniu tych stosunków or
ganizacje partyjne powinny dbać zarówno o przestrzeganie
zasad sprawiedliwości społecznej, jak i oddziaływanie wy
chowawcze.

Wśród społecznych celów CPR na 1986 rok, na pierwsze
miejsce wysuwa się dalsza poprawa sytuacji rynkowej oraz

postęp w gospodarce mieszkaniowej. Zakłada się pełne za
spokojenie potrzeb ludności w podstawowe artykuły żyw
nościowe, środki czystości i higieny, odzież i obuwie oraa

niezbędne w gospodarstwach domowych artykuły wyposaże
nia mieszkań. Istnieją możliwości złagodzenia niedoborów
i napięć w ważnych społecznie grupach towarowych, jak ar
tykuły szkolne, materiały dla budownictwa indywidualne
go. Nastąpi dalsza poprawa zaopatrzenia ludności w sprzęt
zmechanizowany gospodarstwa domowego. Poprawie zaopa
trzenia rynku służyć powinna drobna wytwórczość Będzie
my sprzyjać tym formom działalności rzemiosła i innych
rodzajów sektora nieuspołecznionego, które w sposób ela
styczny uzupełniać będą zaopatrzenie rynku i rozwijać usłu
gi.

Równocześnie, zgodnie ze stanowiskiem XVIII Plenum KC,
finalizowane są konkretne pracę zmierzające do bardziej
konsekwentnego eliminowania z działalności tego sektora
zjawisk niekorzystnych, sprzecznych z interesem gospodar
ki i społeczeństwa, budzące sprzeciw społeczny i szkodzące
opinii rzemiosła i prywatnego handlu.

Ustalenia CPR stwarzają możliwość wzrostu rozmiarów
budownictwa mieszkaniowego, będzie to jednak w znacz
nym stopniu uzależnione od racjonalizacji kosztów i popra
wy pracy przedsiębiorstw budowlanych. Zakłady pracy mo
gą i powinny udzielić większej pomocy dla pracowników
podejmujących budownictwo indywidualne Niezbędne są
działania mające na celu lepsze wykorzystanie powierzchni
w zasobach istniejących.

Trzy cechy przyszłorocznego planu wymagają bardzo wy
raźnego zaakcentowania.

Po pierwsze: plan jednoznacznie uzależnia 2,5 proc,
wzrost dochodu narodowego oraz realizację celów społecz
nych od postępu w efektywności; w szczególności od zmniej
szenia energochłonności o 3 proc., materiałochłonności o 1,8
proc, oraz wzrostu wydajności pracy o 3 proc. Uchwała Ra
dy Ministrów określa to jako warunek realizacji wszelkich
celów planu.

Po drugie: uchwała Rady Ministrów o Centralnym Planie
Rocznym stawia zadanie zapewnienia zgodności działania
przedsiębiorstw z celami planu centralnego i precyzuje, że
spełnienie tego zadania wymaga:

— przestrzegania zasady dyscypliny ekonomicznej, a prze
de wszystkim zasady samofinansowania;

— utrzymania przez przedsiębiorstwa właściwych relacji
między wzrostem wynagrodzeń a wzrostem produkcji;

— powstrzymywania się od społecznie szkodliwych prak
tyk powiększania dochodów przedsiębiorstwa kosztem in
nych podmiotów gospodarczych.

Po trzecie: plan zobowiązuje organy założycielskie do oce
ny zamierzeń przedsiębiorstw na rok 1986 właśnie pod ką
tem efektywności ich pracy. Formułuje również, kategory
czniej niż kiedykolwiek, zobowiązanie do oddziaływania na

przedsiębiorstwa w kierunku przeciwdziałania niepożąda
nym zjawiskom ekstensywnym oraz odchyleniom od celów
ogólnospołecznych.

Powyższe ustalenia oparte są w pełni na zasadach refor
my gospodarczej. Po to, by móc wypełnić swą kierowniczą
i przewodnią rolę, partia nie może godzić się z niskim po
ziomem organizacji produkcji; słabą dyscypliną, niską wy
dajnością, partactwem, złą jakością wyrobów, niewykony
waniem zadań oszczędnościowych, lekceważeniem związku
między wynagrodzeniami a produkcją i wydajnością. Partia
musi pobudzać do aktywności oraz wspierać wszystkie waż
ne inicjatywy, które służą rozwojowi. Musi też pogłębiać
zrozumienie w społeczeństwie praw ekonomicznych, które
kierują rozwojem. Zapewnić przełożenie między mechaniz
mami i modelami ekonomicznymi a żywym społeczeństwem.
Na tym gruncie utrwala się wiarygodność partii jako prze
wodniej siły w społeczeństwie. Na tym gruncie realizować
musimy zasadę — o której mówił na XXII Plenum KC to
warzysz Wojciech Jaruzelski, że musimy najpierw więcej,
oszczędniej i lepiej wytwarzać — by potem móc dzielić.

Zadania rozwoju gospodarczego
musimy realizować z całę konsekwencją

Tezy wystąpienia Manfreda Gorywody

(DOKOŃCZENIE ZE STR. B

Z kolei I sekretari KC
PZPR stwierdził, że na obec
nym posiedzeniu dokonana
zostanie również ocena reali
zacji uchwały XVI Plenum
Komitetu Centralnego. Rów
nież i w tym przypadku prze
kazany został obszerny mate
riał: „zestawienie informacji
wydziałów KC i komitetów

wojewódzkich o stanie wyko
nania zadań XVI Plenum KC
PZPR".

Sprawy, które są przedmio

A Konieczne jest traktowa
ne rozwoju szeregów partyj

nych w środowiskach robotni
czych jako jednego z podsta
wowych kierunków działal
ności.

▲ Trzeba zwiększać sku
teczność politycznej działal
ności robotników, ich wpływ
na funkcjonowanie komitetów
i organizacji partyjnych, skie
rować robotniczy krytycyzm

tem XXIII Plenum — stwier
dził I sekretarz KC — były o-

mawiane i dyskutowane na

spotkaniach informacyjno-
-konsultacyjnych członków

centralnych władz partyjnych.
Przedmiotem szerokich kon
sultacji społecznych były rów
nież warianty Narodowego
Planu Społeczno-Gospodarcze
go na lata 1986—90 oraz zało
żenia Centralnego Planu Rocz
nego na 1986 r. Ocenie do
tychczasowej realizacji tego
rocznych zadań oraz kierun
kom pracy partyjnej w gospo

Tezy wystąpienia Zofii Grzyb
na eliminowanie negatywnych
zjawisk.

A W walce ze zjawiskami
patologii sama Inspekcja Ro
botniczo-Chłopska, choć bar
dzo aktywna, niewiele rnoże

uczynić. Jest to zadanie dla
wszystkich uczciwych ludzi.

darce była poświęcona nara
da sekretarzy ekonomicznych
komitetów wojewódzkich w

Poznaniu w dniach 29—30 li
stopada br. Dysponujemy za
tem — oświadczył na zakoń
czenie Wojciech Jaruzelski —

bogatym materiałem do dys
kusji i niezbędnych decyzji.

Następnie Komitet Centralny
przyjął porządek obrad i po
wołał Komisję Uchwał i
Wniosków XXIII Plenum KC
PZPR.

Zgodnie z porządkiem
obrad, referat Biura Politycz

A Dla umacniania klasowe
go charakteru polityki kultu
ralnej państwa organizacje
partyjne, związkowe i mło
dzieżowe muszą egzekwować
od kierownictwa zakładów
pracy spełnianie obowiązków,
jakie nakłada ustawa o u-

powszechnianiu kultury.

nego KC PZPR na temat za
dań partii w realizacji celów

społeczno-gospodarczego roz
woju kraju wygłosił członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Marian Woźniak.

(Skrót referatu zamieszczamy
powyżej.)

Informację Rady Ministrów
w sprawach planu 1986 r.

przedstawił wicepremier, prze
wodniczący Komisji Planowa
nia — Manfred Górywoda,
(tezy informacji zamieszcza
my obok.)

A Reaktywowane rady spo
łeczne szkół wyższych, powo
ływane przez wojewódzkie
rady narodowe, będą instru
mentem kontrolnym efektyw
ności pracy uczelni.

A Trudności w podnoszeniu
etyki i efektywności pracy

Z kolei, informację o reali
zacji uchwał XVI Plenum KC
PZPR przedstawiła członkini
Biura Politycznego KC PZPR
— Zofia Grzyb. (Tezy wystą
pienia zamieszczamy poni
żej.)

Następnie rozpoczęła się
dyskusja, w której głos zabra
ło — jak poinformował I se
kretarz KC PZPR — 23 mów
ców. Do protokołu swoje wy
stąpienia złożyło 6 uczestników
obrad.

Obrady plenum wznowione
zostaną dzisiaj rano.

zależą w ogromnej mierze nie
tyle od rozwiązań systemo
wych, ile od ludzi i ich stosun
ku do pracy. Jest to ważne

pole działania dla związków
zawodowych i samorządów
pracowniczych.

A Konieczne jest rozwijanie
zakładowej działalności socjal
no-bytowej, kulturalnej 1 re
kreacyjnej, i to nie tylko w

dużych zakładach pracy.

• Porównując zamierzenia
pianiu trzyletniego z osiągnię
tymi wynikami widać wyraź
nie, że większość podstawo
wych zadań w dziedzinie pro
dukcji materialnej mimo te
gorocznych trudności, zostanie
wykonana, a niektóre nawet z

nadwyżką. Dotyczy to m. in.
dochodu narodowego, produk
cji przemysłowej, rolniczej 1
budowlanej. Umożliwiło to
odczuwalne podnieiente pozio
mu spożycia.

• W niektórych dziedzi
nach uzyskany postęp jest
niedostateczny. Dotyczy to

przede wszystkim tempa przy
wracania równowagi ekono
micznej, zwłaszcza w sferze
pieniężno-rynkowej i inwesty
cyjnej. Nie uda się uzyskać
zamierzonej skali wzrostu

eksportu do krajów kapitali
stycznych, co ogranicza moż
liwość zaspokojenia popytu na

import i przywracania równo
wagi zewnętrznej.

• W przyszłym roku ogra
niczone będą możliwości
zwiększenia ilościowych czyn
ników produkcji — zatrudnie
nia, podaży surowców i ener
gii. Odczujemy skutki starze
nia się majątku wytwórcze
go. Możliwości gospodarki
zmniejszać będzie konieczność
dalszej poiprawy salda wymia
ny towarowej z zagranicą.
Wykonanie przyszłorocznego
planu jest wyjątkowo mocno

uzależnione od realizacji za
dań efektywnościowych.

• Zwiększony udział fun
duszu akumulacji w dochodzie
narodowym umożliwi wzrost
nakładów inwestycyjnych, co

wpłynie na zahamowanie pro
cesu dekapitalizacji. Zakłada
się zwiększenie konsumpcji
indywidualnej o 2,5 proc.Ó Realizacji zadań nakreś
lonych na 1986 r. sprzyjać po
winny wprowadzane modyfi
kacje niektórych rozwiązań
systemu ekonomiczno-finanso
wego. Dotyczą one w szczegól
ności powiązania wzrostu płac
ze wzrostem wydajności pra
cy, rozwoju eksportu i popra
wy jakości produkcji.

• Wyjątkowo trudnym za
daniem w pianie na 1986 r.

jest kształtowanie sytuacji
pienięźno-rynkowej, a więc
wynagrodzeń i innych docho
dów ludności, podaży towa
rów i usług oraz cen detalicz
nych. W zasadniczy sposób o-

granicza się zakres indywidu
alnych, podmiotowych prefe
rencji i ulg.

• Rozpoczęty zostanie pro
ces waloryzacji emerytur i
rent pracowniczych, powinna
też nastąpić podwyżka i wa
loryzacja emerytur i rent rol
ników indywidualnych.

• Nie uda się uniknąć lu
ki w podaży towarów co wy
raża się sumą ok. 100 mld zl.

• Zastosowane zostaną
bardziej zróżnicowane instru

menty w celu ograniczenia
wzrostu cen i osiągnięcia ra
cjonalniejszej ich struktury.
Zmiany cen dokonywane będą
w myśl uzgodnień poczynio
nych z OPZZ; przewidują one

zaniechanie skokowych pod
wyżek oraz dodatkowe kon
sultacje w przypadkach pod
wyżek, które mogłyby spowo
dować przekroczenie planowa
nego wskaźnika kosztów u-

trzyman.ia.
• Główne zadania planu

inwestycyjnego na 1986 r.

koncentrują się na zapewnie
niu sprawnego i terminowego
kończenia inwestycji kontynu
owanych, zwiększeniu udziału
inwestycji modernizacyjnych,
przeciwdziałaniu dekapitaliza
cji majątku trwałego i sprzy
jających oszczędnemu gospo
darowaniu.

O W 1986 r. planuje się
dalsze, poważne zwiększenie
nakładów na naukę i postęp
techniczny. Wprowadza się
wtele nowych rozwiązań orga
nizacyjnych i nowe zaisady fi
nansowania badań i wdrożeń.

• Skuteczność wszelkich
rozwiązań zależy zarówno od
ich konstrukcji, jak i od
przedsiębiorczości kadry kie
rowniczej, samorządów i za
łóg, od gotowości i umiejętno
ści wykorzystania posiadanej
samodzielności dla rozwiązy
wania istniejących problemów
podejmowania nowatorskich
przedsięwzięć.
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co-gdzie-ki edy^?
Z obrad sesji DRN w Krowodrzy

Ciągły brak łóżek szpitalnych, lekarzy i pielęgniarek
je lekarzy i średniego perso-Na wczorajszej sesji DRN w

Krowodrzy zasłużonym dzia
łaczom społecznym dzielnicy
wręczono odznaczenia pań
stwowe i regionalne. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze
nia Polski otrzymali: Marian
Gomułka, Jerzy Magoska i
Leszek Walczak. Wręczono
także Złote, Srebrne i Brązo
we Krzyiże Zasługi, Medale
40-lecia PRL. Uroczyście po
żegnano odchodzącą na eme
ryturę Władysławę Siemień-
»ką, zastępcę naczelnika dziel
nicy.

Sesję poświęcono dwóm te
matom: zdrowiu j kulturze.

Radni ocenili działalność pla
cówek służby zdrowia pracu
jących na terenie diżielnicy.
Nadal najwięcej problemów
dostarcza niedostateczna opie
ka zdrowotna. Za mało jest
łóżek szpitalnych. W Krowo
drzy brakuje iicfh w tej chwili
około 1000. Stare i nieprzysto
sowane obiekty szpitalne wy
magają remontów i- konser
wacji. Deklarowany priorytet
dla remontóiw tych obiektów
istnieje tylko na papierze.
Wszyscy oczekują zakończenia
remontu Szpitala ilm. G. Na
rutowicza. konieczna jest też

jego rozbudowa. Nadal braku-

nełu medycznego — pielęg
niarek i salowych. Przychod
nię rejonowe pracują w trud
nych warunkach lokalowych
i nie mają dobrego wyposaże
nia. Czas oczekiwania na pora
dę u lekarza rejonowego skró
ci się, gdy zostaną wreszcie od
dane do użytku dwie nowe

przychodnie: przy ul. Pachoń-
skiego i przy ul. Bałtyckiej, a

także gdy wreszcie zacznie
działać Centrum Zdrowia Bu
dowlanych, które ma służyć
pracownikom przedsiębiorstw
znajdujących się na terenie
Krowodrzy. (Pa)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): A.
Strzelecki: Clowni — 17.
STARY (Jagiellońska 1); Guy-
bai Wahazar - 19.15 Scena mała

Sławkowska 14): M. Gogol: Pamięt
nik wariata — 17. PWST (Straszew
skiego 22): F. Dostojewski: Zbrodnia
i kara — 16 (abonam. nieważne). BA
GATELA (Karmelicka 6): A. Fre
dro: Damy i huzary — 11;
OPERETKA (Lubicz 48): F. Lehar*
Wesoła
SKA

Turoń,
i 12.15;
me — Judyta i Holoferneś

KOLEJARZ (Bocheńska 5)- L. Ry
del: Jasełka — 17 .premie
ra). KAWIARNIA „JAMA MI
CHALIKA” (Floriańska 45): A to

ci wesele 85 (kabaret) — 22 .15. FIL
HARMONIA (Zwierzyniecka 1)
Koncert oratoryjny. Wyk Ork. i

Chór PFK p/d J. Radwana, E. Iży-
kowska. J. Knetig, J. Mechlińskl.
W progr.: „Stworzenie świata”

Haydna — 18.30 (bilety i abonam.
z datą 23 XI br.).

Pozostałe teatry nieczynne.

wdówka — 19.15. GROTĘ-
(Skarbowa 2): Chodzi

paszczą kłapie — 10

Wygnańcy Ewy — Saio-

19.15.

NIEDZIELA

Q^SOBOTĄNIEDZIEI^J198^4^L—22 Tomasza, Honoraty I

W Śródmieściu —

o wyborczych postulatach
W ciągu ubiegłorocznej

kampanii ■przedwyborczej do
rad narodowych i minionej —

do Sejmu zgłoszono w Śród
mieściu łącznie blisko 400 róż
nych wniosików i postulatów.
■Wiele z nich dotyczyło spraw
związanych z 'bieżącą działal
nością poszczególnych przed
siębiorstw; niektóre wymagają
rozstrzygnięć na szczeblu wo
jewódzkim i centralnym. Nie

wszystkie zrealizować można

natychmiast, te najpilniejsze
znajdą się w przyszłorocznym
ii 5-letnim planie gospodar
czym dzielnicy.

:’d realizacją postulatów
ę-Tciw' ją na. in. działacze spó
łce- 'i zrzeszeni w PRON i ko

mitetach osiedlowych. Na nich
to również spoczywał ciężar
Większości działań związanych
z kampanią wyborczą. Dowo
dem uznania za ich społeczną
aktywność były okolicznościo
we adresy wręczone podczas
wczorajszego. spotkania śród
miejskiego aktywu społeczno-
-politycznego. W obecności
władz dzielnicy z I sekreta
rzem KD PZPR Jackiem
Inwałdcm i naczelnikiem

Zbigniewem Stachurą, adre
sy przekaz"! przewodniczący
DRN Zygmunt Kopacz. W

spotkaniu uczestniczył też

przewodniczący RD PRON
prof. Antoni Fajferek.

(ela)

KRAKOWSKI

SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu
by panieńskie — 19.15. SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J . Sło
wackiego (pl. Ducha 1): P. Czaj
kowski: Eugeniusz Oniegin — 12

(11 premiera prasowa) GROTE
SKA: Chodzi Turoń, paszczą kła
pie — 11 i 17. KOLEJARZA: Jaseł
ka—

22): F.

kara —

SCENA MAŁA, BAGATELA, OPE
RETKA. KAWIARNIA „JAMA MI
CHALIKA” (kabaret), FILHARMO
NIA — niecz.

Pozostało teatry jak w sobotę

15. PWST (Straszewskiego
Dostojewski Zbrodnia i

16 MINIATURA STARY,

Konferencja TPffl w Skawinie
W czwartek obradowała wiedzy o Kraju Rad otrzy-

Miejsko-Gminna Konferencja mali z rąk przewodniczącego
Sprawozdawczo - Informacyj- — Czesława Drożdża nagrody,
na TPPR w Skawinie Uczę- Nagrodzono również opieku-
stniczyli. w. niej przedstawicie- nów kół szkolnych.
le Zarządu Krakowskiego, a W dyskusji mówiono o pro-
także najmłodsi członkowie blemach, a także o dokona-
Towarzystwa — uczniowie ze niach kół szkolnych, zwłasz-
skawińskich szkół podstawko- cza w rozwijających się kon-
wych j średnich. Będący taktach z uczniami szkół ra-

wśród nich finaliści konkursu dzieckich. et

♦ Na os. Piastów w bl. 28
na jednej z czteropiętrowych
klatek od kilku tygodni palą
się światła — dzień i noc. SM
„Hutnik” nie wyraża do

tej pory większego zaintereso
wania tą iluminacją. Miesz
kańcy nie wiedzą jak wyłą
czyć niepotrzebne całodobowe
oświetlenie. Należy poczekać
aż żarówki się przepalą. Wtedy
przynajmniej przez kilka ty
godni będą panowały ciemno
ści.

«£> Z Widoku do centrum je
chaliśmy wczoraj 50 min. Z
Kozłówka 45 min. Znak to, że

zaczął się świąteczny ruch.
Czas pomyśleć o moderniza
cyjnych pracach komunika
cyjnych. Normalnie bowiem
jedziemy tylko o połowę kró
cej — a więc z prędkością 10
km na godzinę.

SOBOTA

SOBOTA

Z działalności służb komunalnych

lidzie listy piszą zwykłe, polecone
a odpowiedzi brak

Ludzie piszą skargi i zaża
lenia a te najczęściej idą pro
sto do kosza lub też rozpatry
wane są po terminie. Chodzi
o skargi dotyczące działalności
Zrzeszenia Właścicieli Pry
watnych Nieruchomości,
PGM—Śródmieście i PGM—
Krowodrza. Bowiem o tych
placówkach i ich pracy dys
kutowano na wczorajszym
posiedzeniu Komisji Pra
wa i Porządku Publicz
nego RN m. Krakowa.

Aby nie być gołosłownymi
radni przeprowadzili wizje lo
kalne. • Potwierdziły one, że
wiele skarg jest słusznych.
Okazało się również, że wy
żej wymienione instytucje w

większej części nie wywiązują
się ze swoich zadań. Biuro

kratyzm, brak dbałości o bu
dynki mieszkalne, udzielanie
odpowiedzi niejasnych i nie
pełnych — to domena przed
siębiorstw, które powinny
współdziałać i pomagać loka
torom w utrzymaniu porządku
i estetycznego wyglądu po
sesji. Niestety, są w Krako
wie takie budynki, których
nie remontowano od przeszło
30 lat. Chodzi tu o prace ma
larskie, dekarskie itp. Tłuma
czenie się brakiem materia
łów i rąk do pracy nic nie
załatwia. Czas więc pomyśleć
o konkretnych działaniach
placówek gospodarki komu
nalnej, działaniach, które
zmniejszą ilość skarg i polep
szą sytuację bytową mieszkań
ców miasta. (ml)

Pałac Młodzieży (Kro
woderska 8): Zajęcia dla
wszystkich, m. in.: klub ko
lekcjonera (10—13 15); projek
cja bajek — 12; „Z kolędą i
krakowską szopką” (gawęda
W. Turdzy) oraz proj. filmu
„Śąrni swoi” — 15.

NIEDZIELA

Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): „O
porwaniu św. Mikołaja” (im
preza . dla dzieci z udz. akto
rów scen krakowskich) — 15.

Komunikat MPK

Ufundowali książeczkę mieszkaniową
Fundowanie książeczek

mieszkaniowych dla dzieci po
krzywdzonych przez surowy
los stało się miłą i godną na
śladownictwa tradycją. Tym
razem na listę ofiarodawców

wpisali się członkowie nowo

utworzonej Usługowej Spół

dzielni Pracy w Krakowie,
którzy postanowili przeznaczyć
część wypracowanej czystej
nadwyżki na ten właśnie
szczytny cel. Książeczkę miesz
kaniową otrzymał wychowa
nek Państwowego Domu
Dziecka nr 1 w Krakowie, (koź)

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z ro
botami torowymi na ul. Igo-
lomskiej w dniu 23 XII br.
w godz. od 8.30 do 12.00 będzie
wyłączoną komunikacja tram
wajowa na odcinku od kopca
Wandy do Pleszowa.

Tramwaje linii „14”, „15”,
„20” i „26” będą kursowały
tylko po pętli przy kopcu
Wandy.

Na trasie CENTRUM ADM.
HiL — PLESZOW będzie w

tym czasie uruchomiona za
stępcza komunikacja autobu
sowa.

KIJÓW (Krasińskiego 34): India
na Jones (USA 15 lat) — 14.30, 17.
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18

lat) — 19.30 . KULTURA (Rynek
Gł. 27): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 14, 13; Walka
o ogień (kanad.-fr. 18 lat) — 16,
20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5) : Chrystus zatrzymał się
(wł.-fr. 15 lat) — 16, 19
GWARDIA — STUDYJNE

6) : Iluzjon — film z cyklu
wędrówki w filmie amerykańskim”
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Superman HI (USA
12 lat) — 10, 13, 15, 17 19. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): Czas

dojrzewania (poi. 15 lat) — 14; Czy
leci z nami pilot? (USA 12 lat) —

16. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralne 10): Greystoke: legenda Tar
zana, władcy małp (ang. 12 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SALA: Impe
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

15, 17.15; Christine (USA 18 lat) —

19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Gremlinsy roz
rabiają (USA 12 lat) — 15.45. 18.

Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

20.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Zwykli ludzie (USA 15 lat) — 15.45,
18, 20.15 TĘCZA (Praska 52): Baśń

o jasnym sokole (radź, b.o .) — 15;
Konopięlka (poi. 15 lat ) 16.15;
Śymfonia wioseiiha (RFN 15 lat) —

18.’ UfeÓREK (Oś. Ugorek): Chłopcy
z Placu Broni (węg. b.o .) — 15.15;
Bez końca (poi. 18 lat) — 17.15; Psy
wojny (USA 18 lat) — 19.15. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Och,
Karol (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Gry wo
jenne (USA 12 lat) — 10; Porwanie

(pol. -bułg. b .o.) — 12.15; Gremlinsy
rozrabiają (USA 12 lat) — 15.45, 18;
Przeznaczenie (poi. 18 lat) — 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Pecho
wiec (fr. 12 lat) — 16. 18: Medium

(poi. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1). Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) — 10-; W pu
styni 1 w puszczy (poi. b.o .) — 12;
Superman III (USA 12 lat) — 15.30.

Być albo nie żyć (USA 15 lat) —

18; Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Wodne dzieci (ang. b .o .) — 15.45:

Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 15.45: Pod wulkanem (USA
. 18 lat) — 19.45. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71): Baj
ki — 15.45 17; Wejście Smoka

(IIonkong-USA 18 lat) — 18, 20.

w Eboli

MŁODA

(Lubicz
„Motyw

na na ziemi Krakowskiej”, Lenin
— Luksemburg - Liebknecht, bo
jownicy robotniczej sprawy’
(9—45, wst WOL) MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „J
jów i kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA
ki

12:

gary”
GOGA

„Z
dów”

Wystawa „

R. Jahody”
RODNICZE

Współcz. fauna

wol.) MUZEUM

(pl Wolnica
ska kultura
MUZEUM

(Poselska 3).
ność i średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”. . .Mumie

egipskie w świetle płomieni
„X” (niecz.), niedz. (10—14). GA
LERIA KRZYSZTOFORY (Szcze
pańska 2): Wyst. „VI Kolekcja
Grupy Krakowskiej” (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wyst mai. i

rzeźba W. Bernadina, „Rysunek
i grafika Leona Jończyka.’', „Chiń
ską sztuka użytkowa

’

(11-18), GA
LERIA ARKADY (plac Szcze
pański 3a): (niecz.). MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice^
Galeria poi sztuki XIX w. (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9):
KAMIENICA

Szczepański 9)
sztuki do 1764
ZBIORY
na 19): (10—15.30).
GMACH (aleja 3 Maja
leria pols. sztuki XX w.

MUZEUM MŁODEJ

„RYDLOWKA” (Tetmajera
Wystawa „Folklor wsi podkrakow
skiej” (11—15). niedz. (niecz.)
SALON WYSTAWOWY (al.
Róż 3): Wyst. „35 grafik wenezuel
skich” (10—17). KLUB MPiK (Mały'
Rynek 4): CZYTELNIA (11—
19), niedz. (11—15). GALERIA

Wyst. tkaniny artyst. Marii Jar-

nickiej (14—18), niedziela (nieczyn
na), KLUB MPiK (pl. Central
ny): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA:
malarstwa Ireny
skiej (10—19), niedz.
GALERIA ZPAF (Anny 3) (10—18),
niedz. (10-14). GALERIA RTF (Bon.
Stalingradu 13): Wyst. „Venus 85”,
cz. 2
MEK

ZEUM

(8—15)

,Z dzle-

(9-15),
„Szop-
JANA
i ze-

SYNA-

Wyst
Zy-

4:

4:
krakowskie” (9—16).
Wystawa: „Militaria

(9—15). STARA

(Szeroka 24):
dziejów kultury

(9—15). GOŁĘBIA
.Oficyna introligatorska
’

(10—14). MUZ. PRZY-

(Sławkowska 17)
i polska (10—13, wst

I ETNOGRAFICZNE

1) Wyst „Pol-
ludowa’ . HO—15)

ARCHEOLOGICZNE

Wystawy „Starożyt-

MUZEUM

(Kanonicza 9): (niecz.)
SŻOLAYSKICH (pl

Galeria polskiej
do 1764 roku (10—16)

CZARTORYSKICH (Ja-
. NOWY

l) Ga

(niecz.),
POLSKI

20);

Wystawa
Dembow-

(11-15).

(9—19); WIELICZKA ZA-
ZUPNY (niecz..), ML'-

ŻUP 'KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI: (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): „Szopki kra
kowskie” (10—13), MDK (Świer
czewskiego 14): III Konfrontacje
najmłodszych artystów krakow
skich (14—21).

wi
Al-

werni. Dobczycach Gdowie, Ska<

le, Słomnikach i Niepołomicach.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51}
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach Sułkowicach,

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 sob (15.30—

32); niedz. (8—22)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

teł. 53 -56-64 (7-21 .30).
NAGŁA POMOC LEKARSKA de

karzy specjalistów) — tel. 66-80-00

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37 55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18—23)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 988 (14—19), niedz (niecz.)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POI.MOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-34. (6—22). niedz.

(10—18)

je; 15.50 Bliskie spotk.: „Dlaczego
tabu", cz. 3 . 16.00 Dzieła, interpret.,
nagrania. 17.00 Powiększenia. 17.30

Stare i nowe nagr. Trójkowe. 18.00

„Galatea" — słuch. 19.05 Baw się
razem z nami. 21 .00 „Kwiaty dla
Jamesa Deana" — aud. poet. 21 .20
14 dni muzyki starych mistrzów.
22.00 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 22.10 Koncer
towy aneks „Muz. portretów":
Stanisław Sojka. 22 .50 Rozmyślania
przed północą: Roman
23.00 Zaprasz. do Trójki:
Benson w Klubie Casa

(1873). 23.50 „Lala" - ode.

Samsel.

George
Carlbe

17.

15.00 DT — Wiadomości

15.05 Teatr Młodego Widza;
A. Maleszka „Lipcowy Miko
łaj"

16.00

18.20

19.00
mieszkańcy wielkich gór'

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pan na Żuławach",

ode. 5 pt. Dzień jak co dzień

21.00 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela +

finał Pucharu Davisa

22.20 „Pięć dni z życia eme
ryta”, ode. 1 pt. Śmierć pana
Kaliny, reż. Edward Dziewoń
ski

23.10

Studio 1

Antena

Wieczorynka: „MaM
.»>

DT — Wiadomości

PROGRAM II

tV-PROGRAM Film dla niesłyszących!

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8 00. 9.00, 10.Ó0, 12.05.
14.00, 16.00. 19.00. 20.00. 22.00,
23.00,

10.00, 12.05, 14.00 Relacja z obiad
XXIII Plenum KC PZPR.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05
Obserw. 8.15 Muz. 8.30 Przegl. pra
sy. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Kon?,
przed hejnałem. 11 .57 Komun, o st.

wód. 12 30 Muz. folki, ma Iow. 12 .45

Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.30 Konc. re
klamowy. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i aktualn. 17.25 Alkoholizm, alko
hol. 17.30 Konc. życzeń. 17.55 Prze
zorny zawsze ubezp. 18.00 Matysia
kowie. 18.30 Granie jak z nut. 20.15

Przy muz. o sporcie. 20.55 Komun.

Tot Sport. 21 .00 Komun 21.05 Ra
diowy Tyg- Kult. 21.25 ,,Bractwo
Złotej Blachy’’. 22.05 Z kołobrze
skich fest. 22.20 Na rockową nutę.
23.10 Panor, świata 23.25 Słynne
Ork. Rozr. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 6 .10
24 godziny w 10 minut. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17-00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla wszy
stkich. 8.30 P. B Yuill: „Hayzell
i kawał łajdaka” — ode. 3 (powt.) .

9.05 Pios. na weekend 9.15 Wizyty
i podróże. 9.30 Przeboje z filh. 10.00

„Prywatne życie pięknej Heleny”
— ode 8 (powt.) 10.30 Złote lata

swinga. 1100 Nie czytaliście — to

posłuchajcie — przegl. tyg. 11 .15
Dziś w Liście Przebojów 11.30 W

życiorysach nie znąjdziecie. 11.49
niedz. — Na Skarpie 65, CHIRUR- Dziś w Liście Przebojów. 11.50 J.
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. — Śtańczakowa: „Przejścia” — ode. 3
Na Skarpie 65?fcARYŃdbi]óGlCŻ- 'itjbWt.V: T2.05 W tonacji Trójki.

’

Kopernika, 13.00 P B. Yuill: „Hayzell i kawał

łajdaka” — ode. pow. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Dzieła tnstrum. J . F .

Haendla. 15.05 Wszystkie drogi pro-?
wadzą do Nashville. 15.45 Wieczór
na Kinowej. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 18.05 Inf. sport. 19 00 Zapi
sane w pamięci. 19.30 Trochę swin
ga. 19.50 J Śtańczakowa „Przej
dą” — ode. 4. 20 00 Lista przebo
jów Pr. III. 22.05 24 godziny w 10
minut i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk

. Zielone Oko”: „Rozmowa” -

Sciascia. 22 .37 Muz. 23.00—2 .00

praszamy do Trójki

szpitale £>
? dyżupne

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA. tel 22-05-11 (czynna cała do
bę)

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
— Na skarpie 65, CHIRUR-

NY: 6Ob., niedz.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Na Skarpie 65, OKULIS
TYCZNY: Wilkowice, niedz. — Na

Skarpie 65.

pogotoweł
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14 tel 999. zachoro
wania i przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - teł 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotntsko (Balice)
- tel 11-19-99 Nowe Huta - tel

Krowodrza (Piastowska)
33-39-99, Białoprądnic-

— tel. 34-37-15 oraz

Krzeszowice -- tel.
tel 48. Pro-

NIEDZIELA

■L.
Za-

PROGRAM I

W Wigilię

Sklepy przemysłowe czynne od 8 do 12
Związki zawodowe poczyni

ły starania , by umożliwić ko
bietom pracującym, w handlu
przygotowanie się do świąt.
Pracują one bowiem w wy
dłużonych godzinach dziś w

sobotę, następnie w niedzielę
i w poniedziałek. Dokonano
analizy ruchu kupujących w

Wigilię w latach ubiegłych i

okazało się, że w tym dniu
w sklepach branży przemysło
wej niemal w ogóle nie ma

klientów. Stąd zadecydowano
o skróceniu w Wigilię czasu

pracy sklepów Otexu, Arpisu
i Bomaru. Placówki te będą
otwarte tylko w godzinach od
8do12.

„Eugeniusz Oniegin”
w Krakowskiej Operze

22 grudinja o godz. 12.00 i 23

grudnia o godz. 19.15 na sce
nie operowej w Teatrze im.
J. Słowackiego odbędą siię
premiery „EUGENIUSZA O-
NIEGINA” Piotra Czajkow
skiego.

Kierownictwo muzyczne
RAFAŁ JACEK DELEKTA,
(współpraca muzyazha dr
ZYGMUNT LATOSZEWSKI),
reżyseria WŁODZIMIERZ
NURKOWSKI, scenografia
ANNA SEKUŁA, choreografia
JAOSK TOMASIK. Dyryguje
RAFAŁ JACEK DELEKTA.

ALWERNIA — Chemik: Niebiań
skie dni (USA 15 lat), KRZESZO
WICE — Nowości: Psy wojny
(USA 18 lat); Idol (poi. 15 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Och, Karol

(poi. 15 lat).
Rajka: Greystoke: legenda Tarzana

władcy małp (ang. 12 lat), PRO
SZOWICE — Syrenka: Czy leci z

nami pilot? (USA 12 lat), SŁOMNI
KI — Czar: Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat), SKAWINA — Piast:
Alabama (poi. 18 lat), WIELICZKA
— Górnik: Gliniarz z Beverly
Hllls (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

Skawina (Kazimierza Wlelkie-

4). tel dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44 Wieliczka —

22-33-54 i 78-33-66 tel alarmo
tel alar-

198. tel miejski 210-209.

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 19.00,
20.00, 23.00.

10.00 Relacja z XXIII Plenum
KC PZPR,

Co fama

Klub znany l łubiany w

dzielnicy Nowa Huta. Odwie
dzany nie tylko przez studen
tów. Bowiem „Fama” — to
Centrum Kultury Młodzieży i

mesie o
Studentów. Na os. Willowe 29
trafiają wszyscy, kitórzy chcą
sympatycznie sipędzić czas.

Tutaj można np. zapisać się
na kurs tańca. W programie:
rock and roli, tańce towarzys
kie i latynoamerykańskie. 10

najlepszych par szkolonych
właśnie w tym klubie wzięło
udział w turnieju Klubu

Tanecznego przy AWF. Za mie
siąc pod okiem fachowców:
mistrza Polski w tańcu towa
rzyskim w kl. C a równocześ
nie kierownika programowego
klubu — Cezarego Czajow-
skiego (na zdjęciu) i wicemi
strza Polski rock n’rolla
— Jerzego Grzesiakowskiego.
można nauczyć się tańczyć.
Dla najmłodszych w każdą
niedzielę działa „Bobo-d.isco”.
Od godziny 10 do 13 wyświet
la się również bajki. Tutaj
właśnie działa znany już ze
spól rockowy VOO/DOO gra
jący w stylu heavy metal

7/ Famie
rock. W tym roku „Fama”
organizuje bal sylwestrowy.
W przyszłym planuje się —

jak zdradził nam C. Czajow-
ski, utworzenie klubu muzyki
progresywnej, klubu blueso
wego pod kierownictwem Ma
cieja Maleńczuka, sekcji te
nisowej, karate, zespołu wo
kalnego dziecięcego i aerobiku
dla pań. Plany wielce obiecu
jące i do zrealizowania. Dzia
łają bowiem tutaj naprawdę
ludzie, którym zależy na uzy
skaniu jak największej ilości
sympatyków klubu „Fama”.
Marek Luty .Piotr Folfosiński,
Danuta Popek, Anna Kuchar
czyk to niektórzy z działaczy
klubowych. Warto również

wspomnieć o uczniadh okolicz
nych szkół, którzy chętnie
przychodzą do „Faimy”, poma
gając jej pracownilkotm w re
alizacji programu — caują się
po prostu jaik u siebie w

klubie. (ml)

44-49-99
- teł.

ka 8)
34-39-99.

99, Jerzmanowice
szowice - tel 9. Myślenice —. tel
999.

go
tel.
tel.

wy: 999. Niepołomice
mowy:
Iwanowice, teł 99 oraz Iżby Przy-

NIEPOŁOMICe — Jęó wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

lat) - 12 .30;
15; Sobowtór
19.45. PASAŻ

12, 13. 14; Su-

NIEDZIELA
KIJÓW: Indiana Jones — 13, 15.30;

Gliniarz z Beverly Hllls — 18.

20.15. MŁODA GWARDIA: Tropi
ciel (NRD-mong. 12

E-T (USA b.o.) —

(jap. 18 lat) — 17,
BIELAKA: Bajki —

perman III — 10. 15, 17, 19. POD
WAWELSKIE: Bajki — 12 . W pu
styni i w puszczy (poi. b .o .) — 13;
Czy leci z nami pilot? — 16.15,
ŚWIT DUŻA SALA: Greystoke:
legenda Tarzana, władcy małp —

13, 16, 19. ŚWIATOWID DUŻA SA
LA: Wodne dzieci (ang. b.o .) —

13.30; popoł. jak w sob., SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob., UGOREK: Bajki — 14; popoł.
jak w sob,, WANDA: Mały Iluzjon
— 10; Gry wojenne — 12; popoł.
jak w sob., WRZOS: Bajki — 12:
Szaleństwa panny Ewy (poi. b .o)
— 13; popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: nieez.,
DOBCZYCE — Raba: Komandosi z

Nawarony (ang. 15 lat); W starym
dworku, czyli niepodległość trój
kątów (poi. 18 lat), GDÓW — Pro
myk: Tootsie (USA 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

wystaw^^hj
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10-15) SKAR

BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15) MUZEUM KATE
DUALNE (10—15) Wystawa „Wa
wel zaginiony’ (ló—15) GROBY

KRÓLEWSKIE ( DZWON ZYG

MUNTA (sob 9—13. niedz 12-15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
CÓw); (10—15.30). MUZEUM W. I

LENINA (Topolowa 5). Wystawa
„Lenin w Polsce’’ (9—17
wst wol.), niedz (9—15, wst wolu
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Leni-

TYLKO W SOBOTĘ
DY2URNE PRZYCHODNIE.. .._ I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); zgłaszanie wizyt domowych
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al
- tel 11-83 -96 (8—19);
matolog (8—14). Skawińska S

tel 66-34-52, Długa 38 -

22-86-77. Radomska
11-26-44 Ułanów 29a. tel

NOWA HUTA (OS. Jagiellońskie
l) - tel 48-56-26 (8-19); gabi
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70: (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych - tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska S)
- tel 33-21-97 (8—19); gabinet sto
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
- tel 34-01-27: (os. Widok) - tel.

37-07-40, (al Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

t«l 66-55-11 (8—19);
matolog
55-40-55,
66-38-72;
66-87-00;
65-16-11

WOJ.
SKIE^

Pokoju 4)
gabinet sto-

tel.
-W - tel

11-53-33

gabinet sto-

(8-14); (Teligi 8> - tel

(Szwedzka 37) — tel

(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) - tel.

MIEJSKIE KRAKÓW*
DYŻURNE OSR ZDRO

WIA (8—14), Jerzmanowice. Ska
ła, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj, Dziewln. Zabierzów Krze
szowice. Alwernia Czernichów.
Liszki Zielonki, Mogilany. Gdów.

Siepraw, Pcim Wiśniowa. Kocmy
rzów Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz
ka fŻ»«nitnw« 6)

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Długa

88, tel. 33-42-90, Kozłówek (pawi
lon), tel. 55 -51-87, Krakowska 1, tel

66-23-21, N Huta: os. Centrum A,
tel. 44-17-36; al. Rewolucji Paź
dziernikowej 6. tel. 44-17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10)

TTR — fiz., sem. 3
TTR — biol., sem.

Program dnia

Tydzień na działce

Dla młodych widzów:

7.20

7.50
8.25
8.30

9.00
„Sobótka”

10.30 DT — Wiadomości

10.40 W święcie ciszy
11.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
11.25 Estrada Folkloru
11.40 Muzea i galerie polskie:

— Muzeum Włókiennictwa w

Łodzi

12.00 Człowiek dla człowieka
12.10 Siedem anten

12.55
13.35
14.00

14.30

3

Morze wokół nas

Za kierownicą
Konto „M”
Militaria. obronność,

nowoczesność: Technika i me
dycyna

15.00 DT —• Wiadomości

15.05 Antologia dramatu po
wszechnego: „Debel mieszany
— sceny małżeńskie”, reż.
Piotr Wiślak

17.25 Losowanie zakładów

Dużego Lotka
17.35 Studio Sport: finał Pu

charu Davisa

18.20 Z kart historii
18.30 Telewizyjny Klub Ho

dowców Zwierząt
19.00 Dobranoc: „Przygody

Kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Bluszcz” •— film fab.

prod. polskiej, reż. H. Włodar
czyk, Wyk.: M Niemczyk, E.

Błaszczyk, G. Szapołowska
21.45
22.35
22.40
23.15

na niedziele’
włoskiej, reż. Luigi Comencini.

10.25 . .

„Pan na Żuławach”, ode. 5 pt.
Dzień jak co dzień — film

prod. polskiej
11.25 „W obronie” — wojsk,

program dokum.
11.55—24.00 Niedziela w

„Dwójce:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem:

„Kossakówka”
12.15 DT — Wiadomości

12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Ser

ce”
13.50 Zwierzęta świata: „Na

pustyniach Australii”, ode. 1
— film dokum. prod. RFN

14.15 Prezenty pod choinkę
14.35 „Bar Miewa” — rep.
15.00 Godzina z Romanem

Wilhelmim
16.00 „Nowa droga do Indii”,

Ode. 1 — film prod. ftanc.
16.50 Święta pod palmami
17.00 Prezenty pod choinkę,

cz. 2
17.20 Kalejdoskop, Filmowy:

„Kino-Oko”
18.20 Słynne dzieła, słynni

wykonawcy: Orkiestra Kame
ralna im. Gaspara da Salo

19.00 „Najstarsza na święcie”
— film dokum. prod. polskiej

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Ja, Klaudiusz’’, ode.
8 pt. Królestwo terroru —* film

prod- angielskiej
21.55 Niech sczezną artyści
22.50 Wieczorne wiadomości

22.55 „Szpetni czterdziesto
letni”, cz. 5, wyk. Pola Raksa

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Czas
DT — Wiadomości

Wiadomości sportowe
Kino Nocne:.;;,Kobieta.

~ fjJńLfab- prpd.; io.5O Słowem i kamerą
1‘ 14.00 Pionierska Jaskółka

15.30 „Świat Karola Zemana”
— ode. ost.

16.25 Hokej: ZSRR — CSRS
(w przerwie: Wieczorynka)

20.00 Ein Kessel Buntes —

wielki progr. rewiowy TV
NRD

22.00 Bramki, punkty, sekun
dy

22.15 ,,Z życia wzięte”

PROGRAM I

9.15 „Jan Sebastian Bach”

PROGRAM II

rze-

hoteł

geo-

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.22, 7.58, 9.10, 11.00, 12.40, 14.25,
18.20, 19 10, 20.50 — Bądź przezorny
na drodze. 8.00 Mag. wojsk. 9.00

Progn. pog.; echa sport, soboty.
9.10 “’ ‘ ‘ ■’’
11.05
12.05

Muzyczne nowości tyg. 13.00 Prze
gląd tyg. 13.15 Z kolekcji gwiazd
estrady. 13.45 Inf., rady, propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14 .30 W Je
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Podwiecz. przy mikrof. 17.00 Dia
logi hist. 17.15 Nowe płyty S. Skro-

waczewskiego. 18.00 Mag. Między
narodowy: Wektory. 18.25 Mag
Muz. „Rytm”. 19.15 Konc. na je
den głos: Perry Como. 19.30 Radio
dzieciom: „Dom otwiera swoje
cztery ściany”. 20.05 Siadem na
szych interw. 20.20 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. 21 .05 Słynni
wirtuozi. 21.55 Radio Artel przedst.
22.00 Teatr PR: „Prawdziwej cho
inki stylon-nylon nie zastąpi”.
23.10 Świat w tyg. 23.20 Jazz dla

wszystkich. 0.00 Wiad i muz. nocą.

Przeboje
Koncert
W samo

zawsze młode,
przed hejnałem,

południe. 12.45

PROGRAM HI

7.00, 13.00, 19.00 — Serwis Trójki.
7.05 Melodie przebudzanki. 8.00

Sprawy i Fpi^yfki wielkiego świa
ta. 8 .10 KomCi pios. 9.45 Kąty wi
dzenia. 9 .00 Muz. poranek film. 9.30
Z mojej płytoteki. 10.00 „Tylko 50
minut”: Bar — bezalkoholowa aud.
10.50 Bliskie spotk.: „Dlaczego ta
bu”. 1100 Pod dachami Paryża:
Herve Vilard 11.30 „Czarny czło
wiek — Sergiusz Jesienin”, cz. 1

słuch, dokum. 12.00 Recital Igora
Kipńisa. 12 .50 Bliskie spotk.. „Dla
czego tabu”, cz 2. 13.05 Niech gra
muz. 14 00 Prywatnie u Jacka Cy
gana. 14.15 „Kolekcja Singli” —

nowa płyta krupy Spandau Ballet.
15.00 Zycie na gorąco — przegl.
wyd. tyg. 15.30 Odkurzone przebo-

12.00 NURT: Tradycyjne
sposoby przekształcania
czywistości

12.30 NURT: Internat,
czy dom?

13.00 NURT: Studium
grafii

13.30 Niedojrzałe maliny —

film fab. pr. CSRS
15.90—23.20 Sobota w „Dwój

ce”:
15.00 Powitanie
15.05 Temat na dziś: Dlacze

go człowiek ma psa i inne
zwierzęta

17.40 „Kolczaste kule z ra
fy” — film dokum. prod. RFN

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Hallo komputer
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Wieczór kulturalny —

lista bestsellerów książkowych
i „Galeria Dwójki”

20.50 Filharmonia „Dwójki”
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Za kulisami: „Dziś:

drugie wejście smoka”
22.20 Opowieści o miłości:

„Róże z Dublina”, ode. 6
23.15 Wieczorne wiadomości

23.20 Big-Band M. Swobo-
na „Jazz juniors”dy

NIEDZIELA

PROGRAM I

rodziny7.30 Wszechnica
wiejskiej

7.5,0 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
N. Zelandia-RFN: „Jack Hol-
born”, ode. 1

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Afryka”, ode. 6

11.55 Poczet poetów polskich:
Leopold Staff

12.05 „Poranek symfoniczny”
13.05 „Nad wodą wielką i

czystą” (liryki lozańskie), reż.

Andrzej Maj. Wyk.: J ~

wiłowicz, J. Trela, A.
1 in.

14.05 Świat z bliska:
temala”

Radzi-

Dyrńna

„Gwa-

PROGRAM II

17.20 Telewizyjne powroty
18.20 „Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.00 „Jak umarł Randy We

bster” — film USA
21.45 „Wielka przygoda hi

malajska” — serial dok.

NIEDZIELA

PROGRAM I

10.40 „Dobra woda” (5)
12.30 Muzyka z Bratysławy
14.25 E. Hofman przedsta

wia...
15.35 „Dwa lata wakacji” —

serial franc. (1)
17.00 Czeska komedia film.

18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają, ko

mu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
20.35 „Wieczny Faust” —

opera
22.15 Bramki, punkty, sekun

dy
PROGRAM II

10.30 „Wyspa skarbów” (3)
14.40 „Pszczółka Maja”
16.00 Mistrzostwa CSRS w

tańcu towarzyskim
18.30 Sport pod lupą
19.10 Wieczorynka
20.00 Śmiejmy się stuleciami

20.50 Atelier — mag. sztuk

plastycznych i architektury
21.35 „Z bogiem, panie pro

fesorze” — musical

Za zmiany w ostatniej
wprowadzone w programie
trów, kin, radia i telewizji
dakcja nie bierze odpowiedział*
ności.

chwili
ten-

— re-
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Wigilijne
wróżby

Polska, świąteczna kuchnia ma stare 1 bogate tradycje. Z po
trawami 1 zwyczajami stołu świątecznego wiąże się wiele obrzę
dów, wróżb pomyślnych i niepomyślnych. Od przebiegu wigilii,
wedle wierzeń, zależy cały nadchodzący rok.

Jednym z dawnych, dziś już rzadko praktykowanych zwy
czajów jest kładzenie pod obrus, którym przykryty jest stół do

wigilijnej wieczerzy — siana symbolizującego betlejemską sta
jenkę. Z tego siana, z jego źdźbeł wróżyła młodzież: kto wy
ciągnął zielone ździebełko — w najbliższym karnawale czeka
ła go zmiana stanu cywilnego, a kto żółte — ten będzie mu-

sial jeszcze poczekać. Jeśli komuś zdarzyło się wyciągnąć źdźbło

wyschłe i poczerniałe — ten będzie samotny do końca życia,
a już na pewno przez cały następny rok.

Istniał też Inny zwyczaj: gospodarz rzucał o sufit łyżkę kutii.
Jeśli kutia przylepiła się, oznaczało to, że nadchodzący rok bę
dzie urodzajny 1 pomyślny, jeśli odpadła, wróżba była nieko
rzystna, bo oznaczało to nieurodzaj. Kutia składa się z ugoto
wanej pszenicy, utartego maku i miodu. Jeśli była z dużą ilo
ścią miodu, bogata, tym większa była szansa, że dzięki swej
lepkości przyklei się do powały, a więc, że wróżba na następ
ny rok będzie pomyślna.

Pierwsza gwiazdka tak jak i dziś gromadziła przy stole

wszystkich. Łamano się opłatkiem, składano sobie życzenia,
zapominano urazy, wspominano tych, którzy odeszli na zawsze.

Dbano o to, by przy stole zasiadała parzysta ilość osób, nigdy
nie zapominano, tak jak i dziś, o pozostawieniu miejsca dla

„nieobecnego”, zapraszano do stołu ludzi samotnych i opuszczo
nych. W damach magnackich na wigilię podawano jedenaście
potraw, szlachta jadała dziewięć, a chłopi siedem. Jeść należało
dużo, po to, by w nadchodzącym roku nie doskwierał głód, ale
nie należało odkładać łyżki dla odpoczynku, bo groziło to nie-
doczekaniem następnej wigilii.

Z Bożym Narodzeniem kojarzy się nam choinka. Choinka, czy
li drzewko nie ma u nas długiej tradycji, przywędrowało ponad
100 lat ternu z Niemiec. Wcześniej, przed choinką, istniał zwy
czaj zawieszania u sufitu „podłaźniczka”, czyli jodełki zawie
szonej wierzchołkiem w dół. „Podłaźniczek”, jak i choinka za
wsze były bogato strojone, kolorowe i błyszczące.

W wieczór wigilijny wróżono z ilości gwiazd na niebie, jeśli
było ich dużo, znaczyło, że kury będą się dobrze niosły. Wszy
scy wiemy, że w noc wigilijną, o północy zwierzęta mówią ludz
kim językiem. Bydło raczono opłatkiem i szybko opuszczano obo
ry, by przypadkiem nie podsłuchać tego, co bydlątka mówią, bo

groziło to niechybną śmiercią. Ponoć, kiedyś jeden z gospoda-

rzy ułożył się w żłobie i usłyszał: „leż gospodarzu w żłobie, ■
wkrótce będzie po tobie", co się niestety spełniło. Dobrze było
umyć twarz wodą z wiadra, do którego wcześniej wrzucono po
rządnego miedziaka, dawało to gwarancję zdrowia na cały przy
szły rok.

Wigilia to wieczór szczególnie wzruszający, warto i dzisiaj
pamiętać o tych starych, pięknych zwyczajach. Ale bez wzglę
du na to, czy będzie to wigilia tradycyjna, czy nie — zawsze

niech
raw

przy stole panuje życzliwość, serdeczność, ciepło i wia-

Bzczęśliwe jutro.

****#
uwadze, ku zabawie, Miłym Czytelniczkom Moim, prze-Ku

kazuję „małżeńskie przykazania” sprzed 78 lat. Czasy się zmie
niły, warunki również, ale niektóre z tych rad nie straciły
aktualności.

1. Nie bądś nigdy powodem sprzeczki s mężem, a gdy nie
możesz jej uniknąć, przetrwaj ją odważnie. Zwycięstwo w pier
wszej sprzeczce podniesie Cię na przyszłość w opinii męża.

2. Nie zapominaj, że poślubiłaś człowieka, nie bóstwo. Niech

Cię przeto nie zdumiewają jego słabości.
3. Nie żądaj zbyt wiele pieniędzy od Twego męża. Raczej sta

raj się zaoszczędzić z pensji, którą on Ci wyznacza.
4. Jeżeli stwierdziłaś u Twego męża brak serca, pamiętaj je

szcze, że ma on żołądek. Apelując do jego żołądka, możesz
w końcu wzruszyć jego serce.

5. Czasem tylko, ale nie za często, zostaw mu ostatnie słowo.
To mu pochlebi, a Tobie nie zaszkodzi.

8. Powinnaś czytać gazety w całości, a nie tylko historię skan-
dalików i kronikę wypadków. Twój mąż będzie przyjemnie
zdziwiony, że może rozmawiać z Tobą o kwestiach ogólnych.

7. Nie bądź gwałtowną i ostrą, nawet w sprzeczce z mężem.
Pomnij zawsze, że był czas w Twoim życiu, kiedy uważałaś go
nieledwie za półboga.

8. Powinnaś od czasu do czasu przyznać Twemu mężowi, iż
wie on nieco więcej od Ciebie, ostatecznie bowiem nie możesz

być nieomylną.
9. Jeżeli Twój mąż jest dzielnym człowiekiem, bądź mu przyja

cielem — jeżeli nim nie jest, powinnaś być mu także doradcą.
10. Powinnaś szanować krewnych Twego męża, szczególnie je

go matkę. Pamiętaj, że ona kochała go wiele dawniej niż Ty.

(LE)

rzed ISO laty Marie Tussaud założyła w Lon
dynie słynny gabinet figur woskowych, w

którym, uwieczniano światowej sławy polity
ków, aktorów, pisarzy i innych wielkich ludzi.

Obecnie w gabinecie powstaje rocznie 10 figur.
Zazwyczaj niezwykle troskliwie wykonuje się tyl
ko twarze i dłonie, resztę przykrywa bowiem o-

dzież. W wyjątkowych przypadkach należy zadbać
o całą figurę, jeśli jest ona wyeksponowana, jak
np. Mata Hari, legendarna kobieta-szpieg z cza
sów I wojny światowej, która pokazana jest w

pozie tancerki w zwiewnej sukni z muślinu. Jej
wykonanie zajęło ai S miesięcy. Postaci z wosku
rzeźbi się w warsztacie przymuzealnym, tamże do
konuje się kosmetyki, makijażu a przede wszyst
kim obdarza figury fryzurami. Naturalne włosy
ludzkie wtykane są w „skórę" głowy woskowej
pojedynczo! — co trwa w zależności od bujności
fryzury nawet i miesiąc. Podobno tylko Telly Sa-

ualas, słynny Kajak, zajął znacznie mniej czasu.

Przy wyborze kandydatów do uwiecznienia w

wosku bierze się pod uwagę fakt, jak długo te

postacie będą popularne. Ponieważ koszt sporzą
dzenia figury woskowej jest bardzo duży, ich wy
konanie staje się opłacalne, gdy mogą być wysta
wiane minimum 3—5 lat i cały ten czas są chęt
nie oglądane. W najbliższym czasie mają być wy
konane woskowe kopie aktorki Joan Collins ze

znanego amerykańskiego serialu telewizyjnego
„Denner Clan" oraz Michaiła Gorbaczowa. Zazwy

czaj wybrani modele wyrażają gotowość i zapał
do pozowania i współpracy z rzeźbiarzami, jakby
wierzyli, iż tylko wówczas ich woskowa kopia bę
dzie udana. A współpraca taka wcale nie jest ła
twa. Podczas godzinnego spotkania rzeźbiarz wy
konuje około 25 fotografii oryginału, mierzy wy
sokość czoła, odległość między oczami, długość i
szerokość twarzy i nosa. Potem ustala odcień ko
lorystyczny cery, oczu i włosów. Wiele modeli

przeznacza nawet własną odzież dla ubrania swej
kopii. Margaret Thatcher dostarcza swe sukienki
za każdym razem, gdy wykonywana jest jej no
wa kopia.

Wprawdzie godzina dokładnych studiów anato
micznych jest wyczerpująca dla obu stron, ale

przed 200 laty było jeszcze gorzej. Wówczas to

dr Philippe Curtius, przyjaciel pani Tussaud, w

celu uzyskania odlewu pokrywał twarz modela

specjalnym klajstrem z gliną. Aby umożliwić de
likwentowi oddychanie, wkładał mu w dziurki no
sa rurki z piór ptasich. Madame Tussaud nato
miast polegała wyłącznie na swej fenomenalnej
pamięci wzrokowej i tylko w wyjątkowych przy
padkach pomagała sobie szkicami.

Pani Tussaud urodziła się 1 grudnia 1761 w

Strassburgu jako Maria Grosholtz, ale od dzieciń
stwa mieszkała w Bernie w rodzinie Curtisów. To
warzyszyła dr. Curtisowi, gdy porzucił swój za-

Gabinet

madame Tussaud
wód lekarza, poświęcając się modelowaniu w wo
sku i przeniósł do Paryża, by być bliżej Wersalu.

Philippe Curtis szybko spostrzegł talent Marii i

wprowadził ją w tajniki swego rzemiosła. Efekty
jej pracy tak zachwyciły siostrę Ludwika XVI, iż
w roku 1780 zaprosiła ją na dwór w charakterze
nauczycielki sztuki. W roku 1793 nowy rząd zle
cił Marii wykonanie masek pośmiertnych Marii-An-

toniny i jej bliskich.

Kiedy w roku 1794 zmarł Curtis, pozostawił Ma
rii w Paryżu trzy domy i swój gabinet figur wo
skowych. Wkrótce po tym 33-letnia Maria poślu
biła młodszego od siebie o 8 lat inż. Francoisa Tus
saud. Ponieważ zainteresowanie Francuzów figu
rami woskowymi było mierne i stale malało, nad
to małżeństwo okazało się nieszczęśliwe, pani Tus
saud wraz z 4-letnim synem i zbiorem figur wo
skowych postanowiła opuścić Paryż i udać się na

wędrówkę po Anglii i Szkocji, gdzie zamierzała
pokazywać swe zbiory na jarmarkach i w ten

sposób zarabiać na życie. Po 33 latach dość miała
tułaczki, osiadła w domu przy londyńskiej Baker

Street. Mimo iż była maleńką, delikatną kobietą,
ktjóra wiele przeszła w życiu, do końca z pasją
zawiadywała swym małym muzeum, a nawet sa
ma siedziała w kasie, sprzedając bilety wstępu.
Zmarła w kwietniu 1850 roku, licząc prawie 90 lat.

Jej gabinet został zakupiony w 1977 roku przez
towarzystwo Pearson Gruppe. W kilku miastach

europejskich otwarto filie tego woskowego mu
zeum. W warsztatach przymuzealnych jak niegdyś
powstają nowe głowy i figury. Nadal też więk
szość z nich magazynowana jest w hrabstwie So-
merset. Pod każdą z 2000 głów umieszczana jest
kartećzka-wizytówka, gdyż jak się okazuje, sława

szybko mija i po latach trudno byłoby niektórych
osobników zidentyfikować. Przypadek zadbał o za
bawne nieraz zestawy towarzyskie na półkach:
Mao Tse Tung jest sąsiadem Bjorna Borga, Lud
wik Erhard spoczywa obok J. M. Barry, Sophia
Loren obok lndiry Gandhi, Jacąueline Kennedy,
jak przystało, opiera się delikatnie o policzek O-
nassisa.

Przez sale wystawowe codziennie, zanim zostaną
udostępnione publiczności, przechodzi sztab sprzą
tających, którzy dokładnie, aczkolwiek delikatnie,
odkurzają każdy eksponat. Sprawdza się także, czy
któraś z figur nie została uszkodzona. Oto Jomo

Kenyatta utracił palec wskazujący lewej ręki, Hel
mut Kohl swą charakterystyczną aktówkę, jakiś
dowcipniś wetknął w kieszeń Chaplinowi nadgry
zioną kanapkę z serem.

To dziwne, że do tej pory nie stwierdzono po
ważnych uszkodzeń eksponatów, bo przecież wszy
stkich figur, poza kopiami angielskiej rodziny kró
lewskiej, wolno dotykać. Być może istnieje coś w

rodzaju bariery psychologicznej, figury są bowiem

jak żywe. A tylko dwie są strzeżone w kulood
pornych gablotach. Jedna z nich to filozof Vol-
taire wykonany w 1778 przez samą Marię Tussaud.

Druga figura stoi przy wejściu do tego gabinetu
osobliwości, nie ma wizytówki, przedstawia męż
czyznę, który ubrany jest W brunatny uniform,
uczesany jest na prawy przedziałek i nosi mały
wąsik...

Opr. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

ŚWIĄTECZNA

Platyna...
Chyba żaden metal szlachetny nie był

tak długo nie doceniany jak platyna.
Kiedy Hiszpanie w XVI wieku plądro
wali Meksyk nazywali małe grudki
metalu, który brali za srebro, „platina”,
mała bryłka srebra. Uważali ją za me
tal bez wartości, chciwie poszukiwali
złota. Jeszcze w XVIII wiekufrancuscy
królowie byli przekonani, iż oszukują
swych poddanych zalewając w złotych
monetach wkładki z platyny.

Od roku 1795 platyna stała się miarą
wszystkich rzeczy. Wzorzec metra i ki
lograma wykonany * platyny do dziś

cenniejsza niż złoto
znajduje się w pawilonie de Breteuil w

Sśures pod Paryżem. O platynie dziś
mówi się w samych superlatywach. W
biżuterii z platyny znajduje się 70 proc,
więcej czystego kruszcu, niż w identy
cznej biżuterii z białego złota próby
750. Stempel Pt 950 gwarantuje czys
tość metalu.

Platyna występuje niezwykle rzad
ko, przede wszystkim na terenach
ZSRR i Afryki Południowej. W złożu
towarzyszą jej zwykle złoto, srebro,
miedź i nikiel. By uzyskać 1 uncję czy
stej platyny, czyli 31,1 g, trzeba skru

szyć około 10 ton skał i kamieni. Czas
przerabiania, od momentu wydobycia
rudy aż do uzyskania czystego metalu,
wynosi około 5 miesięcy (w przypadku
złota dwa tygodnie). Z 85 ton platyny
wydobywanej rocznie na całym świecie
1/3 przerabiana jest na biżuterię. W

nabywaniu jej przodują obywatele
RFN, którzy w roku 1976 zakupili biżu
terię platynową o łącznej wadze 40 kg,
a w roku 1983 aż 1300 kg!

Mimo, iż platyna wspaniale się pre
zentuje w postaci pierścionka czy łań
cuszka, to jej znaczenie dla przemysłu
jest znacznie ważniejsze. Punkt top
nienia platyny wynosi 1773 stop, czyli
o 700 stop, więcej niż złota, dlatego
platyna jest dla technik precyzyjnych

równie ważna jak ongiś żelazo w erze

maszyny parowej. Przemysł elektro
niczny i szklarski używa platynowych
narzędzi. Bez platyny niemożliwa jest
dziś produkcja wysokowartościowych
paliw, nawozów sztucznych i innych
materiałów. Bez platyny niemożliwe
byłoby wysłanie w kosmos promu kos
micznego, na którego pokładzie znaj
dują się agregaty i komputery z częś
ciami platynowymi.

Od roku 1986 w nowo rejestrowanych
na terenie RFN samochodach mają być
montowane katalizatory (zawierające
1,5 g platyny) przetwarzające trujący
tlenek węgla na nietrujący dwutlenek.
W ten to sposób platyna otwiera nowe

szanse dla ochrony środowiska.

KRZYŻÓWKA NR 47

Poziomo: 2. związany z hojnością, 8. wiado
mość zza kratek, 5. Adam dla każdego, 7, o

dziewczynie zwinnej, nieco wiercipięcie, 8. na

czele uroczystego orszaku senatu uniwersytec
kiego, 9. źle, gdy się przebierze, 11. marzyciel
rad ją bierze za rzeczywistość, 12. rzeka Szo
łochowa, 13. trzeszczy w dachu, 14. miejsce
skruchy, 16. wielki ptak strusiowaty, 17. walec
na głowie, 18. wysokie stołki dla krewnych,
19. nosisz w sobie, nie do mycia, 20. pan An
drzej w nowej skórze, 21. moda wróciła go do
łaski pań, 23. hultaj z ulicy, 25. artysta kolo
ru, 27. patriarcha, który żył pono 969 lat (przy
słowiowy długowieczny), 30. z barana na pół
misku, 31. Kraków Stasia i Nel, 34. w ręce
rządzącego, 35. kamień w czajniku, 37. Biały
Londona, 38. wszystko się wali!, 39. Oj Halino,
oj dziewczyno... 40. ciężar z serca, 41. duma

pawia, 42. wspominany przy zimnych kalory
ferach, 43. był poddanym sułtana, 46. but już
tylko na śmietnik (potocznie), 47. tortura uszu,
48. na dzikiego mustanga, 49. nie dla Kasan-

dry, 50. w kółko jedno i to samo, 51. niewol
nik nie dostaje.

Pionowo: 1. w świątecznych obyczajach, 8.
w oko, 4. dawniej — narty (z cudzoziemska),
5. czule we dwoje, 6. płyn, nie każdy do picia,
10. przeciwnik, 11. książka, z początków roz
woju sztuki drukarskiej, 13. źródlana, czysta
woda, 15. hist. kraina między Wogezami a Re
nem, 22. bóg ciemności, przeciwnik Ozyrysa i
Horusa. walczył z nimi o panowanie nad Egip
tem, 24. osoba kąśliwa w języku, 26. nie byle

łajba z żaglem, 28. dziś się mówi: abażur, 29.
ta jedna w roku z gwiazdką, 32. spis błędów
na końcu książki, 33. druh i podkomendny
Kmicica, 34. niesprawdzone wiadomości, 36. A.

Wajda zajął się jego sprawą, 44. fragment dzie
ła, 45. ci na świeczniku.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 28 XII
1985 r. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 47”.
Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidło
we rozwiązania, redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 45

Poziomo: 7. wyjawienie, 8. strzała, 9. pagó
rek, 11. ręce, 13. arkusz, 15. nowina, 17. Par
nas, 19. południowiec, 22. zwłoka, 25. nioska,
27. znajda, 28. dryl, 29. ciupaga, 30. trzepak,
31. magistrala.

Pionowo: 1. kontakty, 2. rymarz, 3. malaria,
4. tempera, 5. biegun, 6. kulebiak, 10. darowi
zna, 12. darmozjad, 14. schowek, 16. Oniegin,
17. plusz, 18. sówka, 20. prowiant, 21. kajdan
ki, 23. wydanie, 24. kultura, 26. aparat, 27.
zazula.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 45, z 1985-12-07, 08 książki otrzymują:
I. Bielak, J, Tiahnybok, J. Muzyk, B. Kamiń
ska, K. Górecka — Kraków, E. Gąsior — Tar
nów, P. Łanocha — Łapczyca, T. Malinowska
— Ruda Śląska, M. Stanek — Nowy Sącz, W.
Ratułowski — Czarny Dunajec.

stała 1eszcz® ełynna
wieża Babel, opiewa-

Bśsa ;'.bs no z zachwytem pięk
no Babilonu, ale coraz głośniejsze zda
wały się też proroctwa, przewidując*
upadek tej „Bramy Bogów” W isto
cie Babilon zniknął a powierzchni zie
mi, a tam, gdzie wznosiła się słynna
wieża, pozostał ledwie kopiec z gliny,
otoczony rowem z wodą.
■Jednakże Irak, leżący na terenach

legendarnej Mezopotamii, pragnie —

wbrew biblijnym proroctwom — od
budować ów symboliczny monument.
Z pomocą pospieszyli archeolodzy au
striaccy, którzy prowadzą prace w

oddalonym o 15 km od słynnej wieży
Babel mieście Bcrsippa. Borsippa była
według przekazów historycznych mia
stem siostrzanym Babilonu i posiadała
nawet bliźniaczą wieżę, której resztki
sterczą jeszcze dziś 42 m ponad rów
ninę w widłach Eufratu i Tygrysa.
Archeolodzy skupili swe wysiłki na

owych ruinach wieży, badają techniki
budowlane stosowane przy wznosze
niu tego monumentu, a także odczy
tują napisy wykonane pismem klino
wym na owej budowli.

Wieża w Borsippie, najwyższa za
chowana na świecie budowla z cegieł,
od początku prac archeologicznych w

roku 1980 wydała już wiele niezwy
kłych tajemnic. Badacze natrafili tam
m. in. na cylinder gliniany, zawiera
jący dokumenty fundacji babilońskie
go króla Nebukadnezara II oraz 150

glinianych tabliczek z tekstami o go
spodarce i administracji w jego kró
lestwie. Na tej podstawie można by
ło nakreślić plan miasta, gdzie zasy
pana leży najsłynniejsza biblioteka

starożytności oraz wyjaśnić, w jaki
sposób cały kompleks wieży wzmoc
niony został linami z sitowia.

Na terenach Babilonu i Borsippy
wznosiły się wieże na wysokość 67 m

czyli przewyższały większość piramid.
W Babilonie ów masywny kolos, wy
kładany z zewnątrz niebieskimi cegła
mi, był siedziba głównego boga Mar-
duka. W Borsippie tronował jego syn
Nabu — bóg sztuki pisania. Na powi
tanie każdego nowego roku przewo
żono kanałem do Babilonu statuę
przedstawiającą boga Nabu.

Również Borsippa, podobnie jak Ba

bilon, była otoczona murem. Wynika to

właśnie >p znalezionych tabliczek z

pismem klinowym, na których
wspomniano o 8 bramach prowadzą
cych do miasta. Nebukadnezar II (604

Nowa
wieża Babel?

—562 p.n.e.), zwycięzca Jerozolimy,
który doprowadził królestwo babiloń
skie do rozkwitu, polecił odbudować
także obie zniszczone wieże.

E-ur-me-imin-anki, tarasowa wieża
w Borsippie, zbudowana przez wcze
śniejszego króla, na którą nie położo
no jednak kopuły, była zniszczona od
wielu lat... — tak zaczyna się opis
prac budowlanych, odczytany z tabli
czki glinianej przez austriacką badacz
kę pisma klinowego Helgę Trenkwal-
der. Dalej przedstawiony został opis
odbudowania wieży w Borsippie, ana
logicznie do swej siostrzycy w Babi
łonie.

Król Persji Cyrus zdobył oba mia
sta i obrócił w ruiny. Aleksander
Wielki w 150 lat później znalazł na

owym miejscu ledwie kopiec z gliny
i cegieł. Zatrudnił 10 tys. ludzi przy
odgruzowaniu obu miast, jednak do
ich planowanego odbudowania nie do
szło. Aleksander Wielki umarł w pa
łacu Nebukadnezara.

Z latami miasta, a zwłaszcza Bor-

sippa popadły w zapomnienie. Resztki
zikkuratu w Borsippie przez długie
lata uważane były błędnie za ruinę
wieży Babel. Dopiero prace archeolo
giczne angielskiego naukowca Henry’ego
Rawlinsona wyjaśniły w roku 1854, iż
42—m wysokości ruina wieży należy
do nie zidentyfikowanej do tej pory
Borsippy. Właściwie dopiero w roku
1980 zespół archeologów austriackich

zajął się szczegółowo wykopaliskami
w tamtym terenie i podjął wysiłki po
równania Borsippy i Babilonu. Naj
pierw musiano w temperaturze do 50

stopni znieść sterty cegieł, gdyż owa

wieża, podobnie jak wiele świątyń an
tycznych. plądrowana była przez ca
łe wieki i wykorzystywana jako ma
teriał budowlany przy wznoszeniu o-

kolicznych domów. Mur grubości 15
m pokrywający z zewnątrz wieżę do
starczył materiału do zbudowania

Wielu dziesiątków domów.

Wieża w Borsippie, jak Jej pierwo
wzór w Babilonie, zajmowała dokład
nie powierzchnię 90X90 m. Wewnętrz
ny czworobok o podstawie 60X60 m

przypadał na jądro budowli wykona
ne z na wpół wypalonych cegieł. Na

jedną warstwę budowli wykorzysty
wano około 73 tys. cegieł. Każda ce
giełka pokrywana była napisem sła
wiącym zalety Nebukadnezara jako
władcy i nazywającym Borsippę dru
gim Babilonem. Wśród niezliczonych
kanałów, które przecinały budowlę w

celach wentylacyjnych, niektóre zwra
cały uwagę swym niezwykłym poło
żeniem. Prawdopodobnie przeciągane
były przez nie wspomniane już liny
z sitowia, którymi zabezpieczano wszy
stkie mezopotamskie wieże podczas
budowania. Odciski w zaprawie mu
rarskiej pozwoliły też badaczom od
gadnąć w jaki sposób kotwiczone były
końcówki owych potężnych lin. Ba
dać wieżę pomagali alpiniści wyposa
żeni w sprzęt stosowany przy wspina
czkach wysokogórskich. Dzięki temu

udało się wyjść na szczyt wieży i do
konać jej pomiarów. Na najwyższej
platformie natrafiono na masywne
bloki podobne do bazaltu, które pow
stały wskutek stopienia się cegieł.

Już od wielu lat naukowcy spierają
się do domniemany pożar, który miał

dostarczyć temperatury powyżej 1200

stopni C. Wśród domysłów pojawiały
się takie, że na wieżę spadł meteoryt,
inni twierdzą, że Cyrus polecił polać
wieżę ropą i dopiero później podpalił.
Badanie cegieł i kamienj metodą ar-

cheotnagnetyczną wykazało jednak, że
ów potężny pożar musiał być znacz
nie później, kiedy nie żyli już ani Cy
rus, ani Aleksander, kiedy wieża była
już ruiną. Archeolodzy tłumaczą rów
nież fakt stopienia się cegieł w inny
sposób: poza wapniem i gipsem w do
linie Mezopotamii nie było innych
skał. Bazalt musiał być importowany.
Ktoś mógł zatem wpaść na pomysł —

przypuszczają archeolodzy — że ogień
pozwoli w sztuczny sposób produko
wać na dużą skalę twarde kamienie z

cegieł i gipsu.
Badania jeszcze trwają, jeżeli za

kończą się pomyślnie, podjęta zostanie

jeszcze jedna próba odbudowania wie
ży Babel. Fantaśoj liczą, że przy od
budowie nastąpi ponowne połączenie
ludzi i staną .się oni wreszcie wolni od
nauki obcych języków..

JAN BOBIŃSKI

ŚWIĄTECZNA ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY*
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Do diagramu górnego należy wpisać pionowo
pary wyrazów o podanych znaczeniach tak,
aby ostatnia litera wyrazu pierwszego stano
wiła początek wyrazu drugiego. Te wspólne
litery, czytane w oznaczonym rzędzie, utworzą
imię i nazwisko autora wiersza, którego frag
ment stanowi rozwiązanie zadania. Otrzymamy
je przenosząc litery do diagramu dolnego zgod
nie z numeracją.

A. sterta np. dokumentów — ciężkie tortury
lub wykonanie kary śmierci,

B. pies gończy — samochodowy do Monte Carlo,
C. konkurs z pytaniami — jeden z pseudoni

mów Żeromskiego,
D. mały kuc szetlandzki — typ zamka do drzwi,
E. tan — ośrodek Kozaków zaporoskich,
F. obserwator np meczu — mąż córki,
G. w ręku kowala — natrysk, prysznic,
H. odpowiada w górach — motyl lub mucha,
I. znos statku przez wiatr — zawód, profesja..

J. brzask, poranek — rodzaj indiańsz.ego na
miotu,

K. poręczenie spłaty długu — mąż Penelopy,
L. np. towot — odbywany przez statek,
M. kula ziemska — mania, dziwactwo,
N. azjatyckie bydło z garbem — uchylenie się,
O. buldog lub jamnik — wytworność, elegancja.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 28 gru
dnia br. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem „Łamigłówka świąteczna”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi, redakcja rozlosuje 5 nagród książko
wych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NRU 286 „G. K.”

„Bywają bary, w których bigos jest niebez
pieczniejszy od szybownictwa."

Nagrody otrzymują: D. Pomirowska — Za
wada, A. Gubała — Skała, B. Hebda — Brze
sko, B. Potlanka — Nowy Sącz, A. Oćwieja —

Mikołajowie#.


